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Nowe systemy wynagradzania
z korzyścią dla pracowników i gospodarki

WARSZAWA (PAP). Mija
rok od uchwalenia ustawy o

zasadach tworzenia zakłado
wych systemów wynagradza
nia, która umożliwiła przed
siębiorstwom prowadzenie
własnej polityki płac. Pierw
sze zakładowe porozumienia
płacowe zarejestrowano do
piero w maju, a przez dłuższy
czas proces wprowadzania w

życie nowych systemów mo
tywacyjnych toczył się powoli
Dopiero w ostatnich miesią
cach roku sprawa nabrała

tempa. Dotychczas zarejestro
wano już 1228 zakładowych
porozumień płacowych, w tym
90 — w trzech tygodniach sty
cznia. W zakładach, które
wprowadziły własne systemy
wynagradzania pracuje ok. 3
min osób. Trwają przygoto
wania do' rejestracji dalszych
352 porozumień zakładowych.

Trudno oczywiście już teraz
oceniać w sposób jednoznacz
ny wyniki nowych zasad wy
nagradzania. Wymaga to ob
serwacji nowych systemów

przynajmniej przez rok, a

zdecydowaną większość poro
zumień zakłady wprowadzają
dopiero od paru miesięcy
Tym niemniej już obecnie
można odnotować sporo przy
kładów korzystnego wpływu
tych systemów na wyniki
działalności przedsiębiorstw i
zarobki pracowników, na pod
stawowe relacje ekonomiczne.
Dotyczy to zwłaszcza tych za
kładów które już wcześniej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Posiedzenie Rady Państwa
WARSZAWA (PAP). 25 bm. odbyło się w Belwederze

posiedzenie Rady Państwa.
• RadS Państwa zapoznała się z planem kontroli Naj

wyższej Izby Kontroli na 1985 rok.
© Z kolei Rada Państwa przyjęła program działania

Państwowej Inspekcji Pracy na 1985 rok. Zakłada on dal
sze doskonalenie systemu kontroli przestrzegania zasad
ochrony pracy w ścisłym współdziałaniu z innymi orga
nami kontroli państwowej i społecznej.

® Rada Państwa rozpatrzyła wyniki przeprowadzonej
przez Najwyższą Izbę Kontroli w 1984 r. kontroli prze
strzegania przez administracje przedsiębiorstw Ustawy
o związkach zawodowych. ,,

® Rada Państwa rozpatrzyła sprawozdanie z działal
ności Centrum Studiów Związkowych w 1984 r. Utwo
rzone na mocy uchwały Rady Państwa, Centrum rozpo
częło działalność w styczniu ubiegłego roku. Podstawową
jego funkcją była organizacja szkolenia dla działaczy za
kładowych i ogólnokrajowych organizacji związkowych.

Rada Państwa wskazała na potrzebę rychłego przejęcia
centrum, jego kadr i zasobów przez Ogólnopolskie Poro
zumienie Związków Zawodowych.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Krakowskie spotkania Alfreda Miodowicza
U związkowców w ZPT Czyżyny i „Budostalu"

• Szefa OPZZ przyjął JÓZEF GAJEWICZ

Warszawa

Parlamentarzyści
brazylijscy

z wizytą w Polsce
WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie Prezydium Sej
mu przebywa z wizytą ofi
cjalną w Polsce delegacja
Kongresu Narodowego Bra
zylii. W skład delegacji, na

czele której stoi wiceprze
wodniczący Senatu Lomanto

Junior, wchodzą senatorzy i

deputowani.
25 bm. delegacja złożyła

wieniec na Grobie Nieznane
go Żołnierza w Warszawie.

W godzinach przedpołud
niowych gości przyjął mar
szałek Sejmu Stanisław Guc-
wa.

Tego dnia odbyły się w

Sejmie rozmowy plenarne,
którym przewodniczyli Z.

GertyCh i L. Junior. Uwaga
gości koncentrowała się
sprawach gospodarczych.

Delhi

na

Afera szpiegowska
DELHI (PAP). W aferze

szpiegowskiej ujawnionej
niedawno w Indiach zamie
szanych jest co najmniej , 5

państw NATO, w tym Fran
cja i Stany Zjednoczone. Do

Londynu, Paryża i Brukseli
udali się pracownicy wywia
du indyjskiego w celu uzu
pełnienia śledztwa na temat

siatki szpiegowskiej w In
diach.

Agencja .PTI informuje, że
— jak dotąd —

co najmniej 15
6 pracowników
miera Indii. W

ry szpiegowskiej przesłucha
no już 1.500 osób.

aresztowano

osób, w tym
urzędu pre-

sprawie afe-

Watykan

Groźba strajku
świeckich

pracowników?
RZYM (PAP). Związek

skupiający świeckich pra
cowników Watykanu zasuge
rował, iż mógłby on ogłosić
strajk w wypadku jeśli nie

otrzyma odpowiedzi na serię
żądań dotyczących warunków

pracy i płacy. Byłby to

pierwszy strajk związku
zrzeszającego około 1650 osób.

Wydawana . przez związek
gazeta ogłosiła, iż graniczną
datą oczekiwania na odpo
wiedź jest 5 lutego. Gazeta
nie użyła słowa strajk, lecz
dość wyraźnie ostrzegła o

możliwych konsekwencjach.

• Obrady plenarne Komitetu Krakowskiego PZPR

• 16 marca Wojewódzka Konferencja Sprawozdawcza

Od sumy pojedynczych dokonań

zależeć będzie tempo osiągania
równowagi gospodarczej

(Obsł. wł.) Wczoraj pod przewodnictwem I sekre
tarza KK PZPR Józefa Gajewicza odbyło się w Kra
kowie plenarne posiedzenie KK PZPR, którego te
matem były problemy społeczno-gospodarcze regio
nu oraz sprawy działalności wewnątrzpartyjnej i za
mierzeń w tym zakresie na najbliższy okres.

W obradach uczestniczyli
także za,proszeni goście, w tym
sekretarze organizacji partyj
nych większych zakładów pra
cy, sekretarze komitetów miej
sko-gminnych, dyrektorzy
przedsiębiorstw produkcyjnych
i instytucji. Na plenum przy
byli równie! m. In.: zastępca

kierownika Wydziału Organi
zacyjnego KC PZPR Jan Błu-
szkowski, przewodniczący Ra
dy Narodowej m. Krakowa
Apolinary Kozub i prezydent
Krakowa Tadeusz Salwa. Ze
brani wysłuchali referatu wy
głoszonego przez sekretarza
KK PZPR Józefa Szczurow-

sklego, w którym dokonał on

oceny działalności gospodar
czej województwa za rok 1984
i przedstawił zadania wynika
jące z Centralnego Planu Ro
cznego na rok bieżący..

Wyniki gospodarcze w 1984
r. w przedsiębiorstwach woje
wództwa — stwierdził J.
Szczurowski — wskazują na

to, że w sumie był to rok po
myślny. W większości dziedzin
gospodarki regionu umocniły
się tendencje pozytywne. Nie
mniej znaczne są rozmiary

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Posiedzenie

Prezydium CKR PZPR
WARSZAWA (PAP). 25 bm.

obradowało Prezydium CKR
PZPR poświęcone określeniu
celów, zakresu oraz tematyce
kontroli zaplanowanych na I

półrocze 1985 r.

Jednym z najważniejszych
kierunków działań CKR w

tym okresie będzie kontrola
wykonania zadań wynikają
cych z dokumentów XVI Ple
num KC oraz wyników kon
sultacji.

Zatwierdzono także progra
my kontroli dotyczące bada
nia bilansów za 1984 r. w par
tii i jednostkach bezpośrednio
przez partię kierowanych..

Prezydium CKR przyjęło
także programy rekontroli, w

tym w organizacjach partyj
nych wybranych ministerstw i
urzędów centralnych.

Prezydium przyjęło harmo
nogram realizacji wszystkich
planowanych kontroli '

oraz

pozostałych zadań CKR PZPR
na T półrocze 1985 r

W kolejnym punkcie obrad
Prezydium zostało poinformo
wane o wykorzystaniu przez
Biuro Polityczne i Sekreta-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf.' wł.) Krakowskie spot
kania przewodniczącego Ogól
nopolskiego Porozumienia
Związków Zawodowych — Al
freda Miodowicza — rozpo
częły się od wizyty w Zakła
dach Przemysłu Tytoniowego
w Czyżynach. Gość zwiedził
przedsiębiorstwo, zapoznał się
z technologią produkcji, roz
mawiał z jego pracownikami
na temat warunków socjal
nych i bytowych.

Robocze spotkanie ze związ
kowcami, przedstawicielami
branż tytoniowych, prowadził
zastępca przewodniczącego
Federacji Związków Zawodo
wych Przemysłu Tytoniowego,
przewodniczący Związku Za
wodowego Pracowników Za
kładu Przemysłu Tytoniowego
— Julian Antoszek.

(DOKOŃCZENIE NA STR 8) Fot. OTTO LINK

Obradowała Egzekutywa
KW PZPR w Tarnowie

(Inf. wl.i Wczorajsza Egze
kutywa KW PZPR w Tarno
wie, której przewodniczył se
kretarz KW PZPR Władysław
Plewniak poświęcona była
sytuacji społeczno-politycznej.
problemom funkcjonowania
partii oraz działaniom instan
cji na rzecz jej umacniania na

przykładzie wybranych gmin nia handlu, niepełnej realiza-
problematyce skarg i listów
które wpłynęły do KW PZPR
w 1984 r. oraz sposobie ich za
łatwiania a także zaopiniowa
niu materiałów na plenarne
posiedzenie KW PZPR po
święcone zadaniom instancji i
organizacji partyjnych
administracji państwowej
gospodarczej w realizacji
w 1985 roku. J'

Analiza działalności 18
tyjnych instancji stopnia
stawowego wykazałaś syśtema-

tyczne stabilizowanie się na
strojów społecznych. Wyraża
się to m. In. zwiększeniem
dyscypliny pracy, podejmowa
niem i realizowaniem przez
społeczeństwo czynów społe
cznych. Tym niemniej w ka
żdej instancji wskazywano na

przykłady złego funkcjonowa-

Polska NRD

Wymiana

oraz

i
CPR

par-
po il

cji niektórych zadań społećz
no-gospodarczych. Zespoły wi
żyłujące poszczególne instan
cje stwierdziły, że całokształt
pracy partyjnej realizowany
jest prawidłowo Pomimo zło
żonej sytuacji społeczno-poli
tycznej komitety partyjne o-

raz aktyw podejmują działa
nia na rzecz współpracy wszy
stkich sił społecznych w rea
lizacji zadań przyjętych w

planach snołeczno-gospodar-
czych. (ark)

\

Projekt zmian w zasadach obliczania

emerytur i

55-tomowa edycja
„Dzieł wszystkich"

Miejsc w Zakopanem nie ma

robkamj w ostatnim roku
przed odejściem na emerytu
rę, co czyni się nierzadko po
to, by świadczenie zostało ob
liczone od sztucznie podnie
sionej podstawy wymiaru.

Dlatego proponuje się wy
łączyć z podstawy wymiaru
emerytur i rent te składniki,
które mają charakter spora
dyczny i nie wpływają trwa-

WARSZAWA (PAP). Na
ostatnim posiedzeniu sejmowej
Komisji Polityki Społecznej,
Zdrowia i Kultury Fizycznej
posłowie ocenili projekt roz
porządzenia Rady Ministrów
w sprawie szczegółowych za
sad ustalania podstawy wy
miaru emerytur i rent. >

Tylko wynagrodzenie za

pracę świadczoną w ramach
stosunku pracy uwzględnia się le na stały dochód pracowni-
w podstawie wymiaru emery
tury lub renty. Taka jest pod
stawowa zasada przyjęta w

projekcie rozporządzenia. Cho
dzi o to, by wysokość emery
tury lub renty była proporcjo
nalna do stałych zarobków u-

zyskiwanych za rzeczywistą
pracę. Konieczne jest w

związku z tym ograniczenie
możliwości manipulowania ża

ka, jak np. rozmaite nagrody
okolicznościowe czy za wyko
nanie określonego zadania.
Nie powinny też być wlicza
ne te elementy wynagrodzenia,
które wypłaca się raz na kil
ka lub kilkanaście lat, np.
nagrody jubileuszowe

Proponuje się utrzymać te
rozwiązania dotychczasowe,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W. I. Lenina
Seminarium

w Nowej Hucie

(Inf. wł.) Wczoraj w Kom
binacie Metalurgicznym HiL
odbyło się — z udziałem
przedstawicieli nauki i akty
wu partyjnego huty — semi
narium popularnonaukowe,
poświęcone nowej polskiej e-

dycji dzieł wszystkich Włodzi
mierza Lenina. To niełatwe
aczkolwiek potrzebne zamie
rzenie edytorskie jest wyda
rzeniem o wielkim znaczeniu

politycznym i kulturalnym.
Nieprzypadkowo więc spot
kanie zorganizowano na tere
nie Nowej Huty
socjalistycznych
dużego skupiska
(DOKOŃCZENIE

„Huśtawka” styczniowej aury

Trochę mrozu

Rozpoczęły się zimowe ferie
(Inf. wł.) Rozpoczęły się fe

rie zimowe i prawdziwy na
jazd dzieci, młodzieży, wcza
sowiczów na obozy, zimowi
ska, .turnusy wczasowe pod
Giewont. Gospodarze miasta
przygotowali dla młodzieży. lepsze. Handel jest
szkolnej 69 placówek — szko- przygotowany
ły, domy wczasowe, kwatery zwiększonej liczby wczasowi-
prywatne. Będzie w nich mie- czów. Przygotowano ciekawe

szkać 5 tysięcy młodzieży i
dzieci z całej Polski Humory
dopisują. Po halnym i ocieple
niu sypnęło trochę śniegiem
chociaż w dalszym ciągu wa
runki narciarskie nie są naj-

dobrze
na przyjęcie

propozycje kulturalne i spor
towo-rekreacyjne. W Zakopa
nem- i Gminie Tatrzańskiej w

czasie ferii panować będzie o-

gromny ruch turystyczny, bra
kuje już miejsc nie tylko w

hotelach, domach wczasowych
ale także w kwaterach pry
watnych.

(sk)

towarów rynkowych
BERLIN (PAP). 25 bm. w

Berlinie podpisano porozumie
nie o wymianie towarów ryn
kowych i współpracy nauko
wo-technicznej w 1985 roku
pomiędzy ministerstwami
Handlu Wewnętrznego i U-
sług PRL i Handlu i Zaopa
trzenia NRD. Porozumienie
przewiduje wzajemne dosta
wy towarów wartości 32 min
rubli — po 16 min rubli z ka
żdej strony.

Dzięki wymianie rynek pol
ski otrzyma w 1985 roku defi
cytowe, poszukiwane przez
klientów takie towary jak:
meble o wartości 2,5 min ru-

•)li, artykuły gospodarstwa do
mowego — 1.350 tys. rubli,
wyroby tekstylne — 900 tyś.
rubli elektryczny sprzęt go
spodarstwa domowego r- 1.650
tys. rubli, obuwie — 600 tys.
rubli i inne.

Polska wyeksportuje w ra
mach wymiany towarowej:
artykuły oświetleniowe, rze
miosła artystycznego i pamiąt
karskiego, zabawki, wyroby
ze szkła, obuwie i inne.

Współpraca naukowo-tech
niczna dotyczyć będzie wza
jemnych konsultacji związa
nych z tematyką handlową np.
techniki i organizacji, handlu,
a także zaopatrzenia dzieci i
młodzieży' w czasie wakacyj
nej i wypoczynkowej ich wy
miany między Polską a NRD
w 1985 roku.

Komendant główny MO gen. dyw. Józef Beim — o przestępczości w 1984 roku

— symbolu
przemian i
klasy robot-

NA STR 2)

później ocieplenie
WARSZAWA (PAP). Wraca mroźna pogoda,

ale nie będzie ona już tak uciążliwa, jak w po
czątkach stycznia. Instytut Meteorologii i Go
spodarki Wodnej przewiduje ad 27 do 31 bm.

początkowo mroźnie, a następnie wzrost tempe
ratury.

W dniach 27—29 bm. spodziewane jest zachmu
rzenie duże * rozpogodzeniami i okresowymi

opadami śniegu. Temperatury maksymalne będą
od minus 3 do minus 3 st. a minimalne od mi
nus 8 do minus 15 st. Mogą wystąpić lokalne

zawieje i zamiecie śnieżne. 30—31 bm. spodzie
wane jest zachmurzenie na ogół duże z okre
sowymi opadami przeważnie deszczu. Tempera
tury maksymalne będą od 0 do plus 5 st. a mi
nimalne od plus 1 do minus 5 st.

Mamy za sobą najtrudniejszy okres
WARSZAWA (PAP). O stenie przestępczości

pospolitej i rezultatach jej zwalczania w roku
1984 poinformował ‘PAP komendant główny MO

gen. dyw. Józef Beim:

Biorąc pod uwagę cało
kształt uwarunkowań — po
wiedział — miniony rok, pod
względem skali i struktury
zagrożenia przestępczością po
spolitą. ocenić można jako u-

miarkowanie korzystny. Był
on mianowicie kolejnym eta
pem ograniczania tendencji
wzrostowych i wystąpienia

korzystnych przeobrażeń
świadczących^ postępującej,
choć wolno, poprawie w tej
dziedzinie.

Na wstępie przypomnieć
trzeba zjawiska z niedawnej
przeszłości. Początek lat
80. charakteryzował się
gwałtownym narastaniem
czynników anarchizujących po-

rządek społeczny, powodują
cych masowe naruszenia pra
wa. Załamanie koniunktury
gospodarczej wywołało m. in
niedobory i deficyty w zaopa
trzeniu ludności, było także
silnym czynnikiem krymino
gennym, wywołującym plagę
przestępstw, szczególnie spe
kulacyjnych i przeciwko mie
niu Mimo postępującej sta
bilizacji żyęia społeczno-poli
tycznego, skutki tych zjawisk
nadal oddziaływują na stan
świadomości prawnej obywate
li, a pośrednio na poziom
zagrożenia przestępczością.
Można jednak powiedzieć, że

mamy za sobą najtrudniejszy
okres.

W 1984 r. organy- Milicji
Obywatelskiej i prokuratury
wszczęły 419.820 . postępowań
przygotowawczych o przestęp
stwa pospolite, tj. o 9 proc,
więcej niż w roku poprzed
nim. Przestępczość więc utrzy
muje się nadal na wysokim
poziomie W porównaniu z po
przednimi latami osłabło jed
nak wyraźnie tempo jej przy
rostu. Np w 1981 r. wzrost o-

gólny liczby przestępstw wy
nosił aż 33,7 proc Tendencje
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Na polach Auschwitz szukaj mamo popiołu,
A

uschwitz Birkenau. Oświęcim
Brzezinka. Arbeit macht frei! W

roku 1923 Adolf Hitler powie
dział: „JEST TYLKO JEDNO
PRAWO NA SWIFCIE I TYM

PRAWEM JEST NASZA SIŁA”.

Więc dokąd może prowadzić siła demago
gii? Do Auschwitz Birkenau? Do Dachau?

Do Majdanka? Eins! Zwei! Drei! Vierl

' W styczniowy poranek 1985 roku jest zimno
i leży śnieg. Baraki i bloki stoją niewzruszone
i mroźne. Sina, dygocąca z zimna mgła bezna
dziejnie wisi na kolczastych drutach. Betonowe
ściany krematorium są pobielone na odrażają
cy biały kolor. Z przeraźliwym, metalicznym
zgrzytem obraca sie zwrotnica przy piecu. Wsze-

•dzie geometryczny porządek. Ordnung. „NOWY
PORZĄDEK EUROPEJSKI STAŁ SIĘ FAKTEM”
— to słowa dra Josepha Goebelsa ministra pro
pagandy III Rzeszy.

Trzy lata temu jeden z uczniów sadzących
drzewka koło krematorium w Brzezince wyko
pał termos z manuskryptem greckiego więźnia.
W części nieczytelny dokument udało się jednak
odcyfrować i przetłumaczyć: „(...) wpuszczali gaz
(...) przenosiliśmy trupy tych niewinnych ko
biet (...) który skierowany był do pieca (...) i tam

wsadzano w jednym piecu (...) i zmuszali nas,

żeby to przenieść przez grube sito a później za
ładowano samochód i zrzucano do rzeki, która
przepływa blisko i zacierali każdy ślad. Drama
ty, które widziały moje oczy, są nie do opisania
Około 600000 (sześćset tysięcy) Żydów z Węgier.
Francuzów, Polaków (...) Tylko trzymało mnie
zawsze uczucie zemsty. Chciałem i chcę prze
żyć, aby zemścić się za śmierć mojego Tatusia.
Mamusi i Ukochanej mojej siostry Nelli (...) Dla.
tego Ilia Ukochany mój kuzynie, jeśli ja nie
przeżyję dowiedz sie (...) Jedynym moim prag
nieniem jest, ażeby otrzymali (...) W Birkenau
(...) nie żałuję, że umrę ale ponieważ nie będę
mógł zemścić się jak chcę i umiem i jeśli przy
padkowo otrzymasz list naszych krewnych z za.

granicy proszę odpisz natychmiast, że rodzina
Nadzari padła zabita przez cywilizowanych
Niemców (Nowa Europa) jak nazywają to moi

tam będę
ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

Gergiosi (...) Fortepian mojej Nelli proszę od-
bierz Mitsio od rodziny Sionidou i oddaj Iliasowi,
aby on miał go zawsze i pamiętał ją, którą tak
kochał a ona jego także. Prawie ‘codziennie
zastanawiamy .się czy jeszcze istnieje Bóg i mi
mo to wierzę że istnieje i że Bóg, zechce niech
będzie Jego wola

Umieram zadowolony ponieważ w tej chwili
nasza Grecja jest wyzwolona. Ja nie przeżyję,
niech przeżyją inni..."

7 czerwca 1979 r, Jan Paweł II wpisał w księgę
pamiątkową oświęcimskiego muzeum: „NIE
MOGŁEM TUTAJ NIE PRZYBYĆ JAKO PA

PIEŻ. PRZYCHODZĘ WIĘC I KLĘKAM NA
TEJ GOLGOCIE WSPÓŁCZESNOŚCI, NA TYCH
MOGIŁACH W OGROMNEJ MIERZE BEZ
IMIENNYCH, JAK WIELKI GRÓB NIEZNA
NEGO ŻOŁNIERZA...”

Tu, wśród bloków, baraków i drutów każde
głośniej wypowiedziane słowo brzmi jak wy
strzał, co zrywa serce do łomotu.

Szaro, i bezimiennie. Precyzyjnie zabijani lu
dzie. Morderstwo dokonywane na ludzkiej god
ności.

— Jak tu, wśród bloków, baraków i drutów
brzmi słowo: śmierć?

— Brzmi groźnie, jak wszędzie — mówi Te
resa Cegłowska — starszy kustosz muzeum.

Przebywanie z Nią na co dzień nie uodparnia.
Może nawet wyczula...? Tak, yćyczula tia zagro
żenia. Tu się czuje, że to wszystko może się
powtórzyć. Tu się czuje, że, i jak bardzo, płytka
jest granica pomiędzy życiem a śmiercią. Że
łatwo, niezauważalnie my wszyscy, ludzie, mo’-
żemy tę granicę przekroczyć. Nieodwołalnie...

A kiedy już nadchodził ten czas — pisali
listy. Żegnali nas — żywych. Wyrzucali idąc na

śmierć małe karteczki w nadziei, że ktoś prze-

każe je dalej... Do bliskich, do żywych, do tych,
którzy zostali.

„Najukochańsza żono żegnam cię wraz z mo
ją najdroższą Lolunią i Matką moją. Ja odcho
dzę z tego świata- dnia 30/7 wie zór do pieca,
zostałem na śmierć skazany jako bandyta. Naj
droższa Broniu przykro mi jest, że was odszed
łem. wierz mi że nie mogę ci więcej pisać, ręka
mi drży, Izy oczy zalewają, że ginę tak przy
tomnie a niewinnie. Ginie nas 58 / i 10 kobiet.
Całuję cię po nierozliczone razy i Uolunię 7
wieczór wspominam was 30/paź, pomódl się
i zmów pacierz Loluni powiedz że tatusia już
nie mą nie mogę pisać nie'mogę Zegnam Was

wszystkich Zostańcie z Bogiem WM Kazimierz
Sos Porąbka JageWerk Wojciechowska Broni
sława”. „Szanowny znalazco Najdroższy przyja
cielu Przeczytaj i bądź tak grzeczny puść to na

pocztę Bądź tak dobry Niech dojdzie do mojej
Rodziny”.

Pisali ci, którzy żyli. Monika Dombke nr obo
zowy 24208 przewieziona została do Birkenau^
gdy miała lat 23, Pisała do matki list-wiersz:

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Posiedzenie Rady Państwa
i (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

• Rada Państwa dokonała zmian w składzie kolegium
Prokuratury Generalnej.

• Następnie Rada Państwa rozpatrzyła i ratyfikował^
Konstytucję Organizacji Narodów Zjednoczonych do
Spraw Rozwoju Przemysłowego (UNIDO).

• Mianowano:
Franciszka Stachowiaka na stanowisko ambasadora PRL
w Republice Islandzkiej, który stanowisko to będzie pełnił
obok funkcji ambasadora PRL w Królestwie Norwegii;

Tadeusza Kohorewicza na stanowisko ambasadora PRL
w Irańskiej Republice Islamskiej.

Uchwała Biura Politycznego KC PZPR

w sprawie oceny sytuacji
społeczno-politycznej i gospodarczej
oraz działań partii w woj. gdańskim

55-tomowa edycja
„Dzieł wszystkich"

W. I. Lenina
(DOKOŃCZENIE ZE STR l) KU PZPR UJ Andrzeja Koza-

niczej. Seminarium, którego neckiego i dyrektora Wydaw-
celem było m. In. przybliżenie nlctwa . „Książka i Wiedza”
dorobku myśli Lenina, obej- Witolda Skrabalaka.
tnowało referaty wygłoszone Drugie w historii Polski wy-
przez specjalistów, badaczy danie „Dzieł wszystkich” skła-
marksizmu-leninizmu oraz dać się będzie z 55 tomów a

dyskusję nad przedstawionym przygotowane zostało stara-
materiałem. W gronie referu- niem Instytutu Marksizmu-
jących znaleźli się: dr Włady- Leninizmu przy KC PZPR,
sław Loranc („Myśl Leninow- Wykorzystano tłumaczenia z

ska — źródło teoretycznych poprzedniej edycji polskiej
prac nad programem Partii”), (1949); przekład zawiera rów-
prof. dr hab. Zygmunt Łu- njeż pozycje nowe, dotychczas
kawski („Polacy w rosyjskim na język polski nie tłumaczo-
ruchu rewolucyjnym na prze- ne. Dodatkowym walorem no-

łomie XIX i XX wieku”), prof. wej edycji jest publikowanie
dr hab. Jarosław Ładosz prac napisanych przez Lenina
(„Aktualne znaczenie drugiej w językach obcych. Ukoń-
edycji

' »Dzieł wszystkich# czenie tego wielkiego edytor-
Włodzimierza Lenina”) i dr skiego przedsięwzięcia prze-
Marian Dziwisz („Znaczenie widuje się na rok 1990, w 120.
dzieł Lenina w pracy szkole- rocznicę urodzin W. I. Lenina,
niowej aktywu robotniczego”). Organizatorami nowohue-
Do udziału w seminarium za- kiego seminarium byli: Ko-

proszono również sekretarza mitet Uczelniany PZPR UJ,
KK PZPR Jana Czepiela, T Wydawnictwo „KiW” oraz

sekretarza KF PZPR Kazi- Komitet Fabryczny PZPR
mierzą Miniura, I sekretarza H’L. (mol)

Biuro Polityczne KC PZPR na wyjazdo
wym posiedzeniu w Gdańsku dokonało
kompleksowej oceny działalności woje
wódzkiej organizacji partyjnej oraz sytua
cji społeczno-politycznej i gospodarczej na

Wybrzeżu Gdańskim.
Biuro Polityczne stwierdziło rosnący

wpływ wojewódzkiej organizacji partyjnej
na kształtowanie obywatelskiej i społecz-
no-produkcyjnej aktywności ludzi pracy
Wybrzeża, pozytywnie oceniło jej wysiłki
w realizacji uchwały IX Nadzwyczajnego
Zjazdu PZPR.

Podkreślając niepodważalny dorobek
partii w regionie stwierdziło jednocześnie
występowanie szeregu słabości. Dla ich
przezwyciężenia niezbędne jest wzmożenie
pracy ideowo-wychowawczej, dalsze do
skonalenie działalności instancji i organi
zacji partyjnych. Powinny one z większą
niż dotychczas skutecznością podejmować
i rozwiązywać ważne dla klasy robotniczej
i całego społeczeństwa problemy, umac
niać zaufanie do partii wśród załóg pra
cowniczych. Wymaga to stałego zwiększa
nia dyscypliny w realizacji uchwał, ideo
wej, aktywnej postawy w życiu i pracy
każdego członka PZPR. Dla prawidłowego
spełniania przewodniej roli w społeczeń
stwie ziemi gdańskiej konieczne jest u-

macnianie klasowego charakteru partii, po
zyskiwanie kandydatów, głównie spośród
przodujących robotników, w tym zwłaszcza
członków socjalistycznych związków mło
dzieży.

W okresie 40 lat władzy ludowej, na zie
mi gdańskiej dokonany został olbrzymi po
stęp we wszystkich sferach życia społecz
no-gospodarczego. Stało się to za sprawą
budujących socjalistyczną rzeczywis i.ć lu
dzi pracy, mieszkańców województwa.

W niezwykle ciężkich warunkach potra
fili oni podnieść z gruzów Gdańsk i inne
miasta, praktycznie od podstaw zbudow’ać

wielki, nowoczesny potencjał przemysłowy
związany z morzem, rozwinąć naukę, o-

światę i kulturę. Także w ostatnich, bar
dzo trudnych latach, zdecydowana więk
szość społeczeństwa Wybrzeża wykazała
patriotyczną ofiarność i obywatelskie po
czucie odpowiedzialności, co przejawiało się
przede wszystkim w solidnej pracy, w’ dzia
łaniu na rzecz socjalistycznej odnowy o-

kreślonej w uchwale IX Zjazdu PZPR.

Biuro Polityczne KC stwierdza, że po
tencjał gospodarczy województwa, a szcze
gólnie gospodarka morska stanowa istotny
czynnik rozwoju kraju.

Biuro Polityczne KC podkreśla, że efek
tywne wykorzystanie tego potencjału po
winno stanowić podstawę dalszego rozwo
ju województwa, przyspieszać rozwiązywa
nie trudnych problemów funkcjonowania
aglomeracji, poprawy warunków życia i
pracy mieszkańców-.

Problemy społeczno-gospodarcze wnie
sione na posiedzenie Biura Politycznego
przez przedstawicieli wojewódzkiej instan
cji partyjnej będą rozpatrzone w trakcie
prac nad NPSG na lata 1986—1990.

Biuro Polityczne KC zobowiązuje wła
dze partyjno-administracyjne wojewódz
twa do opracowania we w-spółpracy z or
ganami rządu kompleksowego programu
rozwoju województwa do 2000 roku. Pro
gram taki 'powinien powstać przy szero
kim udziale społeczeństwa, a zwłaszcza za
łóg kluczowych zakładów pracy. Biuro Po
lityczne KC zwraca się do członków partii,
do społeczeństwa województwa gdańskie
go o aktywny współudział w realizacji za
dań społeczno-ekonomicznych, o czynne
poparcie polityki partii w urzeczywistnia
niu celów społeczno-gospodarczych, służą
cych poprawie warunków bytu ludzi pracy
oraz dalszemu pomyślnemu rozwojowi wo
jewództwa i kraju.

Obradował
Krakowski

Zespół Poselski
Wczoraj pod przewodnic

twem posła Stanisława Ba-
ranika obradował Krakow
ski Zespół Poselski. Dysku
towana była problematyka
drobnej wytwórczości i u-

«ług w zakresie ekonomicz
no-finansowym i zaopatrze
niowym. a także działania
na rzecz zwiększenia pro
dukcji eksportowej oraz

rynkowej.
W trakcie spotkania wy

łoniony został zespół pod
przewodnictwem 'posła Gu
stawa Śliwy, który o-

pracuję stosowne wnioski
na temat drobnej wytwór
czości i usług i skieruje je
do właściwych resortów o-

raz komisji sejmowych.
W spotkaniu uczestniczy

li wiceprezydent Krakowa
Barbara Guzik oraz człon
kowie Rady Społeczno-Go
spodarczej przy Sejmie z

województwa krakowskie
go-

Odwiedziny
po latach

Do Zakopanego na obcho
dy związane z 40. rocznicą
wyzwolenia przybył były
dowódca oddziału party
zanckiego im. Szczorsa Wla-
dimier Siemienowicz Mac-
niew wraz z małżonką. Od
dział Szczorsa walczył w

Tatrach polskich i słowac
kich, a 29 stycznia 1945 ro
ku wkroczył od strony Do
liny* Kościeliskiej do Za
kop anego.

W. S. Macniew odwiedził
zakopiańskie zakłady pra
cy, a także spotkał się z I
sekretarzem KM PZPR An
drzejem Wargowskim, prze
wodniczącym MRN Kazi
mierzem Moździerzem oraz

naczelnikiem miasta i gmi
ny Robertem Kłakiem.

SPORT• SPORT .SPORT • SPORT

Punktowane miejsce Polaków
ósmy dzień narciarskich MS

w Seefeld przyniósł nam na
reszcie dobry wynik. W kon
kurencji drużynowej polscy
kombinatorzy norwescy: Ta
deusz Bafia, Karol Kołtaś i
Janusz Guńka wywalczyli pun
ktowane 6 miejsce.

Co tam 6 miejsce — może

-powiedzieć ktoś z kibiców. Na
MŚ liczą się tylko medale.

Zgoda, al« pamiętajmy jakie
•mamy w tej chwili, narciar
stwo i jakie rezultaty do tej
pory w Seefeld osiągnęła na
sza reprezentacja. Przed wy
jazdem do Austrii szef szkole
nia PZN J. Fortecki nie u-

krywał, iż Kołtaś i Guńka ja
dą trochę na kredyt. Miejsce
w pierwszej ósefrice byłoby już
sukcesem tych młodych chłop
ców.

Już na I zmianie dobrze po
biegł Bafia, który z 8 pozycji
wyprowadził nasz współ na 5!

Obawialiśmy się trochę o Koh-
tasia, który trochę słabiej bie
ga, ale Polak dał się tylko wy
przedzić reprezentantowi NRD
i przybiegł na 6 pozycji. Mimo
ataków Austriaka, J. Guńka
utrzymał 6 miejsce. Złoty me
dal zdobyła ekipa RFN, któ
ra po skokach miała przewagę
ponad 1,5 min. nad rywalami.
„Srebro” dla Norwegów, „brąz”
dla Finów, którzy awansowali
aż z 7 pozycji. (s)

Wyniki drużynowej kombi
nacji norweskiej: 1. RFN (T.
Mueller. H. Schwarz, H. Wein-
buch) 1.276,90 pkL, 2. Norwegia
(G. Andersen. E. Andersen. H.
Boegseth) 1.256:02, 3. Finlandia
(J. Pelkonen, J. Ylipulli, J.
Karjaiainen) 1.202,60, 4. ZSRR
1.199,34, 5. NRD 1.174,58, 6.
Polska 1.166,58. 7. Austria
1.150,96, 8. CSRS 1.136,88, 9.
USA 1.115.42, 10. Japonia
1.086,32, 11. Kanada 1.065,32.

Polonia wygrała z Podhalem
Remis Cracovii w Janowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

zjawisk negatywnych i mogą
one w niektórych ważnych
dziedzinach stanowić zagroże
nie w realizacii planu trzy
letniego (1983—85 r,). Szacuje
się, że wartość sprzedaży pro
dukcji krakowskiego przemy
słu wzrosła w porównaniu
z ub. r. o 6,8 proc., przy
wskaźniku krajowym 5,6 .proc.

Szczegółowsza analiza wyka
zuje jednak, że obok pozyty
wów nie brak zjawisk zdecy
dowanie niekorzystny oh. Do
tyczy to głównie produkcji
rynkowej, której sprzedaż
wzrosła jedynie o 4,6 proc.,

jakkolwiek wysokim 20-pro-
centowym wzrostem

cji odznaczyły się

Plenum Komitetu Krakowskiego PZPR
trudnym zadaniem. Dobrze by
ły realizowane zadania w

budowie szkół, przedszkoli
i żłobków. Nieźle zostały wy
konane ubiegłoroczne zadania
objęte planem terenowym. Od
dana została m. in. linia tram
wajowa do osiedla XXX-lecia,
magistrala EC do Dębnik, ma
gistrala wodociągowa Kosoci-
ce — Kobierzyn oraz wodociąg
w Słomnikach. Zbyt powolnie
prowadzone są roboty przy
wykonywaniu zadań inwesty
cyjnych i remontowych w Hu-

. cie im. Lenina i w elektrowni
Skawina. Po.zytywnie należy
ocenić postęp robót przy re
alizacji takich zadań, jak uję
cie wody pitnej Rabarll, blok
w Elektrociepłowni Łęg, Za
kład Przetwórstwa Tworzyw
Sztucznych w Kłaju, budowa
piekarni w Mistrzejowicach.
rozbudowa zakładów Unitra-
-Telpod.

Zanotowano dalsze postępy
w pracach nad odnową za
bytków. Wykonano w pełni za
dania rzeczowe, na które zło
żyło się 8 remontów komple
ksowych i 95 remontów czę
ściowych na łączną kwotę 1.3
mld zł.

Znacznie gorzej natomiast
realizowane były zadania in
westycyjne w dziedzinie o-

chrony środowiska. Przezna
czone nakłady finansowe zo
stały wykorzystane zaledwie
w 57 proc. Szczególnie opie
szale prowadzone są inwesty
cje w zakresie ochrony śro
dowiska przez takie zakłady

produk-
Zakłady

Drobiarskie, Zakłady Koncen
tratów w Skawinie czy ZPC
„Wawel”. Zastanawiające jest,
że mimo przekroczenia rocz
nych zadań produkcyjnych nie
został wykonany plan produk
cji eksportowej.

Zadania przemysłu krakow
skiego realizowane były w wa
runkach trzykrotnie głębszego
spadku zatrudnienia niż prze
ciętnie w kraju. Jeśli mimo to

uzyskany został znaczny przy
rost produkcji przemysłowej,
stało się to głównie dizięki po
prawie wydajności pracy, któ
ra zwiększyła się o 8,5 proc,
i była o 3 proc, większa od
wskaźnika krajowego. Nato
miast niekorzystnym zjawis
kiem było to, że wydajność tę
wyprzedził przyrost funduszu
płac (ponad 11 proc.), co nadal
jeszcze wywołuje procesy in
flacyjne. Do pozytywów zaś
należy zahamowanie spadku
wykorzystania czasu pracy w

przemyśle. W roku 1984, po
dobnie jak w 1983, utrzymał
się on na poziomie 79,3 próc.

’

jak: HiL, ,Rolfa”, Zakłady So-
Terąz idzie o to, aby wskaźnik
ten poprawić.

Miniony rok wypad! szcze
gólnie pomyślnie w produkcji
rolniczej. Zbiory czterech zbóż
wyniosły 28,8 kwintali z hek
tara, ziemniaków 163 q/łia —

czyli więcej niż w również nie
złym dla rolnictwa roku 1983.
Wydobywa się z regresu ho
dowla, głównie trzody chlew
nej. Pogłowie jej wynosi, 164
tys. sztuk, stanowi to, w po
równaniu z 1983 rokiem wzrost
o ok. 16 procent. Pogłowie by
dła utrzymało, się na “niezmie
nionym poziomie. Jeśli pod
trzymanie zostaną te pozytyw
ne tendencje, w rolnictwie
można będzie liczyć na dalszy
wzrost w 1985 r. pogłowia
trzody chlewnej i plonu ziem
niaków. Jednym z Warunków
będzie jednak złagodzenie o-

strego deficytu wody na wsi.
Pomyślne wyniki w rozwoju
krajowej produkcji przemy
słowej i roinej — umożliwiły
dalsze złagodzenie ostrych’ je
szcze braków w zaopatrzeniu
ludności. Wartość sprzedanych
towarów przez handel krako
wski w ub. roku wzrosła o po
nad 8 proc, (w kraju 7 proc.).
Przybyły nowe sklepy, pawi
lony o łącznej powierzchni 12

tys. m kw. Liczba zakładów
rzemieślniczych zwiększyła się
o ok. 450. Nadal jednak daleko
do pełnej równowagi rynko
wej. Niezbędnym jej elemen
tem jest ruch cen. Zakładowe
organizacje partyjne powinny . istotną rolę także w skali o-

oddlziaływać na dyrekcje
przedsiębiorstw, by czyniły qjie
wszystko w dziedzinie obniżki
kosztów produkcji nimimali-
zując w ten sposób potrzebę
podnoszenia cen na swoje wy
roby.

Po raz pierwszy od kilku lat
w 1984 roku udało się wyko
nać i przekroczyć skromny
wprawdzie plan budownictwa
mieszkaniowego. Oddano bo
wiem' 3.291 mieszkań, czyli o

91 mieszkań .więcej od przy
jętych zadań. Istnieją jednak
obawy co do wykonania zwię
kszonych zadań w budownic
twie mieszkaniowym. W tym
roku ma być oddanych 3800
mieszkań, cc będzie bardzo

stycyjnych trzeba zacząć od
postawienia na właściwym
poziomie służb inwestycyj
nych, które obecnie nie stoją
na wysokości zadania. W bu
downictwie mieszkaniowym
nie można forsować produkcji
samych tylko izb wg ich ilo
ści, choć tak bardzo ich bra

kuje, kosztem obiektów han
dlowych i socjalnych; Zwłasz
cza, że w usuwaniu tych dys
proporcji istnieją wciąż duże
zaległości.

O finansach i ekonomice
przedsiębiorstw mówił Stani
sław Śmietana stwierdzając,
że woj. krakowskie nie zreali
zowało w pełni zadań w za
kresie. budżetu,. przyczyniając
się tym samym do deficytu
w budżecie państwa. Sytuacja
finansowa przedsiębiorstw w

1984 r.. była wprawdzie lepsza
niż w roku poprzednim, ale w

dalszym ciągu występowały
w nich napięcia i brak stabil
ności. Zakłady w wielu przy
padkach nie regulowały
swoich zobowiązań, żyjąc nie
jako kosztem swoich wierzy
cieli. Jest to symptom groź
nego dla samofinansowania
zjawiska rozkręcania spirali
zobowiązań i należności. Kon
trole wykazały, że dyrekcję
często zachowują się pasyw
nie wobec narastania takich
anomalii w działalności przed- Powiedział on,
siębiorstw jak koszty i straty
nieuzasadnione, wzrost różne
go rodzaju kar i odsetek ban
kowych. Zachowania te są
sprzeczne z pilną przecież ko
niecznością racjonalnego i osz
czędnego gospodarowania. Za
tem bez dalszego dyscyplino
wania ekonomiki przsdsię-

' biorstw trudno im będzie o-

bliczać koszty produkcji i
przezwyciężać inflację. Jeden
z poważnych kłopotów kra
kowskiej spółdzielczości pracy

mówił o tym Józef Fijal —

dowe, Bonarka, EC Łęg, Ce
mentownia w Nowej Hucie,
EC Skawina, Z powodu bra
ku wykonawców nie została •

rozpoczęta budowa oczyszczal
ni ścieków w Krzeszowicach i
-Skawinie.

Centralny Plan Roczny na

1985 r. —- powiedział mówca
___

mw
________

— zamykający trzyletni etap wiąże się z rozwojem działal-
wychodzenia z kryzysu jest ■■■J- — - •

swego rodzaju pomostem mię
dzy okresem przezwyciężania
załamania gospodarczego i
wejściem na nowy jakościowo
etap planowanego rozwoju w

przyszłym pięcioleciu. Ze stra
tegii . tego planu,. w myśl li
chwa! KC, wynika, że głów
nym celem planu na rok przy
szły jest przywracanie równo
wagi rynkowej.4 ograniczenie
inflacji. Zadanie ter w prak
tyce 'sprowadza się do popra
wy efektywności gospodaro- ^r^nYe ^w” wodT’ Jedną
wania. Z kolei stanie się to
możliwe przy zdecydowanie
lepszym, niż dotąd, wykorzy
staniu postępu naukowo-tech
nicznego. Bez pomocy ruchu
innowacyjnego trudno będzie
osiągnąć zakładany w tym ro
ku przyrost produkcji prze
mysłowej o 4—4,5 proc, przy
wzroście dostaw materiałów i
surowców tylko o 1,5 proc. W
sytuacji, kiedy .nasza gospo
darka jest w przededniu elek-
tronizacji i robotyzacji, nie
może zabraknąć w ich rozwo
ju krakowskiej nauki i tech
niki. Powinny one odegrać

gólnokrajowej.
W dyskusji Ludwik Ber-

nacki poinformował zebra
nych, iż Rada Narodowa m.

Krakowa przedstawi do pu
blicznej wiadomości założenia
zadań planowych na najbliż
sze lata dla województwa kra
kowskiego. W dokumencie
tym, który opracowany został
w krótkiej, syntetycznej for
mie, po raz pierwszy sprecyzo
wane w nim zadania adreso
wane są do konkretnych je
dnostek gospodarczych, insty
tucji i władz, które zobowią
zane zostaną do ich realizacji
i ponosić będą za nie odt>o-
wiedzialność. Ponadto w po
rządkowaniu procesów lnwe-

noścl usługowej. Uruchamia
nie nowych punktów usługo
wych staje się bowiem co
raz kosztowniejsze -wskutek
wzrostu czynszów od lokali.
Usługi z tego powodu stają
się nieopłacalne dla spółdziel
ni bądź też za drogie dla
klientów.

Dlaczego kule* ważne dla

Krakowa dziedziny, gospodar
ki — zastanawiał się Mie
czysław Sudoł — jak komuni
kacja, ciepłownictwo, czy zao-

.. Iz

głównych przyczyn tego sta
nu jest brak koordynacji mię
dzyresortowej w sprawach
inwestycyjnych. Nip. jednostki
jednego resortu wykonują pra
ce przy przebudowie Elek
trowni w Skawinie na Elek
trociepłownię, a wykonawcy t

innego resortu budują ruro
ciąg. Podobnie dzieje się z

Rabą II j innymi obiektami.
Niezharmonizowanie realiza
cji kilku członów danej in
westycji powoduje, że jeden
jest .gotowy, a na drugi trzeba
czekać, co rzutuje na opóźnie
nie całego obiektu.

Zamiepokojenie
produkcji
raził w

Stanisław
poważny
elektronicznych, gdyż Zakłady
Unitra-Telpod nie będą mog
ły zrealizować w pełni za
mówienia rządowego na te wy
roby. Na import zaś podze
społów z krajów socjalistycz
nych nie można liczyć, pozo
stała jedynie rynki zachodnie.

Nikt. zdaniem Tadeusza
Krawczyńskiego, nie może
zwolnić organizacji partyjnych
w zakładzie pracy od obowiąz
ku egzekwowania ze strony
dyrekcil tylko takich koncep
cji, które nastawione są na

rozwojem
elektronicznej wy-

swoim wystąpieniu
Kalicki. Grozi nam

deficyt podzespołów

efektywność produkcji i ob- ilościowy krakowskiej organi-
niżkę kosztów. Od tego żale- zacji partyjnej widoczne są
żeć będą ceny wyrobów ryn— już pozytywne tendencje. Wy-
kowych.

Woda z Wisły, z uwagi na

duże jej zasolenie — powie
dział — Henryk Jeziorski —

nie nadaj® się dla Elektrociep
łowni w Skawinie. Jedynym
możliwym źródłem odpowied
niej wody jest rzeka Skawin
ka. Wiązać się to będzie jed
nak z utworzeniem na niej sy-
stetfiu kaskad. Aby zaś ogra
niczyć zapylanie przez Elektro
ciepłownię
mienić 10

Zakłady
programy
lećż —' jak wykazały, kontrole
-— nie .wszędzie są ońę reali
zowane. Poruszając tę sprawę
Stanisław Pachota powiedział
także, że we wspomnianych
programach nie znajduje od
bicia sprawa obniżki kosztów
produkcji. Ponadto programów
tych nie doprowadza się do
mniejszych jednostek i do sta
nowisk pracy. Gdy idzie, o dal
szy rozwój eksportu, barierą
może stać się niedługo sta
rzejący się park maszynowy.

Do niektórych problemów
zawartych w referacie jak j w

dyskusji ustosunkował się I se
kretarz KK Józef Gajewicz.

, że , przy roz
wiązywaniu tak ważnych dla
Krakową problemów jak wo
da. ciepłownictwo, komunika
cja i. ochrona środowiska —

trzeba patrzeć perspektywicz
nie.' Kraków, nawet przy
kontrolowanym rozwoju osiąg
nie w przyszłości 800—850 tys.
mieszkańców. Idzie również o

to, by ludzie, odpowiedzialni za

te sprawy mówili tym samym
językiem i znajdowali porozu
mienie bez czego trudno bę
dzie stawić czoła czekającym
zadaniom. A zadania te w roz
woju Krakowa to m. in. także
zamierzenie budowy Teatru
Muzycznego i Opery, zajęcie
się wreszcie dokończeniem bu
dowy ‘obiektu NOT czy też

modernizacja Huty im. Leni
na, która jest obiektem tech
nicznie przestarzałym.v Na pe
wno łatwiej znajdą się roz
wiązania jeżeli będziemy szu
kać ich wspólnymi siłami.

W drugiej części obrad po
święconej problematyce we
wnątrzpartyjnej głos zabrał
sekretarz KK PZPR Włady
sław Kaczmarek. Stwierdził
m. in., że głównym zadaniem
w dziedzinie ideowo-wycho
wawczej i propagandowej bę
dzie dalsza mobilizacja społe
czeństwa na rzecz realizacji
programu reform społecznych
i gospodarczych. Od krakow
skiej nauki, oświaty i kultu
ry oczekiwać będziemy wypeł
niania ich służebnej roli wobec
zakładów pracy i przemysłu.
Aktyw partyjny przedsię
biorstw i administracji winien
przyspieszać proces realizacji
założeń reformy i efektywnie
rozwijać gospodarkę naszego
regionu. W związku z tym
przed podstawowymi organi
zacjami, partyjnymi stają wa
żne zadania. Czeka je także
przeprowadzenie kampanii
sprawozdawczo-wyborczej o-

raz praca związana z wybo
rami samorządów pracowni
czych, z umocnieniem pozycji
związków zawodowych, a tak
że aktywizowanie działalności
partyjnej w urzędach admini
stracji państwowej i wśród
młodzieży. Należy także roz
szerzyć kryteria oceny postaw
członków partii uwzględniając
w nich realizację konkretnych
zadań w miejscu pracy i za
mieszkania, osobisty autory
tet r-rłonka rartli w swoim
środowisku. Jeśli idzie o stan

trzeba będzie wy-
elektrofiltrów.
na ogół posiadają

oszczędnościowe,

starczy przypomnieć, że w

1983 ź. przyjęto 324 kanoyda-
tów, natomiast w roku 1984
— 944 towarzyszy. W roku u-

biegłym powstało 29 POP i 31
OOP. W stanie liczebnym grup
partyjnych nastąpił jednakże
spadek w stosunku do 1983
roku. W najbliższym czasie
zamierzamy wzmacniać dzia
łalność członków partii w sa
morządach mieszkańców po
przez terenowe organizacje
partyjne i zespoły partyjne w

organach samorządu. W roku
1985 powinno więc nastąpić
dalsze umocnienie wewnętrzne
organizacji partyjnych, dzięki
czmu lepiej będą mogły od
działywać na całość życia
społecznego,

W dyskusji nad problemami
wewnątrzDartyjnymi podkre
ślono m. in., że ogrom zadań,
przed jakimi znalazła się par
tia, przekracza możliwości
ostatnich kilku lat. Wymaga
to bowiem dalszych, kolej
nych lat cierpliwej, żmudnej
pracy, która przynosić będzie
na pewno-ęoraz lepsze rezul
taty. Zastanawiano się także
nad tym, czy osłabiona iloś
ciowo partia będzie mogła re
prezentować taką samą siłę
jak dawniej.

Sprawom tym większa część
swego wystąpienia poświęcił
zastępca kierownika Wydzia
łu Organizacyjnego KC PZPR
•Tan Błuszkowski. Nawiązał
on do podnoszonych pytań,
czy w czasie kiedy PZPR

przekraczała 8 min członków
nie była ona. aby organizacja
zbyt masowa, a z kolei czy
organizacja zbyt masowa mo
że być awangardą? Mimo ilo
ściowego spadku członków
partii do dwóch milionów,

wydaje się, że ilość ta nie jest
poniżej granicy masowości. Ci,
którzy odeszli z partii, kiero
wali się różnymi pobudkami,
na pewno jednak było wśród
nich dużo ludzi „nijakich”, to
też ich odejście faktycznie nie
osłabiło partii. Natomiast to,
co obecnie jest najgroźniejsze
— to zatracenie kryterium
przynależności do PZPR. Trze
ba aatem stworzyć dobry sy
stem ocen i kryteriów w

przyjmowaniu nowych człon
ków i ocenie dotychczasowych.

W przyjętej przez uczestni
ków plenum uchwale położo
ny został nacisk m. in. na

przyspieszenie wdrażania e-

fektów postępu technicznego,
rozwój produkcji rynkowej i
eksportowej oraz podnosze
nie w przedsiębiorstwach wy
dajności poprzez lepsze wy
korzystanie nominalnego cza-

su pracy i wreszcie przvsra:e-
iszęnie procesu 'elektron:zacji i
rozwoju robotyzacji.

W części uchwały dotyczącej
problemów wewnątrzpartyj
nych mowa jest m. in. o u-

mocnieniu kierowniczej roli
PZPR w programowaniu i po
dejmowaniu decyzji społecz
no-gospodarczych oraz urze
czywistniania socjalistycznych
zasad sprawiedliwości społe
cznej.

Plenum uchwaliło także
nrogram dotyczący głównych
kierunków pracy KK na I pół-'
rocze br., plan kampanii
sprawozdawczej oraz plan
oosiedzeń plenarnych KK.
Przyjęto również termin
Wojewódzkiej Konferencji
Sprawozdawczej ustalony na

18 marca br. W innych
sprawach organizacyjnych do
konano zmian osobowych w

komisjach problemowych. W
wyniku tajnego głosowania
wybrano Kazimierza Bosaka,
mistrza PBP „Chemobudowa’’
na członka KK PZPR (poprze
dnio był zastępca członka) i
Krzysztofa Matzke, przewo
dniczącego ZK ZSMP — na

zastępcę członka KK. TS

W rozgrywkach I ligi hoke
ja na lodzie jak w kalejdosko
pie. Nie tak dawny jeszcze li
der Podhale spadło na trze
cie miejsce w tabeli. Wczoraj
„Szarotki” przegrały w Byto
miu z obrońcą tytułu Polonią
1:4 (0:1, 1:0, 0:3) i odstąpiły
pozycję wicełidera bytomia-
nom. Mecz był interesujący i
stał na dobrym poziomie. Przy
stanie 1:1 Kukla obronił kar
nego wykonywanego przez
Łukaszkę. Po tym niepowo
dzeniu goście stracili szybko
trzy bramki i było po meczu.

Bramkę dla Podhala zdobył
Ruchała. Hokeiści Zagłębia
bez trudu zwyciężyli w Ty

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA: piłka ręczna —

międzynarodowy turniej ze
społów męskich, hala Hutnika,
godz. 12.00 i niedziela godz.
14.30.

Puchar Polski kobiet, hala
ąl. Głowackiego, godz. 16 i
niedziela godz. 11.

Koszykówka: Hutnik—Wisła,
I liga mężczyzn halą Hutnika,
godz. 16. II liga kobiet: Koro
na—AZS Gliwice,, hala Koro
ny godz. 11.

AZS-AWF — Glinik, hala ul.
Piastowska 26a, godz. 17.

Tenis stołowy: I liga kobiet:
Wanda—Start Włocławek, hala
Wandy, godz. 17 i niedziela
godz. 10.

Siatkówka: II liga mężczyzn
— AZŚ-AWF — Karpaty, hala
ul. Piastowska, godz. 17 i nie
dziela godz. 11. Hutnik—Gór
nik Kazimierz, hala Hutnika
godz. 18.30 i niedziela godz. 11.

NIEDZIELA: piłka nożna:
Wisła—Cracoina. stadion Wi
sły, godz. 12.00 (Mecz Wyzwo
lenia)

Posiedzenie Prezydium CKR PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

riat KC PZPR dokumentów
pokontrolnych, które powstały
w wyniku prac CKR w II pół
roczu 1984 r.

Prezydium określiło/ także

zadania dla ogniw rewizyj
nych partii na. okres obecnej
kampanii sprawozdawczej w

PZPR.

Obrady prowadził Kazi
mierz Morawski — przewod
niczący CKR PZPR.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że po długotrwałej
chorobie zmarła dnia 21 stycznia 1985 r.. w wieku 53 lat

kpt. rez. Władysława PODOLSKA
b. członek OMTUR, ZMP 1 członek PZPR, długoletni
oficer WUSW w Krakowie, odznaczona Złotym Krzy
żem Zasługi, Krzyżem „Za zasługi dla ZHP” i Srebrną

Odznaką im. J. Krasickiego.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 29 stycznia, o godz.

13.30 na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego

współczucia
KIEROWNICTWO PARTYJNE i SŁUŻBOWE

WUSW w KRAKOWIE, TOWARZYSZE
SŁUŻBY i PRACY

Wszystkim, którzy okazali nam pomoc 1 serce w cięż
kich dniach choroby naszego drogiego Męża i Ojca

red. Czesława MAŚLANY

i

oraz wzięli licznie udział w uroczystościach pogrzebo
wych, w szczególności lekarzom 1 pielęgniarkom szpi
tali: Wojskowego Rejonowego przy ul. Wrocławskiej
w Krakowie i im. Żeromskiego w Krakowie-Nowej
Hucie, przyjaciołom i kolegom z macierzystej redakcji
„Gazety Krakowskiej”, Krakowskiego Wydawnictwa
Prasowego, zaprzyjaźnionym dziennikarzom z innych
pism krakowskich, dyrekcji Krakowskich Zakładów
Przemysłu Maszynowego Leśnictwa „Pelma”, a także
instytucjom i organizacjom rolniczym województwa
krakowskiego, nowosądeckiego i tarnowskiego, strażom
pożarnym oraz mieszkańcom Skawiny — znajomym

i przyjaciołom.
serdeczne podziękowania składają

ZONA, CÓRKA, SYN Z SYNOWĄ I WNUKAMI

chach miejscowy GKS 10:8
(1:0, 3:0, 6:3).

Kolejną niespodziankę spra
wili zawodnicy Cracovii, któ
rzy zremisowali w Janowie
3:3 (1:1, 0:2, 2:0). Spotkanie
stało na przeciętnym pozio
mie, przy czym w pierwszych
dwóch terejach przeważał Na
przód, natomiast w trzeciej
Cracovia groźniejsza była w

kontrach, która wyrównała w

56 min. po strzale Stobieckie
go. Bramki dla „pasiaków”
zdobyli Steblecki 2 i Cieślicki.
Bolesnej kontuzji kolana do
znał w tym meczu Pawlik,
który opuści! lodowisko w II

tercji. (k)

Cracovii ubył
konkurent?

Wczoraj rozpoczął się w Kra
kowie finałowy turniej o Pu
char Polski w piłce ręcznej ko
biet.. Już w pierwszym dniu
doszło do olbrzymiej niespo
dzianki, Ii-ligowa Zgoda Biel-
szowiee (lideruje swojej grupie)
pokonała renomowany zespół
Ruchu Chorzów 18:13 (7:7). Po

wyrównanej I połówie, druga
należała zdecydowanie do ambi
tnej drużyny Zgody. Najwięcej
bramek dla Zgody: Majorek i
Bobek po-*1 9, dla Ruchu Ambro
ziak i Aftylća po 4.

Turniej rozpoczął pojedynek
Cracovii ze Startem Elbląg. Kra
kowianki choć nadal występują
bez kontuzjowanej Golik wy
grały pewnie 29:23 (13:11). Cra-
covia miała wyraźną przewagę
i nie była zmuszona do zade
monstrowania wszystkich swoich
umiejętności. Najwięcej bramek
dla Cracovil: Siodłak 7, Wojtoń
6, Tomaszewska 4, dla Startu

Nieczyporowska 10.

piec gazowy C.O., duży — sprze
dam. Oferty 45910 „Prasa” Kra
ków, Wlślna 2.

NOWĄ pralkę automatyczną PS
663 — sprzedam. Nowy Sącz.1 lei.
238^55. ' ' S-35695

NARTY „Elan” ftowe. dl. 170 —

sprzedam. Nowy Sącz, tel. 229-02,
wieczorem. S-Ś702

ZESTAW diagnostyczny ZD-2 do
badania silników spalinowych —

sprzedam. Nowy Sącz, tel. 265-05.
S-35TO0

ZDECYDOWANIE kupią silnik
Multicara M-®4. Oferty z ceną
kierować: Prasa 35693 Nowy Sącz,
Narutowicza 8. N-S5690

DRZWI lewe przednie i tylhe do
Fiata 12Sp — sprzedam. Szczaw
nica, teł. 28-11 . S-35697

WYROWNIARKĘ do drewna —

sprzedam. Nowy Sącz, Nawojow-
ska SIi S-35®«

KAROSERIĘ Mata lfflRp combi,
po remoncie — sprzedam. Krzy
sztof Dziób, Rabka, ul. Krótka 21,
tel. TT-®8 . g-458l«

KAROSERIĘ Zaetayy inoftp, uży
waną — sprzedam. Wiadomość:
Nowy Sącz, ul. Wiejska 15.

DZIAŁKĘ budowlaną w Nowym
Sączu, sprzedam. Nowy Sącz. He
leny J7, Kraków, tel. HMKM2.

g-46678/Prz

3

NADWOZIE 128p — sprzedam. Tel.
48-30-38, w godz. 19-21. '

g-45918
GARAŻU w Śródmieściu pilnie
poszukuję. Cena do uzgodnienia.
Tel. 22-08-31. “

g-45929

LODÓWKĘ MiAsk-l«, rjową, z

gwarancją — sprzedam lub zamie
nię na pralkę automatyczną. Kra
ków, ul. Traktorzystów 2/185.

* g-55M4
PILNIE sprzedam nowy dom, nie
zamieszkały, z pełnym wyposa
żeniem — c.o„ telefon, w Jorda
nowie. Działka 6,44 ha. Wiado
mość: Jordanów, tel. 75-81’2.

g-481ST

CIĄGNIK własnej konstrukcji
S-diZ, sprzedam. Stanisław Łapa,
Budnik 114, 32-440 Sułkowice, k.
Myślenic. g-4®51

ZESTAW wypoczynkowy „Wera”
— sprzedam.. Teł. 86-41-18. g-46033

MATERIAŁY wykończeniowe, len-
tex, grzejniki aluminiowe, rury
1 inne — sprzedam. Oferty 46030
„Prasa” Kraków. WIśtoa 2.

NYSĘ, z gwarancją — sprzedam.
Czernichów, tel. 105. g-45763

PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE „N’OVVA

w Krakowie

ZATRUDNI

HUTA”

Z-CĘ DYREKTORA

ds. produkcji
Od kandydata wymagane jest:
— wykształcenie wyższe i uprawnienia
— staż pracy minimum 10 lat, w tym 5

nowisku kierowniczym
—r nieprzekroczony wiek 45 lat
— dobry stan zdrowia
— opinia z poprzedniego miejsca pracy
Podanie wraz z .dokumentami należy składać w

Dziale Spraw' Praoówniczych przy PRB „Nowa Huta”,
ul. Sołtysowska 25a, pokój 112, tel. 44-24-66, 44-60-32.

budowlane
lat na sta-

i' LOKAL PARTEROWY

o powierzchni 70 m*

posiadający instalacje X
wodno-kanalizacyjną i elektryczną T

na terenie Krakowa lub Nowej Huty |

WEŹMIE W NAJEM

PRZEDSIĘÓIORSTWO ł

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„BUDOSTAL-2”
Zgłoszenia: PBP „Budostal-2”, Kraków, ul. Mrczo- ;

wa 4. tel. 44-09-37 lub 44-61-48, wewn. 57-77 (Dział 1
Jakości).
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PIĘKNY
WIEK XIX

Każdego g takich jak Ty i wiat nie może
. Od razu przyjąć na spokojne łoże,

I nie przyjmował nigdy, jak wiek
(C. K. Norwid) wiekiem.

„Od samego początku odradzałem Mu za
ciągnięcie się w szeregi gwardii narodowej,
uległ na nieszczęście dzielny ten człowiek
pokusie i zginął. Mogę jednak zaświadczyć
przed całym światem, że tak jego postępo
wanie, jako też i wszystkich innych Polaków,
było ze wszach miar godnym”. Tak pisał o Ja
rosławie Dąbrowskim w liście do Kraszewskiego
24 czerwca 1871 raku — bezpośrednio po Komu
nie — znany dziennikarz Bronisław Wołowski.
W liście zaś z 23 sierpnia 1871 roku dodawał:
„Był to zacny charakter, z którego studium nie
będzie bez pożytku dla wzrastających u nas po
koleń, ba, nawet i dla tych, co do pełni życia
dobiegli”.

Studium Wołowskiego o Dąbrowskim, wydane
w postaci stukilkudziesięciostronicowej broszury
zatytułowanej „Dombrowski et Versailles”, mia
ło oczyścić wrodzą Komuny Paryskiej z zarzu
tów, jakie z całą premedytacją szerzył rząd i po
licja francuska, starając się narzucić i utrwalić
mniemanie, iż Dąbrowski zamierzał zdradzić ko-
munardów, że był szpiegiem pruskim, człowie
kiem głęboko amoralnym. Broszura Wołowskie
go wywarła niemały wpływ na opinię europej
ską. W ciągu kilku zaledwie miesięcy — do lis
topada 1871 roku — tylko po francusku wzna
wiano ją siedmiokrotnie.

Autor tego bestselleru 1871 roku był człowiekiem

niezwykle rzutkim, wydawcą kilku czasopism fran
cuskich. Za czasów Napoleona III prześladowano go
za przekonania demokratyczne, choć nie należał do

skrajnej opozycji. Miał pewne związki z masonerią;
w latach siedemdziesiątych współpracował z fran
cuskim wywiadem w Austrii. Nie bez kozery zwa
no go polskim Gil Blasem. Po powstaniu stycznio
wym parokrotnie zetknął się bliżej z Dąbrowskim,
który pomógł mu w jakichś perypetiach życiowych.

W dniach Komuny na prośbę, ministra spraw
wewnętrznych rządu wersalskiego Picarda i za wie
dzą Thiersa Wołowski jeździł do kwatery Dąbrow
skiego, nakłaniając go do wycofania się z walk Ko
muny; uważał bowiem, iż Polakowi nie godzi się
uczestniczyć we francuskich niesnaskach i zmaga
niach wewnętrznych. Nie najwdzięczniejsze i wręcz
dwuznaczne było zadanie, jakiego podjął się Wo
łowski. Wymownie świadczy o tym jego relacja
z pierwszej rozmowy z Jarosławem Dąbrowskim,
przeprowadzonej B maja 1871 roku.

Korespondent wojenny „Prawdy” podpuł
kownik Polewoj otrzymał w styczniu 1945
roku depeszę treści: „Interesujecie się pie
kłem, natychmiast wyjeżdżajcie do wyzwo
lonego Oświęcimia”. Powstały opowiadania
„Wyprawa do piekła” i „Czarny śnieg Bir
kenau”. To ostatnie przypominamy dziś — w

49. rocznicę oswobodzenia największego o-

bozu zagłady.

CZARNY ŚNIEG
BIRKENAU

Pan Andrzej Knyp jest kolejarzem, synem
kolejarza, wnukiem kolejarza i bardzo jest
z tego dumny. Pracuje jako mistrz^ parowo
zowni Oświęcim 1. Jego dziadek był maszy
nistą i to takim maszynistą, że nawet kiedyś
prowadził z Warszawy do Petersburga po
ciąg wiozący cesarską rodzinę. Ostatni x

Knypów nie jest monarchistą, lecz związko
wym mężem zaufania i członkiem Polskiej
Partii Robotniczej, a mimo to dumny jest ze

swego dziadka. Złego maszynisty nikt by do
takiego pociągu nie wpuścił.

Żona Andrzeja, pand Irena, dobroduszna,
sympatyczna grubaska, przeprasza za to, że
nie ma nas czym poczęstować: „Szwaby
wszystko zabrały”. Wyciąga jednak gdzieś z

głębi komnaty odświętny, sztywny od kro
chmalu obrus i kładzie go na stolę. Stawia
na nim garnek gotowanych kartofli, zaku
rzoną butelczynę oleju i talerzyk z maryno
wanymi pomidorami. Czy może być coś le
pszego, gdy człowiek przez cały dzień cho
dził po obozie o suchym pysku? Nie, tam

dymiły już kuchnie połowę, na których go
towano pożywienia dla więźniów, Antonin
co jakiś czas prowadził naj do jednej z nich,
ale po tym, co widzieliśmy, nic nie chciało
przejść przez gardło.

Przy hertracie, do której gospodyni podała
konfitury z malin, pan Andrzej opowiadał
nam rzeczy, w które istotnie w pierwszej
chwili trudno było uwierzyć.

Ze wszystkich okupowanych 1 satelickich
krajów oraz z samych Niemiec przyjeżdżały
tu pociągi wypełnione do ostatniego miejsca
więźniami. Pociągi szły kursami ekspresowy
mi. Otwierano je tylko nocami i jedynie w

tym celu, aby usunąć ekstrementy i zmar
łych. Każdy, kto tylko wychylił się z wago
nu, bez uprzedzenia dostawał kulę.

Pociąg ze skazańcami przybywał na stację.
Na pierwszy rzut oka była to solidna stacja
węzłowa. Kilka par torów rozbiegało się od
niej we wszystkie strony. Na ścianie budyn
ku dworcowego wisiał rozkład jazdy pocią
gów odchodzących do Berlina, Drezna, Wro
cławia, Warszawy, Wiednia itp, Perony były
czyściutkie i chodzili po nich ludzie w kole
jarskich mundurach. Pociąg z więźniami od
stawiano na boczny tor. Wagony otwierano
i wypuszczano z nich ludzi. „Pasażerowie",
wymęczeni wielodniową podróżą, chciwie
oddychali świeżym powietrzem. Uprzejmi
tłumacze wyjaśniali, że nareszcie nastał ko
niec ich męczarni. Muszą jeszcze poddać się
na tej stacji zabiegom sanitarnym, umyć się
i oddać odzież do dezynfekcji. Dalszą drogę
do miejsc pracy odbędą już w wagonach pa
sażerskich. Tym, którzy mieli jeszcze pienią
dze, sprzedawano kanapki i inną żywność.
W pobliżu stacji wznosiły się dwa podłużne
budynki. Na jednym z nich widniał napis:
„łaźnia męska”, na drugim „łaźnia kobieca”.

Uradowani ludzie wchodzili do tych bu
dynków, oddawali odzież do dezynfekcji,
rozbierali się, dostawali numerki, brali po
kawałku mydła i udawali się do obszernych,
czystych pomieszczeń z setkami pryszniców i
z posadzką wyłożoną cynkową blachą. Za
czynali myć się i nie zauważali, że za ich
plecami zamykają się hermetyczne drzwi.
Później do pomieszczenia z góry wpuszczano
gaz—cyklon2lubcyklon3—ipoupły
wie najwyżej piętnastu minut tysiące radoś
nie myjących się ludzi przekształcało się w

Oto jej fragment:
„W. — A czy wiesz, panie Jarosławie, że tu Jes

tem w .Paryżu i wiedzą rządu wersalskiego? Chcia
no ode mnie, żebym ci zaproponował wydanie bram

Paryża Wersalowi, zaaresztowanie członków Komu
ny i to za wynagrodzeniem, którego cenę sam mo
żesz określić. Targować się z tobą nie będę, Ma się
rozumieć, odmówiłem.

D. — Dziękuję ci za nas obu. Byłbyś mnie po
stawił w przykrej konieczności aresztowania cię jak
Byszyńskiego, który się tej roli niegodnej Polaka

podjął i dotychczas jeszcze siedzi w Cherche-midi”.

Rozmowę tę przytoczył Wołowski w swojej bro
szurze. Posługując się — w sposób wtedy jeszcze
nowatorski — kopiami fotograficznymi różnych do
kumentów, skreślił plastyczny obraz Dąbrowskiego
jako człowieka prawego, polskiego patrioty 1 świet
nego dowódcy, który długie tygodnie trzymał w

szachu armię wersalską. Ostro zaatakował Thiersa
i bestialstwa wersalczyków. W zakończeniu swej
broszury podkreślił, iż dopiero z perspektywy cza
su można będzie osądzić, czy sprawa Komuny była
słuszna, czy też odmówić jej racji. Nic dziwnego,
że praca Wołowskiego została zakazana we .Francji.
Docierała tam jednak nielegalnie. Rozeszła się też

szybko po Europie i osłabiała oszczerczą kampanię

t

JAROSŁAW DĄBROWSKI
■ rządu wersalskiego. Dziękując Wołowskiemu za je

go broszurę, Garibaldi pisał 24 października z Ca-

prery o Dąbrowskim: „Ów waleczny syn bohater
skiej Polski pozyskał sobie całą moją sympatię
i wszystko, co ma związek z tym szlachetnym mę
czennikiem, zawsze mnie interesuje”.

Broszura Wołowskiego ma pewien aspekt nie
zmiernie Interesujący: pokazuje, że Dąbrowski miał

przeczucie zbliżającej się śmierci, czuł się niemal

skazany na nią. Jego los przewidywali również ro
dacy.

W korespondencji, wysłanej 12 maja 1871 roku

przez znanego działacza lewicy emigracyjnej Józefa
Tokarzewicza do krakowskiego „Kraju”, czytamy,
iż Dąbrowski „potrafi zginąć na ostatniej baryka
dzie”. Dla współczesnych oczywistość tej przepo
wiedni była bardziej widoczna niż dla nas. Cofnij
my się więc nieco wstecz, aby ją zrozumieć.

W 1865 roku Jarosław Dątxrowski ucieka, w

przebraniu kobiecyip, z drogi na zesłanie. Przez
Szwecję przybywa do Francji j <>d razu gorącz
kowo angażuje sdę w działalność młodej emigra
cji. Nie nadmiar sił żywotnych pcha go do tego.
Sporo relacji z lat 1866—1871 pokazuje, że zdro
wie Dąbrowskiego było mocno nadszarpnięte.
I mimo to po dziś dzień nie sposób jeszcze^od-
tworzyć w pełni wielu fragmentów jego wszech
stronnej działalności z lat 1865—1871, że wymie
nimy tylko rozjazdy i pirace związane z zakupem
broni dla przyszłego powstania narodowego,

tysiące zwłok. Kominy Birkenau dymiły bez

przerwy w dzień i w nocy i ciągle przyje
żdżały nowe transporty skazanych i coraz to

- nowe tysiące zwłok odwożono wygonetkami
do pieców. Ponieważ jednak piece nie nadą
żały pożerać tego straszliwego paliwa, zwłoki

BORYS POLEWOJ

układano warstwariii w wielkich betonowych
jamach, polewano benzyną i spalano na

walnym powietrzu. W takim „ognisku” pło
nęło nieraz dwieście do trzystu zwłok.

,
— Przylecieliście tu samolotem, widzieliś

cie więc z góry jaki tu mamy śnieg. Czarny
śnieg — mówi pan Knyp. — Czarny jak
antracyt

Esesmani przed dwoma mniej więcej ty
godniami wysadzili wszystko w powietrze.

Rozpoczęła się gwałtowna odwilż, która
zlizała wczorajszy śnieżny puch, i mogliśmy
naocznie przekonać się, że istotnie stary
śnieg jak okiem sięgnąć, do samego hory
zontu, jest czarny jak sadza. Czarny i tłtisty.
Pobrudziłem tym śniegiem rękę i wzdrygną
łem się: wszak ten kopeć był cząstką pro
chów setek tysięcy ludzi, żyjącyćh niegdyś,
czujących, kochających i cierpiących.

Wszystkie ruiny są w jakiś sposób do
siebie podobne i trudno się domyślić, jak
wyglądały budynki, zanim stały się stertą
gruzów. Podeszliśmy do szczątków straszli
wych łaźni. Z krematoriów eksplozja zerwa
ła jedynie dach, a szereg kominów i pieców
stało pośród pala. W otwartych drzwiach pa
lenisk można było dojrzeć resztki opalonych
czaszek i żefoer. Pan Andrzej pokazał mi
jeszczę górę popiołu wygarniętego z pieców,
błękitnawego, suchego, wapiennego popiołu,
który nie skrzypią!, lecz jakby jęczał pod
nogami.

Pan Andrzej o tym wszystkim wiedział 1
wszystko to widział na własne oczy, ale na
wet jemu ciężko było ponownie oglądać ten

cały koszmar. Szedł z otaażoną głową i ner
wowo miętosi! swoją kolejarską rogatywkę.
Miętosił i nieustannie powtarzał:

— Jezus Mania! Jezus Maria!,..
Kiedy przeglądali dokumenty w porzuco

nej na pastwę losu kancelarii, na jednym z

biurek nagle ożył telefon i jakiś głos powie
dział z irytacją po niemiecku:

— Franz, to ty? Gdzie cię, u diabła, nosi,
przecież dzwonię już od samego rana! Mógłbyś
przynajmniej zostawić kogoś przy telefonie.

— Z kim mówię? — zapyta! również po
niemieclcu zdumiony kapitan.

— Franz, czy jesteś pijany? — ryknęła
słuchawka. — Chyba zwariowałeś! Iwany
nacierają i podotmo zbliżają się już do wa
szego miasta, a ciebie gdzieś diabli noszą!

— Jeszcze raz pytam, z kim rozmawiam?
— możliwie najbardziej stanowczym tonem

powiedział kapitan, chociaż już domyśla! się,
co ten telefon oznacza.

Okazało się, że rozmawiał z gauleiterem
Wrocławia, który wziął go za swojego pod
władnego. To, że gauleiter nie wiedział, o

zajęciu jednego z podległych mu miast, le
żących w dodatku stosunkowo blisko Wro
cławia, i to, że z tym zajętym przez jedno
stki miastem utrzymano normalną łącz
ność telefoniczną, mówiło bardzo wiele o pa
nice na niemieckim zapleczu i o zamieszaniu
panującym wśród aparatu urzędniczego par
tii nazistowskiej, gdyż kreis i gau były jed
nostkami podziału terytorialnego NSDAP, a

nie administracyjnego lub wojskowego.
Wieczorem zjedliśmy wraz z Kruszyńskim

wszystkie tabletki nasenne, jakimi dyspono
wał nasz korespondentki korpus. Niewiele
to pomogło, bo wystarczyło zamknąć powie
ki, by przed oczyma od razu pojawił się
czarny, tłusty śnieg.

kontakty z prasą i rewolucjonistami francuskimi,
kierowania pracą emisariuszy w Poznańskiem
i Galicji, wyjazdy z Paryża dla zorganizowania
rodaków na ziemiach polskich, wyprawy do Nie
miec. Kiedy nie chorował, znajdował się w nie
ustannym ruchu, przerzucając się z miejsca na

miejsce.
Ustawicznie trzymał rękę na pulsie polityki

JERZY W. BOREJSZA

W Komunie Paryskiej walczyło około 600 Po
laków. Ich nazwiska są trudne do odtworzenia

gdyż wielu zginęło i spoczywa w bezimiennych,
zbiorowych mogiłach. Inni, w obawie przed re
presjami, musieli zacierać ślady swego udziału
w paryskim powstaniu. Aleksander Dumas-syn
powiedział, iż w czasie Komuny Paryż został o-

panowany przez „Polaków wszystkich krajów”.
Wśród nich było czterech generałów: Okołowicz,
Czarnomskl, Wróblewski 1 Dąbrowski.

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
...A jeśli chciałabyś ślad dziecka odszukać,
Nikogo nie pytaj i nigdzie nie stukaj:
Poszukaj popiołu na polach Auschwitzu,
Tam będzie. Lecz nie płacz — dość tutaj goryczy!

A jeśli chciałabyś ślad dziecka odnaleźć
To szukaj popiołu na polach Birkenau.
Tam będą — więc szukaj popiołu
Na polach Auschwitzu, to lasach Birkenau.

Szukaj Mamo popiołu — tam będę!
Monika

Niemiecki wzór pisania listów z ołx>zu z nie
zwykle ostrą cenzurą nie zakładał takich wyz
nań. „Ich bin gesuind uind fuhle mich gut.” (Jes
tem zdrowy i czuję się dobrze).

Johann Kremer SS-Obersturmfuhrer urodził
się 26 grudnia 1883 roku. Był doktorem medy
cyny i filozofii, docentem uniwersytetu w Mun
ster. Do NSDAP wsitąpił w lipcu 1932 roku.
Do SS w 1935 r. Od 30 sierpnia do 17 listopada
1942 roku pełnił funkcję lekarza SS w KL Aus
chwitz. Pod datą 31 sierpnia 1942 roku zapisał:
„Zaopatrzenie w kasynie znakomite: Dziś wie
czorem była np. wątróbka na kwaśno za 0,40
RM, do tego nadziewane pomidory, sałatka po
midorowa itd. Woda jest zakażona, zatem pije
się wodę mineralną, którą wydają bezpłatnie
(Mattoni).” Wpis z dnia następnego brzmiał: „Za
mówiłem na piśmie z Berlina czapkę oficerską,
pasek i szelki. Po obiedzie byłem obecny przy
gazowaniu jednego z bloków cyklonem B prze

Na polach Auschwitz...

Plakat Marka Markiewicza wyróżniony I nagrodą w międzynarodowym konkursie pod hasłem „OŚWIĘ
CIM OSTRZEGA”. (Reprodukcjo: LIDIA FcRYCIARZ)

europejskiej. Próbował sformować, legion polski
nią tylko w 1870 roku, ale także w czasie wojny
1868 roku po stronie włoskiej. Nie powtarzając
faktów znariych, przytoczę nowy szczegół ak
tywności Dąbrowskiego. W marcu 1867 roku na

posiedzeniu Komitetu Reprezentacyjnego Zjed
noczenia Emigracji Polskiej (cytuję według pro
tokołu): „Członek Dąbrowski stawia wniosek
treści następującej: zważywszy na powszechne
przygotowania do wojny proponuje członek
Dąbrowski, aby Komitet zastanowił się nad spo
sobami wydobycia funduszów na przygotowania
powstańcze. Turcja, będąc zagrożona przez
Moskwę i intrygi moskiewskie, chętnie podej-
mie myśl zrobienia dywersji Moskalom. Będąc
stanowczo przeciwny wszelkiemu jawnemu wy
stąpieniu na korzyść Turcji, -członek Dąbrowski
uważa, że tajemne staranie się o pieniężną po
moc nie będzie miało w sobie nic nagannego,

■gdyż stanąć chcemy nie w obronie Turcji, lecz
mamy zamiar pracować w bezpośrednim swoim
interesie, sprzyjając szczerze sprawie wolności
ludów. Wnosi więc, aby Komitet zażądał od tu-,
reckiego rządu pieniężnej pomocy na roboty w

kraju”.
Wykorzystanie wszystkich, najdrobniejszych

naiwet możliwości przyczynienia się do odzyska
nia niepodległości Potoki i częste zawody, jakie
spotykają Dąbrowskiego ze strony rządów —

oto cechy charakterystyczne owego emigracyj
nego sześciolecia.

Protokoły z obrad Komitetu Reprezentacyjnego
pokazują raz jeszcze, jak konsekwentnie rewolu
cyjne było stanowisko Dąbrowskiego na wychodź
stwie. Zygmunt Miłkowski (T. T . Jeż), który poznał
Dąbrowskiego w 1867 roku, pisał później, iż Dąb
rowski oddawał się „działalności, która była kno
waniem, celem wynalezienia środków na walkę
o zbawienie, jeżeli nie Polski — to Rosji, nie Rosji
— to Francji, nie Francji, to... ludzkości. Stąd wy-

z nikało, że z tymi ze współrodaków, co pragnienia
swoje do - Polski „zacieśniają”, a do tego jeszcze
i w środkach przebierają, nie mógł iść ręka w rękę!
Przeznaczeniem niemal jego było spalić się.
palenie też na nim się w pełni dokonało’’.

Działalność rewolucyjna Dąbrowskiego nie
oka policji francuskiej ani carskiej. W 1869
Jarosław wraz z bratem Teofilem został, wskutek

intrygi uknutej przez prowokatorów carskich,
aresztowany przez policję francuską pod zarzutem
fałszowania i puszczania w obieg banknotów rosyj
skich. Sąd francuski uniewinnił go dopiero w chwi
li wybuchu wojny francusko-pruskiej. Cień jednak,
rzucony rozmyślnie na dobre imię Jarosława Dąb
rowskiego, będzie się już ciągnąć za nim do końca

życia.

Cało-

uszła
roku

ciw wszom.” Datą 2 września opatrzony jest za
pis :„Po raz pierwszy byłem obecny na dworze
o godz. 3 rano przy akcji specjalnej, (w tym
dniu do KL Auschwitz przywieziono z obozu
w Drancy (Francja) 957 Żydów, z których skie
rowano do obozu tylko 12 mężczyzn i 27 ko
biet. zaś pozostałych zagazowano w komorach
gazowych.) W porównaniu z tym piekło Dan
tego wydoje mi się prawie komedią. Nie na dar
mo nazywa się Auschwitz obozem zagłady”. Pod
datą 5 września J. Kremer zapisał: „Dziś w po
łudnie przy akcji specjalnej z obozu kobiecego
(muzułmanki): coś najokropnieszego z okropności.
Hschf. ThUe, lekarz garnizonowy miał rację
mówiąc mi dzisiaj, iż znajdujemy się tutaj przy
anus mundi (odbytnicy świata). Wieczorem oko
ło godziny 3 znów przy akcji specjalnej z Ho
landii. (Transportem' z Westerbork, Holandia,
przywieziono do KL Auschwitz 714 Żydów,
z których do obozu skierowano jedynie 53 ko
biety; pozostałe osoby zabito w komorach ga
zowych.) Ze względu na przyznawany z tego ty
tułu specjalny przydział żywności, składający
się z 1/5 l wódki, 5 papierosów, 100 g kiełbasy
i chleba ludzie pchają się do takich akcji. Pcd
datą 9 września docent uniwersytetu w Munster
zapisał: „W charakterze lekarza przy wykony
waniu kary chłosty na 8 więźniach i przy jed
nym zastrzeleniu z broni małokalibrowej. Otrzy
małem płatki owsiane i dwa kawałki mydła.”

POTRZEBUJĘ LUDZI—powiedział Adolf Hi
tler w roku 1940 — KTÓRZY DZIAŁAJĄ

W dwa miesiące po wyjściu z więzienia — 28
września wieczorem — Dąbrowski został ponownie,
choć na krótko, aresztowany — tym razem pod za
rzutem wygłaszania przemówień antyrządowych
w paryskich kołach rewolucyjnych. W raporcie po
licyjnym dotyczącym tego mało znanego wydarze
nia brak, niestety, szerszej motywacji. Niewyklu
czone, że aresztowanie to spowodowały nowe podej
rzenia policji: Dąbrowski jeździł do Londynu, gdzie
miał podobno wstąpić do Międzynarodówki.

Późną jesienią 1870 roku Dąbrowski zostaje zno
wu uwięziony — tym razem przy próbie przedar
cia się z oblężonego Paryża do Garibaldiego, który
chciał mu powierzyć dowództwo korpusu polskich
wolontariuszy, walczących po stronie francuskiej.
Wskutek nieporozumienia zostaje aresztowany przez
placówki francuskie 1 wzięty za szpiega pruskiego.
Podobno „nie bez inspiracji generała Trochu”, kry
tykowanego przez Dąbrowskiego w klubach rewo
lucyjnych, groziła mu kara śmierci. Uniknął jej
dzięki przypadkowi: przy jednym z jeńców prus
kich znaleziono gazetę z wiadomościami o armii

Garibaldiego i nominacji Dąbrowskiego.
Kapitulację Francji Dąbrowski przyjął jako klęs

kę osobistą. W pierwszej chwili nosił się nawet
z zamiarem porzucenia działalności politycznej.
A przecież gdy nadszedł czas, kiedy według powie
dzenia Dumasa-syna, Paryż był opanowany przez
Polaków wszystkich krajów, Jarosław Dąbrowski
jako jeden z pierwszych oddał szpadę do dyspozycji
Komuny. Już 26 marca — osiem dni po wybuchu
Komuny — poseł carski w Paryżu, Okuniew, do
nosił z Wersalu kanclerzowi Gorczakowowi: „Ja
rosław Dąbrowski, nie będąc jawnie członkiem ko
mitetu rewolucyjnego, zasiada na ratuszu”. Walery
Wróblewski — jego towarzysz i poniekąd rywal —

przyłączył się do Komuny później, dopiero po pew
nym zastanowieniu.

Powstaje pytanie, na które trudno odpowie
dzieć: w jaki sposób Dąbrowski znalazł się od
razu na ratuszu? Niewątpliwie był on dobrze
zorientowany w sytuacji we francuskich kołach
rewolucyjnych. Nie bez kozery tradycyjnie łą
czy się jego imię z poczynaniami francuskich
blankiistów i jakobinów. Potwierdza to jego
przyjaźń z Charlesem Delesoluze.

Dąbrowskiemu przeciwstawiano Wróblewskie
go jako człowieka bliskiego Międzynarodówce.
Trudno stwierdzić, czy opinia ta nie ustaliła się
ex post. W każdym razie podkreślał to rozróż
nienie Edouard Vaillant, oceniając w kilkadzie
siąt lat po wypadkach paryskich rolę Dąbrow
skiego i Wróblewskiego w Komunie. O pobud
kach, jakie pchnęły Dąbrowskiego na barykady,
wyraźnie pisał później jego brat Teofil, mówiąc,
iż świadomie wzięli udział w „walce pracy z ka
pitałem”.

’ ■
Znana jest powszechnie piękna karta Dąbrow

skiego w Komunie: dowódca 11 legionu, od 7
kwietnia komendant miasta, następnie dowódca

prawego skrzydła, wreszcie w początkach maja
przejściowo wódz naczelny sił zbrojnych Komu
ny. Zyskał sobie niezwykłą popularność u żoł
nierzy, których prowadził do boju.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

TWARDO I NIE ZACZYNAJĄ SIĘ DOPIERO
NAMYŚLAĆ, GDY MAJĄ KOGOŚ ZABIC-
SUMIENIE JEST ŻYDOWSKIM WYMYSŁEM”.

Przy głównej obozowej bramie, za szeregiem
drutów kolczastych, przy drodze, która prowadzi
wśród bloków i na plac apelowy, i pod szubie
nicę, i pod ścianę śmierci, i do bunkrów głodo
wych, i do krematorium... Przy głównej obozo
wej bratnie stoi wyprężony i nieruchomy jak
wartownik, podniesiony w górę, pomalowany w

biało-czarne pasy szlaban. Próbuję opuścić go
w dół. Zgrzyta zawias, ale drewno szybko wę
druje w górę. Ta brama jest zawsze otwarta.

Stanisław Różewicz napisał:
W wielkich skrzyniach
Kłębią się suche włosy
Uduszonych
I szary warkoczyk
Mysi ogonek ze wstążeczką
Za który pociągają w szkole
Niegrzeczni chłopcy.

Jak przy pomocy słów opisać bezmiar tragedii
Oświęcimia? Co powie najbardziej nawet prze
rażające zdjęcie nagich kobiet pędzonych do
komór gazowych? Lejb Langfus członek specjal
nej drużyny, zwanej Sonderkomando, zatrudnio
nej przy obsłudze pieców krematoryjnych i do
łów spaleniskowych napisał w notatniku odna
lezionym wśród ruin krematorium III w Brzę-
zince:

„...Wtłoczono ich tyle, ile tylko się dało. Trud-

no było sobie nawet wyobrazić, że w takim
niewielkim pomieszczeniu może» zmieścić się ty
le ludzi. Ten, kto nie chciał wejść był rozstrzeli
wany za opór, albo rozszarpywany przez psy. ■
(...) Potem zamykano dokładnie wszystkie drzwi
i przez małe okienko tu suficie wrzucano gaz.
(...) Ludzie umierając — z powodu wielkiego ści
sku — padali jeden na drugiego, aż powstał stos

składający się z pięciu do sześciu warstw uło
żonych jedna na drugiej, wznoszący się na wy
sokość jednego metra. Matki zastygły w pozy
cji , siedzącej na ziemi obejmując dzieci ramio
nami, a mężowie i żony umarli w objęciach.
Część ludzi tworzyła bezkształtną masę. (...) Jak
się później dowiedziałem moja żona i syn zna
leźli się w tej grupie. Rankiem zjawiło się Son-
'derkomando (...) Pierwsza grupa założywszy ma
ski przeciwgazowe weszła do bunkra i, wyrzu
cała stamtąd ciała zagazowanych. Inna grupa
wlokła ciała od drzwi aż do szyn, na których
stały wagoniki bez ostoi. Następna grupa zała
dowywała ciałami wagoniki nazywane lorami
i popychała je do pewnego punktu, gdzie był
ruykopany wielki, szeroki i głęboki dół wyłożony
ze wszystkich stron klocami, belkami i całymi
drzewami. Wlano benzynę i piekielny ogień
buchnął (...) Stała tam czwarta grupa i wrzucała
ludzi do ognia.

, Przez cały okres istnienia KL Auschwitz wła
dze obozowe SS zobowiązane były do zacierania
śladów popełnionych zbrodni. W ramach tej
akcji wydobyte popioły z dołów paleniskowych
rozsiewano po okolicznych polach, wysypywa
no je do rzek i stawów rybnych.

— To przecież było tak niedawno — mówi '

Teresa Cegłowska. Jeszcze dziś zdarza mi się, że

kiedy oprowadzam wycieczki ludzie rozpoznają
na zdjęciach swoich bliskich, krewnych, znajo
mych. Poznają rodzinne walizki z nalepionymi
na nich ich adresami. Są łzy, szloch, ale czasa
mi tylko bezbrzeżny smutek i gorycz, i zaduma...

Lejb Langfus pisał w swym notatniku: „Za
każdy przejaw niepunktualności lub nieposłu
szeństwa grozi śmierć i nie ma się, do kogo od
wołać. Przede wszystkim trzeba się nauczyć sta- ■
wać równo z rękami opuszczonymi do dołu i z

głową podniesioną do góry. Na każdą komendę:
«Mutzen», należy przycisnąć czapkę ręką, na ko
mendę: «ab» — czapkę zdjąć, na komendę: «auf»
— czapkę założyć. Trzeba iść uważnie na lewo,
gdy się usłyszy komendę: «Wystąp do pracy»”.

27 stycznia 1945 roku KL Auschwitz-Birkenau
wyzwolony został przez żołnierzy 60 Armii I
Frontu Ukraińskiego. W Oświęcimiu zginęło A
miliony ludzi.

9 września 1967 roku Charles de GauU
le w księdze pamiątkowej muzeum napi
sał: „OŚWIĘCIM. JAKIŻ SMUTEK...
JAKA POTWORNOŚĆ... A MIMO TO
JAKAŻ NADZIEJA DLA LUDZKOŚCI.”

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK
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Oprócz tej znanej, nlejakó fasadowej- strony
działalności Dąbrowskiego w Komunie istniała
jeszcze odwrotna strona medalu, dziś już nieco
przyćmiona przez czas. Przy mianowaniu go ko
mendantem miasta wypłynęła jako kontrargu
ment ze strony jego przeciwników sprawa daw
nych oskarżeń o fałszerstwo banknotów rosyj
skich. W dowodzeniu stale przeszkadzał mu fakt,
że był cudzoziemcem, choć jego francuscy przy
jaciele mieli ogromne zaufanie do talentów Dąb
rowskiego i robili mu głośną reklamę. Wersal
zaś usiłował z nim, jako z najgroźniejszym woj
skowo przeciwnikiem, nawiązać kontakt nie tyl
ko przez Wołowskiego, ale i przez swych zwyk
łych szpiegów. Szpiedzy ci zostali aresztowani,
a jeden z głównych — Veysset — stracony; jed
nakże fakt, iż zwracali się do Dąbrowskiego, bu
dził nieufhość wśród niektórych członków Ko
muny. Po nie zrealizowanych propozycjach wer-

salczycy zorganizowali kilka zamachów na ży
cie Dąbrowskiego. Mimo to podejrzenia nadal
ciągnęły się za generałem.

Nadchodzą ostatnie dni walki. O nastroju Dąb
rowskiego można wnioskować z rozmowy z Wo
łowskim. Na pytanie Wołowskiego, dlaczego
w beznadziejnej sytuacji, szkalowany,, nie poda
się do dymisji, Dąbrowski odpowiedział: „Pre
tekstów by md nie brakowało, ale że cały Paryż
wie, że mi ofiarowano 1/2 miliona za samą moją
dymisję, powiedzieliby, żem zdradził. Tej pla
my dzieciom moim w spuściźnie nie zostawię.
Czyż już nie powiedziano, żem fałszerz i szpieg,
zbrodniarz? Choć wiem; że śmierć moja nie roz
broi, położę tutaj głowę”.

Oddajmy głos Prosperowi Lissagarayowi. 22

maja 1871. Poniedziałek. „Około drugiej nad ra
nem Dąbrowski przychodzi na ratusz. Jeisit bla
dy, znużony, kontuzjowany w pierś odłamkiem
kamienia. Opisuje Komitetowi Ocalenia Publicz
nego wkroczenie wetrsalczyków, popłoch w Passy

1 Własne nadaremne usiłowania zmierzające do
zebrania ludzi.- Komitet tak dalece nie znał sy
tuacji wojskowej, że to nagle najście nieprzy
jaciela wywołało u wszystkich jego członków
wielkie zdziwienie. Dąbrowski, który niedokład
nie zrozumiał, o ~co im chodzi, woła: «Jak to?
Komitet Ocalenia Publicznego ma mnie za

zdrajcę! Życie moje należy przecież do Komu
ny*. Jego wzburzenie i głos świadczą o miotają
cej nim wielkiej rozpaczy”.

Od rana Dąbrowski przestaje pełnić funkcję do-

wersalsklch, marszałka Francji Mac-Mahona: „Pa
nie Marszałku, 23 maja bm. 45 marszowy (batalion)
otrzymał rozkaz zaatakowania barykady położonej
na skrzyżowaniu ulic Myrrha i des Podssonnlers. Ba
rykada ta, po zaciętej obronie, została zdobyta
przez 45. Wieczorem rozniosła się pogłoska,
że Dąbrowski, jeden z najbardziej zna
nych dowódców insurgentów, został tam

zabity. — Ranny śmiertelnie 23 Dąbrowski
został przeniesiony do apteki panów Bert
rand i Batailly przy ulicy Myrrha 69, gdzie

wojny x Prusakami, jako zaciągnięty tylko na czas

wojny, oddałem pałasz i rewolwer 1 wróciłem do
medycyny i chirurgii. Byłem właśnie asystentem
tzw. extemem w szpitalu Lariboisićre. Skończyłem
właśnie opatrunek jednego rannego, kiedy podcho
dzi do mnie aptekarz szpitalny i mówi: wiesz pan,
przyniesiono przed półgodziną jednego z pańskich
rodaków, ciężko ranny, nic z niego nie będzie, kula
karabinowa przeszła mu (na) wylot w okolicy żo
łądka. Zapytałem się, w którym pawilonie i na ja
kiej sali go umieszczono, pobiegłem tam natych-

JAROSŁAW DĄBROWSKI
wódcy. Z kilkoma oficerami, ranny, nadaremnie

próbuje przedostać się przez pozycje pruskię do

Belgii. Pisze w tej sprawie list do dowództwa nie
mieckiego. Ponowne oskarżenie ze strony jednego
z oficerów. Członkowie Komitetu zwracają się ser
decznie do Dąbrowskiego starając się go uspokoić.
Dąbrowski żegna się z towarzyszami. „Zrozumieli
oni — pisze Lissagaray — że generał pragnie śmier
ci”.

Obręcz zamknęła się. Z jednej strony Niemcy,
których głównodowodzący na prośbie rannego ge
nerała Komuny i kilku jego oficerów napisał włas
noręcznie: „Mogą wisieć”. Z drugiej wersalhzycy,
bardzo pilnie tropiący Dąbrowskiego.

23 maja w beznadziejnej sytuacji Dąbrowski
przyjmuje obronę 19 i 20 okręgu. Ranny, na koniu

prowadzi kompanię marynarzy do ataku na bary
kadę przy .ulicy Myrrha. Tu dosięgła go śmiertelna
kula. Oto fragment raportu 0 śmierci Dąbrowskie
go, sporządzonego specjalnie dla dowódcy wojsk

otrzymał pierwszą pomoc. Stamtąd przeniesiono go
do szpitala Lariboisiere, gdzie o trzeciej- po połud
niu dokonał żywota”. Raport zaopatrzono w szereg
potwierdzeń i zeznań konstatujących w sposób bez
sprzeczny śmierć Dąbrowskiego i relacjonujących
pogrzeb 1 honory oddane mu przez Komunę.

Ostatnim Polakiem, który towarzyszył Dąbrow
skiemu już w epilogu jego bohaterskiej śmierci, był
młody lekarz, znany później działacz emigracyjny,
doktor Henryk Gierszyński. W swoich wspomnie
niach, skreślonych już po pierwszej wojnie świato
wej. powrócił on do ostatnich chwil Dąbrowskiego.
Oto kilka fragmentów:

Dąbrowski „na tej połowie bulwaru Ornano, któ- -

ra dziś nazywa się bulwarem Barbes, bronił przy
stępu do bulwaru Magenta wersalczykom, którzy
postępowali od strony wałów i opanowanych już
wzgórz Montmertre. W tej okolicy znajduje się
wielki szpital Lariboisićre. Tam przynoszono co

chwila rannych, g nawet zabitych. Po skończeniu

miast. Przystąpiwszy do łóżka, na którym umiesz
czono rannego, poznaję z wielkim smutkiem Jaro
sława Dąbrowskiego, którego nieraz widywałem na

zebraniach emigracyjnych przed wojną. Leżał na

wznak i ciężko oddychał — oczy miał zamknięte.
Wziąłem go za puls — był bardzo słaby. Zrozumia
łem zaraz, że chwile rannego są już policzone,
a ponieważ wiedziałem, że ma żonę, dzieci, brata,
przyszło mi na myśl, czy w tej ostatniej chwili

swego życia nie da mi jakiegoś polecenia dla swej
rodziny. Nachyliwszy się więc nad rannym zawo
łałem: Panie Dąbrowski! Otworzył oczy i zrobiwszy
nadzwyczajny wysiłek schwycił mnie za głowę
i pocałował. To był ostatni gest w jego życiu i os
tatnie pożegnanie z rodakami, których w tej tra
gicznej chwili byłem jedynym przedstawicielem.
Nie oddalałem się już od łoża umierającego. W go
dzinę później wydał, ostatnie tchnienie. Komuna

jeszcze panowała w okolicy. Jak się dowiedziano,
że Dąbrowski już nie żyje, przysłano delegatów

i poniesiono zwłoki jego na Pćre-Lachaise, gdzie
go z wielką pompą pochowano. Widziałem oficerów,
którzy przybyli po zwłoki do szpitala, plączących,
tak im za życia imponował swoją odwagą, prze
chadzając »ię w najstraszliwszym ogniu armatnim,
wydając rozkazy do obrony powierzonego mu od
cinka”.

Ciało Dąbrowskiego przeniesiono na ratusz do
sali tronowej. W nocy z 23 nia 24 maja przy
świetle pożarów pochowano go na Pere-Lachai-
se. Trumnę dębową, owiniętą czerwonym sztan
darem, złożono w prowizorycznym grobowcu.
Pikieta żołnierzy oddała mu honory wojskowe.
Nad grobem przemówił znany publicysta, czło
nek Rady Komuny Augustę Vermorel, składając
hołd Dąbrowskiemu jako „bohaterowi i szermie
rzowi Republiki Powszechnej”. Przemówienie
swe zakończył słowami, których prawdziwość
potwierdził sam w kilka godzin później: „Na
szym obowiązkiem jest walczyć i umrzeć”, lecz
„W tę krwawą noc, która nas otacza, niie mogę
nie dostrzec promienia nadiziei. Nadejdzie dzień,
kiedy sprawiedliwość zwycięży”.

Zwłoki generała ekshumowano w 1879 roku
z grobowca na Pere-Lachaise i przeniesiono na

cmentarz komunalny w Ivry. W kilka lat póź
niej nie udało się już odnaleźć w Ivry śladów
grobu generała Dąbrowskiego. Sniuto przypusz
czenia, że Pelagia Dąbrowska przewiozła po kry
jomu prochy męża na cmentarz w Przemyślu.
Nie znajdują one jednak żadnego potwierdzenia.
(1961)

JERZY W. BOREJSZA

Z uwagi ną charakter pisma codziennego ja
kim jest „Gazeta Krakowska” zrezygnowaliśmy
z zamieszczenia przypisów. Cały aparat badaw
czy znajdzie Czytelnik w książce pt. „Piękny
wiek XIX”, która ostatnio znalazła się w księ
garniach wydana nakładem SW „.Czytelnik”.

Jeśli przyjmiemy tradycyjną wykładnie, źgod-
nie z którą chrześcijaństwo stanowi jedynie
rozwinięcie nauk zawartych w St. Testamen

cie, musi uderzyć nas fakt, że — w przeciwień
stwie do tego zbioru, który nic prawie nie wie
o szatanie, Nowy Testament posiada już bardzo
rozwiniętą demonologię. Ewangelie opowiadają
o kuszeniu Mesjasza, o wypędzeniu przezeń
złych duchów z opętanych, o karach grożących
grzesznikom, którzy zostaną oddani diabłu i a-

niołom jego. „Apokalipsa św. Jana” z kolei

przedstawia w szeregu wizji kosmiczną walkę
Boga z jego przeciwnikiem, szatanem, która od
będzie się w czasach ostatecznych. N. Testament,
mówiąc o szatanie (demonie) używa często zna
czących omówień: siewca zła, kusiciel, książę
tego świata, czy wręcz — bóg tego świata.

Trudności jakie nastręczała tradycyjna wyk
ładnia, dadzą się rozwikłać, jeśli nieco dokład
niej przyjrzymy się żydowskiej literaturze apo
kaliptycznej, pochodzącej z liii w. p.n.e.. a sta
nowiącej swego rodzaju pomost między ortodok
syjnym judaizmem i wczesnym chrześcijań
stwem.

Lektura jej dowodzi, że właśnie w owym cza
sie, pod wpływem kultur ościennych, do trady
cyjnych wierzeń żydowskich przedostały się.
obce religijnej myśli Starego Testamentu, kon
cepcje dualistyczne. Spośród nich znawcy
zagadnienia wyróżniają przede wszystkim wie
rzenia irańskie. Istotą ich było przekonanie, że
świat stanowi teren odwiecznych zmagań
dwóch przeciwstawnych nadprzyrodzonych
mocy: dobra i zła. Pierwszą reprezentuje Ahura
Mazda i stworzone przezeń dobre duchy, drugą

HISTORIA DOGMATU (3)

łości i Ducha Ciemności i na nich ugruntował
wszelkie działanie”.

Czy oddziaływanie kultur zewnętrznych można

ograniczyć jedynie do iranizmu, pod wpływami
którego pozostawał Izrael przez dłuższy czas? By
najmniej. Pewne piętno wywarł na judaizmie rów
nież hellenizm. W. F. Albright pisze np. o „helle
nistycznej oprawie myśli faryzejskiej", a w innym
miejscu powiada:

„Za pośrednictwem literatury eschatologicznej
mnóstwo elementów scenerii pogańskiej, a nawet

całe mity, dostały się do literatury żydowskiej
i chrześcijańskiej”.

Nie próbując* rozwijać tego tematu, ani sta
wiać, skądinąd uzasadnionych pytań, w jaki spo
sób na kształt chrześcijańiskiiiej demonologii
wpłynęły poglądy filozofii pogańskiej, nip. neo-

platonizmu, •) wypadnie przypomnieć, że naj
większy wkład w jej rozwój zawdzięczamy spe
kulacjom teologicznym twórców doktryny
chrześcijańskiej z pierwszych wieków, takich
jak np Tertulian,4) Orygenes, Izydor z Sewilli,
św. Grzegorz, czy — najwybitniejszy z nich —

św. Augustyn, biskup Hippony.
Spośród wymienionych tu teologów na szcze

gólną uiwagę zasługują niewątpliwie poglądy św.
Augustyna, które dominowały w myśli chrześ
cijańskiej aż do XIII w.

Zdaniem św. Augustyna, cała ludzkość dzieli
się na dwa przeciwstawne odłamy, tworzy dwa,
wrogie sobie, społeczności (państwa). Jedną z nich
jest społeczność boża (civitas Dei), drugą — spo
łeczność szatańska (civitas diaboli). Do pierwszej
należą: Bóg„ aniołowie oraz ludaie, których Bóg
przeznaczył do zbawienia. Do drugiej —

szatan i ludzie, niezbadanymi wyrokami boski
mi, skazani na wieczne potępienie. Wszystko
więc, twierdził św. Augustyn, co srię dzieje na

świecie, jest następstwem działalności przedsta
wicieli tych dwóch potęg: Boga i aniołów oraz
— szatana.

Pili wyobrażam sobie Konsitan-
Is/y tego Ildefonsa Gałczyńskie-

go jako osiemdziesięciolatka?
Wyznaję otwarcie, że
nie tylko dlatego,
wszelkimi meandrami
górulje świadomość
jąc.a spekulowanie
polu — czyli fakt śmierci poety,
przed 32. laty — lecz także niemoż

nie. I to
iż ponad

wyobraźni
ogranicza
na tym

JAK ZROBIĆ

(
— Angra Manju (Aryman) i służące mu demony.

W. F. Albright, omawiając wpływy irańskie na

religię żydowską, wpływy szczególnie silnie w II
stuleciu p.n.e„ twierdzą, że wyrażały sie one

„skłonnością do dualizmu i stworzenia osobowe
go przeciwnika Boga”, rozwinięciem wiary w a-

nioły oraz oczekiwaniem sądu ostatecznego i po
śmiertnej nagrody lub kary.

Przykładem przenikania tych wpływów może być,,
bardzo popularny w I w., i to zarówno w środo
wiskach żydowskich jak i wczesnochrześcijańskich,
„Testament Dwunastu Patriarchów”, zawierający
wyraźne koncepcje dualistyczne, a więc personifi
kacje Dobra i Zła. Takimi personifikacjami były:
Duch Prawdy 1 Duch Błędu, Światło i Ciemność,
Bóg i Belial.

Jeśli przypomnimy, że literatura apokaliptyczna,
a wśród niej „Księga Henocha” i „Testament Dwu
nastu Patriarchów”, wywarły znaczący wpływ na

utwory Nowego Testamentu, pytanie: skąd w tych
utworach znalazła się silnie rozwinięta demonolo
gia, przestaje być zagadką.

Nie wszyscy Żydzi,' przynajmniej spośród tych,
którzy uważali się za kompetentnych do wypowia
dania się w sprawach religii, podzielali wiarę w

istnienie demonów. W przeciwieństwie do faryzeu
szów, skłonnych akceptować obce Prawu 1 Proro
kom religijne nowinki, konserwatywni saduceusze
odrzucali wiarę w istnienie zarówno aniołów jak
i złych duchów.

Ale, jak wiemy, oprócz tych, najbardziej repre
zentatywnych szkół myślenia, istniały jeszcze inne

ugrupowania religijne, pozostające w większej lub

mniejszej opozycji do tradycyjnego judaizmu.
Wśród nich najbardziej znana jest „sekta” esseńczy
ków. Ich, odkryta w Qumran, literatura dowodzi,
że również essenizm, który tak znaczny wpływ wy
warł na doktrynę wczesnego chrześcijaństwa, był
przeniknięty elementami dualizmu. Dualizm ten

wyrażał się wiarą, że świat ludzi jest miejscem, na

którym toczy się zaciekła walka dwóch obozów:
królestwa światłości, któremu przewodzi archanioł
Michał oraz królestwa ciemności pozostającego pod
władaniem Beliala. 1)

W jednym z utworów esseńskich, w „Regule
Zrzeszenia”, czytamy:

„Bóg stworzył człowieka, aby panował nad zie
mią i ustanowił dla niego dwa duchy, ażeby wed
ług nich postępował aż do czasu Jego nawiedzenia
— ducha prawdy i ducha nieprawości” (zwanego
także Aniołem Ciemności).

„W rękach Anioła Ciemności jest wszelka wła
dza nad, synami nieprawości... Anioł Ciemności po
woduje zbłąkanie wszystkich synów sprawiedli
wości oraz wszystkie ich występne czyny podczas
swego panowania aż do końca czasów, zgodnie
z tajemnicami Bożymi”.

Jednakże Anioł Ciemności nie tylko popycha lu
dzi do grzechu. Jest on również sprawcą ludzkich

cierpień i nieszczęść:
„Wszystkie ich udręki i czasy cierpienia dzieją

się za panowania jego wrogości. Wszystkie duchy
należące do jego udziału przywodzą do upadku
Synów Światłości”.!)

Koncepcja dualistyczna jest tu wyraźniej zaryso
wana niż w Księdze Henocha. Jej autor twierdzi,
że przeciwnikami Boga są „upadłe” anioły. W li
teraturze esseńskiej natomiast zarówno archanioł
Michał (personifikacja dobra) jak i Belial (personi
fikacja zł., zostali stworzeni ’

przez Boga Jahwe.

Cytowany tu dokument' potwderdza tę myśl jedno
znacznie: „Bóg Izraela... stworzył (i) Ducha Swiat-

Dualizm, tak jaskrawo widoczny w poglądach
biskupa Hippony, nie powinien diziwić. Uczony
Ojciec Kościoła, nim się nawrócił, pozostawał
przez szereg lat pod wpływem kierunku zwane
go manicheizmem 5), a opartego o irańskie kon
cepcje odwiecznej walki Dobra i Zła; Boga oraz

Szatana, będącego twórcą wszelkiej materii, a

więc i ciała ludzkiego.
To prawda, że późniejsza, niezwykle obfita li

teratura demonotogiczna, poglądy której usyste
matyzował w XIII wieku biskup Wilhelm z Pa
ryża, wprowadziła do „nauki” o diabłach wiele

nowych, często naiwnych, często złowro
gich (jak o tym świadczą dzieje pro
cesów o „czary”) spekulacji. To praw
da, że — jak pisał świetny znawca średniowie
cza, Jan Ptaśnik, „nie ma wprost żywotu świę
tego, nie ma kroniki średniowiecznej bez więk
szej lub mniejszej ilości wypędzania demonów”,
które przybierając postać pięknych, nagich ko
biet lub przystojnych młodzieńców — kusiły nie
tylko mnichów i mniszki, ale nawet świętych.
To prawda, że — zachowane do dziś formuły
egzorcyzmów w diable widziały „mężobójstwa
początek”, „sprawcę nierządu”, „głowę święto
kradców", „wszelkiej sprośności wynalazcę”
i „heretyków doktora”. Stwierdzając to wszystko,
trzeba przecież jasno i bez niedomówień powie
dzieć, że znakomita większość autorów literatury
demonologicznej czerpała hojnie z pism Ojców
Kościoła.

Można dyskutować, w jakiej mierze szcze
góły dotyczące poglądów Kościoła na temat
stosunków płatowych diabłów z czarownicami,
były oryginalną ■twórczością inspiratorów walki
polowań na „czarownice”. Nie można jednak za
pominać, że przekonanie, jakoby diabeł mógł
przenieść na dużą odległość nasienie mężczyzny
do ciała kobiety, sformułował Doktor Anielski,
czyli św. Tomasz z Akwinu. Że już Laktancjusz
(240—320) twierdził, iż nie wszystkie diabły są
„upadłymi aniołami”, gdyż część ich to złe du
chy zrodzone ze stosunków szatanów z kobie
tami.

Możemy się powoływać na określone cytaty
z Nowego Testamentu (np. na 2. List Piotra),
w których jest mowa o tym, że Bóg wrzucił a-

niołów, którzy zgrzeszyli „do ciemnych lochów
Tartaru, aby byli zachowani na sąd”, czy na

List Judy twierdzący, iż Bóg „trzyma diabły w

ciemnościach na wieki, na wielki dzień sądu
skutych wiecznymi kajdanami". Mając do wy
boru teksty mówiące o działaniu Złego na zie
mi, uczeni pisarze (n.p. Orygenes, św. Augustyn)
wybrali tę drugą koncepcję, twierdząc, że to
właśnie diabły sprowadzają na ludzi klęski nie
urodzaju, epidemie, cierpienia. Wystarczyło tylko
dodać im pomocników: czarownice, aby znaleźć
powody nie tylko ludzkich grzechów, ale i nie
szczęść.

W ostatnich czasach większość tych poglądów
odłożyły do lamusa starożytności nie tylko mi
liony wiernych, .ale i niemała część teologów.
W tej sytuacji wypada zapytać o aktualne sta
nowisko oficjalnego Kościoła w omawianych tu
kwestiach.

WIESŁAW MERCIK

*) Imię Belial, zaane także z żydowskiej litera
tury niekanoniczej, np. z „Księgi Jubileuszów”,
pojawi się później w Listach apostoła Pawła, >) Tu:
członkowie wspólnoty esseńskiej. Podobnie zwały
swych członków wspólnoty wczesnochrześcijańskie,
’) Jego twórcą był grecki filozof Plotyn, żyjący
w III w., 4) Podobnie jak jemu współcześni uważał,
ie demonami są bóstwa pogańskie. Demonom tym
przypisywano zdolność czynienia cudów, ’) Jego
twórca, Manu, zginął śmiercią męczeńską w 276 r.

ność uwolnienia sto od zakodowa
nego zbyt mocno w pamięci por
tretu człowieka. Może nie tyle spo
glądającego z martwej fotografii, ile
widzianego w ruchu, gestach,
mimice oraz wciąż słyszanego. Bo
Konstanty dopiero wówczas był w

pełni sobą, gdy posługiwał się swym
niskim, ciepło brzmiącym głosem.
Niemal jak zakochany we własnej
lutni trubadur. I choć trudno by
przyszło zaliczyć jego recytatorską
siłę wyrazu do arkanów aktorstwa,
to jednak swoje strofy poetyckie
wypowiadał o wiele bardziej suges
tywnie, niż niejeden uduchowiony
i znakomity aktor.

Przez siedem lat (z małymi przer
wami) — naszej znajomości — po
powrocie Gałczyńskiego z Belgii, w

rok po wojnie na przekór pogłoskom
o śmierci, do uznawanej oficjalnie za

wdowę, pięknej Natalii, która krąży
ła ulicami Krakowa w smutnej czer
ni — nie zauważyłem, żeby nieznacz
nie bodaj zmieniała się jego fizjono
mia i sposób bycia, im bardziej zbli
żał się do metrykalnej grani-cy pół
wiecza. Oczywiście, wtedy

'

jeszcze nie

dostrzega się wyraźniejszych oznak
starzenia, a siedem lat po czterdzies
tce to nie to samo, co każdy rok mię
dzy 60. j 70. latami. Mimo wszystko,
śmiem przypuszczać, że zarówno krę
py typ budowy ciała oraz lekko po
grubione rysy twarzy i gęsta czupry
na bez tendencji do łysienia, jak też

emanująca z całej sylwetki wi-talność

(przy pozornej ociężałości) pozwoliły
by Konstantemu nie poddawać się
łatwo działaniu czasu. A, że jedno
cześnie zachowywał wobec siebie pe
wien dystans błazeńskiej mądrości,
złączonej z wrodzonym wdziękiem
osobistym, owa przewrotna młodzień
czość również zyskiwała autentycz
ne wymiary. Broniła, niczym psychicz
na tarcza, przed atakami żółci (swo
jej i cudzej), przed malkontenctwem
czy pozą śledziennika.

No i jak tu wywołać przypuszczalny
wizerunek osiemdziesięcioletniego ar
tysty, który przed pięćdziesiątką chęt
nie, acz ze sztubacką przekorą, pod
pisywał się na listach obecności pod
czas walnych zebrań Związku Lite
ratów Polskich w Krakowie po pros
tu: Karakuliambro? To był cały
Gałczyński — śpiewny angelolog Ba-

chowo-księżycowy, twórca lirycznych
i porywających wersów Niobe czy
Wita Stwosza, filuterny satyryk z Ka
baretu 7 Kotów, wynalazca absurdal
nego Najmniejszego Teatrzyku Świa
ta Zielona Gęś w „Przekroju”, autor

Porftriona Osiełka, Listów z Fiołkiem
oraz legendarnej już Zaczarowanej

• i

ski zatrzymał mnie gwałtownym szar
pnięciem za ramię.

— Takiej dorożki jeszcze w życiu
me widziałeś!

— Jak to nie widziałem? — odparłem
zaczepnie. — Tyś chyba nie widział
w Warszawie, bo tam dorożkarze no
szą czapki i numery na plecach.

— A ja ci mówię, że ta dorożka

jest inna, aniżeli wszystkie. I te war
szawskie, i krakowskie, 1 w ogóle na

całym świecie!
—• Ciekaw jestem dlaczego?
— Bo to zaczarowana dorożka

i zaczarowany dorożkarz!
— Nie pleć głupstw. Pewnie za du

żo wypiłeś...

Karakuliambro
Dorożki. Tej, najbardziej chyba kra
kowskiej, poetyckiej przygody mistrza

Ildefonsa...

Właśnie! Był akurat deszczowy, dość

ciepły wieczór. Ulice śródmieścia nie

zapchane samochodami, zaś drzewa
Plant, nasycone zielenią bez skażeń,
połyskiwały w świetle starych latarń

czystymi kroplami wody. Wyszliśmy
z Kostkiem ze słynnej wówczas Gos
pody Aktorów — przy ul. 1 Maja.
Przed nami otwierała się mo
kra przestrzeń placu Szczepań
skiego: po lewej stronie o-

bramowana gmachem Towarzy
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, po
prawej „Drobnerówką” i szarymi Biu
rami Starego Teatru', aż po Krzyszto-
fory. A tu już Rynek wybrukowany
kocimi łbami przypominającymi śred
niowieczne dzieje miasta. Deszcz nadal

siąpił pokrywając mżawką dachy
i daszki Sukiennic, wysoki blok Ra
tusza i wyrastające nad sukienniczym
płaskowyżem wieże kościoła Mariac
kiego. Rzadko przemykali szlakiem
A—B i C—D pojedynczy przechodnie.
Tylko pod „Hawełką”stała samotna do
rożka z rozpiętą, ceratową budą, a na

koźle kiwał się sennie fiakier, które
mu po rondzie „dęciaka” spływały
na kark strugi deszczówki. Gałczyń-

— E, tam. Podejdź bliżej, zobaczysz,
— pociągnął mnie w kierunku fiakra.
Ten zaś, dostrzegłszy nas wreszcie,
a właściwie wielki, jak zdjęty z grzy-
ba-olbrzyma, charakterystyczny beret

Konstantego — niespodziewanie uchy
lił kapelusza i zawołał:

— Choć niebo chmurami z deszczem
się zaniesie

poeta zawsze pozna poetę w poecie!
Mistrzu, do usług ja i moja stara

jakem Kaczara,
po czym zwracając wzrok ku mnie,
zapytał Gałczyńskiego:

— A ten, jakże mu tam

też niby poeta?
— na co Kostek odrzekł trawestując
Wyspiańskiego, na poły filozoficznie:

— Ale gdzie ta...
W ten sposób zawarłem, za jego

pośrednictwem, znajomość z panem
Kaczarą, starą kobyłą i dorożką. Ob
jechaliśmy Rynek, a potem przez
Grodzką potoczyliśmy się pod Wa
wel. Kostek prowadził z dorożkarzem

nieustające dialogi, oczywiście mową
wiązaną — mnie zostawiwszy bezwied
nie butelczynę napoczętą w Gospodzie
Aktorów. Kiedy ocknąłem się ze snu
— zorientowałem się, że siedzimy
wraz z Gałczyńskim, na kamiennym

stopniu przed bramą Krupniczej 22.
/Deszcz przestał padać. Świtało. Do
rożkarz i dorożka zniknęli jak zacza
rowani. Może i coś w tym było ze

sztuki magicznej? Otępiałego poetę
odstawiłem nad ranem pod próg do
mostwa i skrzydła Natalii...

Gałczyńscy wraz z córką Kirą zaj
mowali mieszkanie nade mną, na III

piętrze ostatniej oficyny Domu Lite
ratów. Sprowadzili się tam w marcu

r. 1946, po opuszczeniu owego lokalu

przez Dygatów. Meble zastali „przy
działowe” poniemieckie, solidne i cięż
kie

_

co nie przeszkadzało Kostkowi
w środku nocy, gdy wracał na łono

rodziny zauroczony Krakowem oraz

smakiem „Moskiewskiej”, przesuwać
zwalisty kredens i szafy jak przysło
wiowe piórka, budząc lęk i trwogę
u sąsiadów o zwisające z sufitu lam
py. Nie wspomniawszy już o groźnych
trzaskach stropów, jako żywo przy
wodzących pamięć, nielicznych zresz
tą, bombardowań Krakowa podczas
niedawnej ofensywy zimowej wojsk
radzieckich, które wyzwoliły miasto
bez większych strat jego substancji
urbanistycznej. Poza tym — a także

powtarzającymi się co jakiś czas z re
gularnością rytuału nocnymi odwie
dzinami przyjaciół (od parteru Kisie
lewskich, poprzez I piętro Polewków,
następnie Boberów i sięganie powyżej
własnych pomieszczeń, na IV piętro
Promińskich) z nieodłącznym żąda
niem jadła, napoju różnej prowenien
cji, żądań złączonych z przemożną
potrzebą dyskusji o sztuce do białe
go ranka, po których zawsze przepra.
szał w wyszukanej formie, pełnej ubo
lewania nad zepsuciem obyczajów —

Kostek prawie rozpływał się w ciszy
domowego ogniska i pisał. Również
na ścianach swego pokoiku-pracowni,
zdobiąc je nadto fikuśnym komenta
rzem. Szkoda, że kolejni lokatorzy,
niepomni na zabytkowy charakter

owej „izby pamięci”, powlekli mury-
pisanki Karakuliambra wszystko-zacie-
rającymi farbami klejowymi. I nikt

już nie przywróci do życia tego oso
bliwego, ścienno-mozaikowego pomni
ka literatury oraz plastyki. Tak, jak
n i c nie potrafi wywołać z wyobraźni
obrazu twórcy obrazkowych zapisów,
gdyby zdążył dożyć swych 80 lat.

JERZY BOBER

K onstanty zjawił się w Krako
wie dopiero w marcu 1946
roku. Przyprowadził go do,

związku jego przyjaciel' jeszcze z
lat wileńskich Jerzy Zagórski i z

właściwą sobie swadą zaczął go re
komendować. Wiedziałem. już wcze
śniej, że Konstanty przyjechał i
przyjąłem go z entuzjazmem. Nie
potrzebne były słowa Jerzego, bo
poznałem od razu, kogo mam przed
sobą. Wiele wierszy poety umiałem
niemal na pamięć z przedwojen
nego tomiku, a jego twórczość wo
jenną znałem z prasy, która prze
ciekała z zagranicy. Starałem się
być serdeczny i gościnny. Pierwsze
wieści, jakie dotarły -po , wojnie,
mówiły, że Gałczyński nie żyje.
Tym większa była nasza radość,
gdy okazały się fałszywe, a Kon
stanty zapowiadał powrót do kraju.
Potem wątpiono, czy dotrzyma sło
wa, bo minął dobry rok? a Kon
stantego ani śladu. Wreszcie ktoś
przybiegł do sekretariatu z wiado
mością, że widział Gałczyńskiego.
Czekałem na chwilę, kiedy zjawi się
w związku. I oto siedział w gabi
necie prezesa w angielskim battle-
dressie, w skórzanej kurtce bez rę
kawów, z beretem w ręku.

— Przyjechałem trochę poorać w

naszym kraju — powiedział, nie.
wiem czy dla popisu i zrobienia na

mnie wrażenia, czy też z pełnego
przekonania. Potem podszedł do
okna, odgarnął firankę i spojrza
wszy na ulicę i padający deszcz ze

śniegiem dodał równie patetycznie:
— Trzeba tę pluchę przemienić w

słońce.
Byłem zakochany w jego poezji

i każde słowo poety miało dla mnie
największą wagę. Zapisałem te
dwa zdania i do dziś, gdy je od
szukałem w szufladowych szparga
łach, nie potrafię rozszyfrować
właściwej intencji Konstantego.
Żart czy szczera zapowiedź źmiany
poetyckiej tonacji? Późniejsza
twórczość Konstantego nie wyjaśni
ła mi tej kwestii. Pisywał .wiersze,
które wielu jego wielbicielom wy
dawały się pochlebcze, koniunktu
ralne, nazywano go trubadurem so
cjalizmu. Później znowu miał kłopoty
z drukowaniem swoich utworów i
zamilkł na pewien czas. Było wpra
wdzie w Konstantym coś z dwor
skiego wierszopisa, ale była również
i przekora, i w końcu najprawdzi
wsza dusza poety, buntująca się
przeciw ustalonym kanonom i zglaj-
szaltowaniu. W każdym razie we

wszystkim, co pisał, czy na użytek

POZOSTAŁ SOBĄ
chwili, czy dla czystej poezji, był
nieodparty wdzięk i perfekcja for
malna, która zmuszała tak jego
miłośników jak i niechętnych do
czytania jego utworów i dyskusji.

Dzień, gdy Konstanty przybył do
związku, skończył się w późnych
godzinach wieczornych w klubie.
Ktokolwiek zajrzał na salę, zosta
wał przy naszym stole. Nie zapo
mnę przywitania Konstantego przez
Wykę. Wszyscy byliśmy wówczas
skorzy do nadmiernej wylewności
i okazywania w sposób demonstra
cyjny swych uczuć. Objęli się jak
bracia i w takim uścisku padli
przed sobą na kolana, całując się
i szlochając (...)

*

Z wierszami Konstantego zaprzy
jaźniłem się jeszcze przed wojną.
Napisałem nawet w VII klasie gi
mnazjalnej utwór pt. ,,Ńa dziwne
wizje mistrza Konstantego”, który
odczytałem na jakimś wieczorku.
Ale tak na dobre zaczął się
dla mnie Konstanty w cza
sie okupacji. Udało mi się
wyszperać w przepastnym an
tykwariacie Kamińskiego egzem
plarz „Utworów poetyckich”, wy
dany przez „Prosto z mostu”. U-
radowany zdobyczą pobiegłem do
introligatora. Tomik żostał opra
wiony w kawałek brokatu który
podkradłem matce z szuflady. „Bal
u Salatmona” wzbudził we mnie
zachwyt.
— Gulistan — mówi — to ogród
róż, w ogrodzie — mówi — stru
mienie. Róże? Na skronie — mówi
— róże włóż, strumienie — mówi
— to cienie.

Śnieżnego Sylwestra 1943 roku
spędziłem w starym dworku, w

podkrakowskiej wsi, Sidzinie. Nad
ranem, kiedy alkohol już z nas wy
parował i ucichły męczące rozmo
wy o polityce, zaszyliśmy się z Cze
siem i Mają Rzepińskimi w kącie
pokoju i zaczęliśmy się przepyty
wać z Gałczyńskiego. To z „Kufer-
lina”, to z „Pięciu donosów" to z

wiersza „Do pana ministra spraw
wewnętrznych”. Za oknami walił
śnieg i huczał wiatr w parku. Gał
czyński bawił nas i wzruszał. To
ksyny jego poezji działały bardziej

podniecająco aniżeli wina gospoda
rza domu.

Nie, Gałczyńskiego nie odkryto
dopiero po wojnie, jak pisali o tym
niektórzy krytycy. Mówiliśmy o je
go poezji na tajnyęh kompletach
uniwersyteckich, liczyliśmy się na

jego wierszach recytacji w konspi
racyjnych teatrach Krakowa. Prze
pisywaliśmy jego wiersze i powie
lali w kilkunastu egzemplarzach.

W tydzień po owym Sylwestrze
aresztowano mnie z tomikiem Gał
czyńskiego. Uciekając z domu przed
wizytą gestapo zabrałem ze sobą
„Utwory poetyckie” jako coś, co mi
wtedy było najbliższe, co pragną
łem ocalić. Nigdy zresztą nie wspo
minałem o tym Konstantemu. Ba
łem się, że uzna to za nadmierną
afektację i naiwny sentymentalizm.
Wstydziłem się po prostu swojej
młodzieńczej miłości do jego poezji.
Bałem się, że mnie wykpi. (...)

Za wieczne złote pióro udało mi
się przemycić wiersze do celi na

Montelupich. W czasie długich mie
sięcy poezja Konstantego ratowała
mnie w momentach załamań i utra
ty wiary w przyszłość. Jednego
niedzielnego popołudnia, podczas
słynnej kwarantanny z powodu ty
fusu plamistego, który panował w

więzieniu, kiedy nagie zwłoki ofiar
epidemii i wyrzucane na sterty wę
gla na dziedzińcu pobudzały do naj
gorszych myśli naszą chorą już
wyobraźnię, zacząłem czytać na

głos wiersze Gałczyńskiego dzie
więtnastu współtowarzyszom niedo
li, stłoczonym na trzynastu metrach
kwadratowych celi. Skończyłem
„Kuferlina”.
O świcie płakał Kuferlin. Śmiała
się żona i z konwi lała złocistą wo
dę w dziecinne usta kwiatów, —

Głupcze — mówiła do męża — on

by cię naprawdę porwał,
gdybym za ucho cię mocno nie

uchwyciła zębami.
Stare chłopy, wytrawni konspira

torzy, zamachowcy, złodzieje i ban
dyci, z którymi dzieliłem celę nr

91 słuchali w skupieniu, zagryzając
wargi. A morderca Gąsienica, ru
dy, owłosiony jak małpa olbrzym,
który zabił siekierą własnego ojca,
terroryzujący celę swą niepohamo
waną brutalnością i kloacznym sło

wnictwem, człowiek, któremu były
obce wszelkie ludzkie odruchy i
uczucia, chrząknął i powiedział:

— Kurwa, ale mnie zatkało.
Nie wiem czy którykolwiek z

najprzychylniejszych krytyków
Konstantego napisał bardziej po
chlebne słowa o jego poezji.

*

Gałczyński mieszkał z rodziną w

Krakowie dwa lata. Stał. się znaną
postacią w mieście. Powstały bo
wiem w tym czasie utwory jedne
z najpiękniejszych z całej jego
twórczości. Jednocześnie ogłaszał
w „Przekroju” „Listy z fiołkiem” i
„Zielona Gęś”. Kilku wpływowym
kolegom nie podobały się sukcesy
Gałczyńskiego i jego poetycki pur-
nonsens. Atak Ważyka na niego na

walnym zjeżdzie delegatów Zwią
zku Literatów odniósł swój skutek.
Utwory Konstantego przestały się
ukazywać w piśmie. Czytelnik stra
cił cotygodniowy kontakt z najwy
bitniejszym poetą pierwszych lat po
wojnie. Młodzież jednak nadal sza
lała za przekrojowymi skeczami.
Poznałem studenta który pieczoło
wicie przechowywał wycinki z ty
mi utworami. Potem często służy
ły za najatrakcyjniejsze punkty w

programach teatrzyków studenckich
i zespołów w domach kultury. (...)

Czy Konstanty miał wrogów?
Przeżywał ciężkie chwile, kiedy nie
którzy pisarze, uwiedzeni łatwymi
kryteriami o charakterze jedno
stronnym i służebnym, starali się
podporządkować im swobodniejszą
myśl,' stosując wobec przeciwników
niewybredne środki dyskryminacji,
Ale któż nie ma wrogów? Ktoś po
wiedział, że jeśli się ma tylu wro
gów, co i przyjaciół, jest się w zgo
dzie z samym sobą. I im
większą jest się indywidualno
ścią, maksyma ta jest bardziej
słuszna. Dotyczy to więc i Gałczyń
skiego. Wielkim jego zwycięstwem
było zdobycie serc młodzieży, dla
której stał się idolem W czasie, gdy
ścierały się że sobą przeciwstawne
poetyki. Nie zmieniła, go kwarantan
na, jaką mu zaaplikowano. Pozostał
sobą: poetą i piewcą, kpiarzem i
lirykiem, odkrywcą świata poezji,
otaczającego nas zewsząd.

TADEUSZ

______

KWIATKOWSKI

Fragment książki pt. „Niedyskretny
urok pamięci”. WL 19®? r. Tytuł i skró
ty pochodzą od redakcji.
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Pośród piasków Sahary, kilkaset
kilometrów od wybrzeża Morza
Śródziemnego, zamieszkuje mu

zułmańska sekta ibadytów. Do
końca XIX wieku nikomu nie u-

dalo się tu wedrzeć i poznać se
krety życia wyznawców tej wiary,
żyli oni w całkowitej izolacji, sta
nowili dla światowej nauki swoi
ste tabu. Tu i ówdzie zdobywano

fragmenty rękopisów, pró-
ano na ich podstawie wniosko

wać o życiu, zwyczajach religij
nych i historii tych ludzi. Mur
nieufności odgradzał jednak tych
stosunkowo nielicznych wyznawców
Proroka od europejskich badaczy.
Próby zbliżenia się nie dawały re
zultatów. '

Jbadyci z góry patrzyli
na natrętów, uczonych, z Francji,
nie zależało im na ujawnieniu wła
snych tajemnic. Wiedziano już
wówczas praktyczni© wszystko o

szyitach, sunnitach, oraz ich odła
mach izmailitaoh, karmtach, ima-
mitach. Ibadycj pozostawali białą
kartą.

Niespodziewanie badaniami '

tej
sekty zajął się uczony Uniwersy
tetu Jana Kazimierza we Lwowie,
Zygmunt Smogorzewski, Pełnił on

funkcję wicekonsula rosyjskiego w

Algierii i odkrył istnienie ibadytów
dla .polskiej nauki. Wiele informa
cji na ich temat uzyskał za po
średnictwem wybitnego emigranta
polskiego XIX wieku Kalasantego
Motylińslkiego, zdobył też cenne

rękopisy. Niestety ciężka choroba

PRZYGODA z IBADYTAMI
ORIENTALISTA - TADEUSZ LEWICKI

nie pozwoliła do końca wyświetlić
obyczajów ibadytów, gruźlica za
brała tego wielkiego naukowca z

grona żywych.
I w tym właśnie momencie wy

płynął na wielkie wody wychowa
nek Smogorzewskiego Tadeusz Le
wicki. Młody naukowiec już wcze
śniej pracował nad tym tematem.

Pomagał swemu mistrzowi przy ba
daniach, wczytywał się w arabskie
rękopisy. Zaczęły wyłaniać się z

nich postaci, fakty, różne osobli
wości. Lewicki wnikał w temat.
Znakomita znajomość języka arab
skiego, w połączeniu z rozległą
wiedzą historyczną i geograficzną
ułatwiły mu to. Trzeba tu jeszcze
wspomnieć o dość prozaicznym,
choć nie mniej waiżnym wydarze
niu — odziedziczeniu znacznej na

owe czasy sumy, świeży wówczas
doktor nauk orientalnych nie zawa
hał się ani ohiwili nad przeznacze
niem tych pieniędzy. Wyjechał do
północnej Afryki.

Trasa tej badawczej wyprawy pro
wadziła przez Francję. Zatrzymał się
na kilkanaście miesięcy w tym kra
ju, studiując w Ecole Pratiąue des
Hautes Etu-des w Paryżu i na Sor
bonie. Bezpośrednio z* Paryża poje
chał do ibadytów.

Największe ich skupisko znajduje
się w Algierii w prowincji Mzab.

Niespełna 30-Ietni Polak znalazł się
w jej stolicy Ghardai i stanął oko
w oko z szejchami czyli uczonymi
w piśmie. Wiara ta bowiem nie zna

kapłanów, „rządem dusz” zajmują
się .szejohowie. Wielce uczona dyspu
ta z dwunastoosobową dżamaa trwa
ła długo, z pomyślnym dla „niewier
nego” skutkiem. Mistrzowie byli za
skoczeni jego wiedzą, nie chcieli

wprost uwierzyć, że nie jest muzuł
maninem. Lewickiemu pozwolono
więc zostać, umożliwiono swobodne

poruszanie się, udostępniono czytanie
ksiąg i rękopisów, jakich tylko so
bie zażyczył. Przybysz z Polski po
zyskał takie zaufanie dżaamy, że

dopuszczono go do zaszczytu, którego
odmawiano nawet gubernatorowi
francuskiemu; mógł spędzić noc w

świętej miejscowości Beni Isgnene,
centrum kultu ibadytów.

Tadeusz Lewicki ustalił, że religia
ibadytów polega na bardzo ścisłym
przestrzeganiu Koranu i tradycji 1-

rlamskiej zwanej hadisem. Wyznaw
cami jej są przeważnie ludzie bardzo

zamożni, kupcy, przedsiębiorcy jak
np. fabrykanci dywanów. Najczęściej

KSIĄŻKI

Uwagę przykuwa już sama okładka, a wła
ściwie dwa widniejące na niej obrazy. Wy
dawałoby się — nie mające ze sobą nic

wspólnego. Na jednym w defiladowym szyku
ułani (ci sami co to przybyli pod okienko). Na
drugim, pustynny piasek przecięty wielbłądzim
tropem! I ten tytuł: „Z całego świata — tamta
strona”. Świat? Strona? Ułani? Afrykański pia
sek?

Są w życiu takie chwile, gdy powracają daw
no zatarte wspomnienia i układają się w nowy,
dziwny ciąg skojarzeń. A gdy to życie pędzi się
z dala od rodzinnych stron, gdy pozostają już
tylko wspomnienia? Poza granicami naszego
kraju żyje kilkanaście milionów Polaków. Jaka
jest ich Polska? Jaka pozostała w ich pamięci,
w tęsknocie?

Do kraju tego, gdzie kruszynę Chleba
podnoszą z ziemi przez uszanowanie
dla darów Nieba

...Tęskno mi Panie!

Do kraju tego, gdzie winą jest dużą
popsować gniazdo na gruszy bocianie,
bo wszystkim służą

...Tęskno mi Panie!

Ileż polskich serc spoczęło na obczyźnie? Nie
wszystkim dane było zasnąć „..ma piasku./ ha
mazowieckim...”.

Autor tych czterech, łączących się w jedno,
opowiadań to olkuski lekarz, który lata całe
spędził w różnych zakątkach Afryki. Pracując z

dala od kraju niewolny był od tęsknoty i trosk:
„...Od dwu lat nie byłem w kraju i teraz drapie
mnie coś w gardle. Co czują oni? Czy mogę to
sobie to ogóle wyobrazić? Chyba nie, bo dla
mnie powrót to kwestia czasu i biletu, a dla

ludzie o bardzo wysokiej kulturze.
Polak zgłębił ich sekrety.

Dziś jest nawybitniejszym w świę
cie znawcą ibadytów. O publikacje
na ich temat dobijają się u profeso
ra Tadeusza Lewickiego najszacow
niejsze uniwersytety. Pisał dla wy
dawnictw Sorbony 1 Cambridge, za
mieścił artykuł o ibadytach w uni
kalnej edycji, międzynarodowym
przedsięwzięciu, Encyklopedii Islamu

firmy Brill z Leyden w Holandii,
drukowanej w dwóch wersjach ję
zykowych: w Paryżu — francuskiej
i obecnie w Londynie — angielskiej.
Profesor nie może sprostać zamó
wieniom, wybiera najbardziej uży
teczne naukowo.

Przygoda z ibadytami to niewąt
pliwie najbardziej romantyczne
zdarzenie z życia profesora, ale

nie jedyne. Część swego życia po
święcił Rogerowi II, tytułowemu
bohaterowi opery Szymanowskiego
oraz geografowi al Idrisiemu, który
też przewija się przez utwór wiel
kiego kompozytora. Król Roger od
1130 roku działał na południu Ita
lii, zjednoczył państwa normandz-
kie, istniejące we Włoszech — A-

pulię, Salernio, Neapol, Capuę i
utworzył Królestwo Sycylii ze sto

ję sąsiednie w świetle księgi Roge
ra". Druga część wyszła drukiem
w 1954 roku, osobiście już dopil
nowana przez nowo miarkowanego
profesora.

Tadeusz Lewicki pracował coraz

intensywniej. Zajął się dziewiczym
u nas tematem — opracowywaniem
źródeł arabskich do dziejów Sło
wiańszczyzny. Były to żmudne, de
tektywistyczne niemal badania.
Większość źródeł przetrwała do na
szych czasów w formie mocno znie
kształconej przez kopistów. W pi
sowni języka arabskiego wystarczy
przy jakimś znaku dodać lub pomi
nąć kropkę a brzmienie i sens wy
razu stają się zupełnie inne. Badacz
musi znać historię danego okresu i

geografię aby w tego typu źródłach

wyszukać prawdziwe informacje.
Profesor, dzięki dociekliwym studiom,
wzbogacił wiedzę historyczną na te
mat wczesnych dziejów słowiań
skich o wiele bezcennych informa
cji. Zapisali je kupcy arabscy, prze
mierzający słowiańskie szlaki. Od
czytał je krakowski uczony.

Następny wielki zamysł to odnale
zienie i odczytanie źródeł hebrajskich.
Pracę nad tym przedsięwzięciem pro
wadził profesor wespół z Franciszkiem

Kupferem. Był to znakomity znaw
ca pisma hebrajskiego, człowiek z

rodowodem rabinackim sięgającym
do 14 pokolenia. Tadeuszowi Lewickie
mu przydały się ogromnie studia bi-

ZBIGNIEW SATALA

...zapuszczał się w czarny ląd.

licą w Palermo. Dwór jego pro
mieniował kulturą, olśniewał prze
pychem. Zapraszał wielu uczonych
i artystów, ściągnął też al Irdiisiie-
go, arabskiego geografa i kartogra
fa, hojnie go opłacił i polecił o-

pracować mu mapę świata. Wielki
ten mędrzec sprostał J zadaniu i
stworzył epokowe dzieło — rytą w

srebrze mapę i obszerny do niej
komentarz. Podał w nim m. in. in
formacje o Polsce i kraiach o-

ściennych.
Ta księga właśnie zainteresowa

ła Tadeusza Lewickiego i stała się
dla niego tematem badań, które
zaowocowały habilitacją. Po kilku
latach pracy powstało dzieło „Pol
ska i kraje sąsiednie w świetle
księgi Rogera”. Do pracy tej się
gają już wszyscy zajmujący się
początkami dziejów krajów Europy
środkowej.

Praca habilitacyjna została o-

publikowana dopiero po wojnie.
Tadeusz Lewicki walczył bowiem
w szeregach Armii; Krajowej. Wziął
udział w powstaniu warszawskim,
zastał ujęty przez Niemców i tra
fił do oflagu. Podczas jenieckiego
życia nie było mowy o badaniach
naukowych. Po wyzwoleniu oflagu
przez armię amerykańską pojechał
do Włoch i Anglii, gdzie uzyska!
nęcącą propozycję pracy w jędnej
z najznakomitszych uczelni — w

Cambridge. Nie uległ jednak po
kusie i wybrał Uniwersytet Ja
gielloński, z którym związał się do
dziś.

Pod jego nieobecność wydano
pierwszą część dzieła „Polska i kra-

blioznawcze na teologii. Uczony wspo
mina zajęcia prowadzone przez znaw
cę przedmiotu, światowej sławy, ks.

profesora Aleksego Klawka. W gro
nie studiujących znajdowało się
dwóch Żydów, kilkunastu księży i
Tadeusz Lewicki, człowiek świecki.
Profesor Klawek zwracał się do

wszystkich, bez różnicy „proszę księ
ży”.

Badania źródeł hebrajskich były o-

wocne. W nich m. in. znalazł się
pierwszy w dziejach zapisek o Prze
myślu, który według tej notatki na
leżał w 1020 roku do Polski. Żyd
zapisał też jako pierwszy nazwę Ol
kusza. Szczególnie jednak wiele ma
teriałów znaleziono w Czechach. W
Pradze np. już w XI wieku ży
dzi mieli swoje 'getto, z wewnętrzny
mi murami i własną strażą. Określe
nie „getto” dopiero potem nabrało

złowrogiego znaczenia.

Profesor w swoich licznych wy
prawach zapuszczał się też głę
biej w „czarny ląd”, poznawał

prawdziwie czarne kraje afrykań
skie, Niger, Ghanę, Kamerun, Tan
zanię, Senegal. Badając dzieje nie
których narodów uznał, że takie
kraje jaik Mali lub Ghana istniały
już we wczesnym średniowiecz^ i
stworzyły sprawne, i w miarę no
woczesne organizmy państwowe.
Przeczyło to przyjętej doktrynie, że

kraje Czarnej Afryki nie mogły
stworzyć silnego państwa, w związ
ku z nieistnieniem na tym konty
nencie odpowiedniego pożywienia
Uważa się bowiem, że silne pań
stwo nie może powstać w oparciu

TĘSKnOTft
nich?...” Aby zrozumieć duszę emigranta, trzeba
samemu zasmakować choćby namiastki- emigra
cji. Będąc daleko, zastanowić się czym jest oj
czyzna.

Polska, jaką Bogdan Szczygieł przelał na kar
ty swej książki, jawi się w wielu wymiarach.
Wpierw ta widziana dziecięcymi jeszcze oczyma.
Wolna, niepodległa, wspaniała, niemal święta i

nagle stłamszona wojenną pożogą. Nie ma w

tych chłopięcych wspomnieniach 6-letniego ko-,
szmaru okupacji. Jest jedynie gorzki wrzesień
strasznego rozczarowania. Gdzie się podziali uko
chani przez 11-latka ułani. Czy byli naprawdę?
Po latach okaże się, że tak, byli i pozostali. W

pamięci.
Zupełnie inny wymiar ma Polska w później

szym, współczesnym nam Londynie czy Paryżu.
Tylko czy na pewno inny? Przecież tam też ko
łaczą się ułani — malowane dzieci. Pojawiają się
na chwilę: Wierzyński, Wieniawa-Długoszowski,
Kukieł, Pełczyński, Iranek-Osmecki. Czy jch
tęsknota jest inna?

Wreszcie wymiar trzeci — Polska widziana z

dalekiego czarnego lądu, z pustyni i z puszczy.
To oddalenie skłania do zupełnie nowych remi
niscencji. Zaczynem do nich są zapamiętane kie
dyś strofy Kazimierza Wierzyńskiego:

Bo nie ma ziemi wybieranej
.Jest tylko ziemia przeznaczona
Ze wszystkich bogactw — cztery ściany
Z całego świata — tamta strona

(„Ktokolwiek jesteś bez ojczyzny”)

Czy można w Afryce odnaleźć polskie ślady?
A gdzież ich nie ma. Są i we śnie, i na jawie.
Pojawia się postać zabłąkanego w dziczy ostat-'

o gospodarkę zbieracką, lub łowiec
ką. Jedynie uprawa roślin może

być podstawą sprawnie funkcjonu
jącego organiizmu państwowego. I
znów pomocne okaizały się źródła
arabskie, relacje podróżników. Co
więc było podstawą bytu tych na
rodów przed odkryciem Ameryki
i uzyskanie od niej nowych upraw
jak np. kukurydzy? Profesor wyja
śnił to w pracy „Pożywienie ludów
afrykańskich” i to odkrycie pol
skiego uczonego stało się światową

■sensacją. Praca wyszła nakładem
Cambridge Unicersity Press, uzys
kała 28 recenzji wybitnych autory
tetów naukowych. Podajemy i my
rozwiązanie zagadki. Ludność ta

żywiła się ryżem głodowym, dziś
już niemal zupełnie zapomnianym,
a niedobory wapnia uzupełniano...
sosem z liści baobabu. Profesor po
silał się dla próby taką papką, jest
to potrawa zupełnie pozbawiona
smaku,' ale niezwykle pożywna.
Wyjaśnia to pośrednio przyczynę
braku liści na baobabach w kra
jach afrykańskich; Murzyni je o-

trząsają, tłuką na miazgę, susza i
spożywają.

Cofnijmy się trochę w czasie i
opowiedzmy o jeszcze jednej przy
godzie naukowej profesora. Ód
młodości przejawiał zdolności lin
gwistyczne. W szkole średniej nau
czył się łaciny i francuskiego, po ■
tern poznał język arabski, a w nie
woli oprócz niemieckiego, niespo
dziewanie posiadł znajomość, języ
ka hiszpańskiego. Wystarczyło sie
dem miesięcy i Tadeusz Lewicki
bez trudu rozimatwiał po hiszpań
sku. Po -wojnie rzucił go los na

pewien czas do Włoch i tu poznał

język nowożytnej Italii. Mając tak
mocne podstawy przystąpił do
rozwiązywania nowej zagadki. Za
stanawiał się jakim* językiem mó
wiła ludność północnej Afryki po
podbojach arabskich. Wyniki tych
badań były dość niespodziewane!
Okaizało się, że jeszcze .d-o XII wie-'
ku mówiono tam specjalnym ro
mańskim dialektem, który. al-Idri-
si nazwał latyno-afrykańskim. Dzię
ki źródłom arabskim Profesor do
wiedział się jak ten język wyglą
dał i ustalił pewne cechy tego- dia
lektu. Opublikowanie tych badań
znów spotkało się z dużym zainte
resowaniem świata naukowego.

Odrębną, długoletnią pasję
Tadeusza Lewickiego stano
wi ■numizrrfatyka. Co jakiś

czas dowiadujemy się z prasy o

znalezieniu większego lub mniej-
szego skarbu numizmatycznego. Są
to przeważnie srebrne monety za
kopane głęboko w ziemi, często u-

mieszczone w jakimś garnku. Dzię
ki inicjatywie i pomysłowi Profe
sora 'i poparciu prof. Witolda
Hensla przy Instytucie Kultury Ma
terialnej Polskiej Akademii Nauk
powstał Zakład Numizmatyki,
który wńiął na siebie ba
danie tych cennych znale
zisk. Do dziś złotą legendą
Instytutu Orienitaflistylki UJ są
czaąy, 'gdy profesor Lewicki w to
warzystwie studentów siedział na

zaimku w Niedzicy i opracowywał
monety. Bywał tam chętnie, gdyż
jego żona Anna Kowailska-Lewic-
ka etnograf zgłębiła słynną taje
mnicę.

‘ skarbu pozostawionego tu

prizez księżniczkę pochodzącą z

królewskiego rodu Inków.
*

Tadeusz Lewicki dostąipił god
ności naukowych stosownych do
wielkości jego wkładu w światową
naukę. Jest członkiem korespon
dentem PAN, profesorem zwyczaj
nym, członkiem Royal Asiatic So-
ciety w Londynie - i Academie des
Sciences d’Outre Mer w . Paryżu.
Akademia ta zajmuje się obszara
mi świata, na które kultura i ję
zyk francuski oddziaływał i .nadal
oddziaływuje..

Pomimo zaawansowanego wieku,
obchodzi właśnie 79. urodziny, Pro
fesor jest bardzo żywotny i płod
ny. Wykłada w Uniwersytecie Ja-
gieillońskiim. dużo pisze. Jego bi
bliografia liczy ponad 400 pozycji.

niego szwoleżera, dla którego jedynym kontak
tem z, opuszczoną czterdzieści parę lat temu,
ojczyzną, są bociany, polskie boćki, które obrącz
kuje w Kamerunie, marząc że może któryś do

jęci nad Wisłę... Ot tragiczna plątanina żołnier
skich, wygnańczych, emigracyjnych losów!

Nastrojowa, niemal liryczna proza skłania do

wspomnień i czytelnika do poszukiwań we wła
snych zakamarkach wyobraźni i pamięci. Wy
starczy drobiazg, jakieś niejasne skojarzenie i

już mamy własnego ułana, boćka, Babusię. Ja
wią się zapomniani koledzy, koleżanki, których
może j.uż nie spotkamy.

Tytułowa „...tamta strona” to jakby lustrzane
odbicie własnych przeżyć i marzeń. I może wła
śnie gdzieś na antypodach własnych myśli leży
sens tego wszystkiego co nas otacza. A może ra
czej tego, czego nam brak. Takie dumanie nad
przeszłym czasem, czasem już utraconym, ale
nie zapomnianym...

O synu mój, na wszystkich frontach
Od płowej Wisły aż po Ren

Przy zapalonych stojąc lontach

My swój o Polsce śnimy sen.

(Edward Słoński — „Sen o szpadzie”)

W szarej prozie życia każdy „...ma prawo do

snów — najpiękniejszych, kolorowych...”. A jeśli
i one będą szare, smutne, tułacze to przypom
nicie sobie dzieciństwo, tajemnicze, pełne mi
tów, takich jak choćby ten okładkowy ułan,
którego już nie ma. A może jest? „...tu, czy tam?
Z całego świata, która strona?..."

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

Bogdan Szczygieł — „Z całego świata — tamta

strona”, KAW — Kraków 1984, str. 144, 120 zł.

ALEKSANDER KRAWCZUK

gaż raku. Przetrzymywano go w więzieniu „u
św. Michała” w cdii na I piętrze nad bramą
od strony Wawelu wraz z Ludwikiem Kubalą,
późniejszym sławnym historykiem.

Jeśli wierzyć Juliuszowi Harbutowi, za pier
wszym razem jego współwięźniem by! góral z

Chochołowa, ujęty na granicy rosyjskiej z grab-
kaimi, z kosą, w guńce starganej, boso, uznany
■więc za powstańca-kosyniera. I podobno dzięki
temu więziennemu koleżeństwu powstała wspo
mniana już, tak popularna pieśń „Góralu, czy
ci nie żal.” Ale wskazać trzeba, że źródła ną-

C/MENT/RZ
RAKOkl/ICKI-
PROBk
PRZEWODNIKk

„Oto naraz widzę siebie jako małego
berbecia z ojcem na Plantach i witającego
się z nim tluściocha z twarzą poczciwego
Kalibana, który przypomina ojcu lawę
szkolną z gimnazjum św. Anny I figle, ja
kie płatali ż trzecim jeszcze chłopakiem,
Jasiem Matejką. Ten brzydal to był pan
Michał Bałucki".

Tak wspomina! w roku 1931 Tadeusz Boy
Żeleński swoje pierwsze spotkanie z Bałuckim.
W wiele lat później, już po śmierci komediopi
sarza, miał wielokrotnie recenzować przedsta
wienia jego sztuk w różnych teatrach — aż po
rok 1941, kiedy to Polski- Teatr Dramatyczny
we Lwo-wie wystawił „Dom otwarty”. Tę re
cenzję — jedną z ostatnich jakie napisał —

rozpoczął Boy Żeleński znowu od wspomnienia,
tym razem ze swych lat młodzieńczych:

„Jesienią roku 1901 poruszyła Kraków niespo
dziewana wiadomość: Michał Bałucki odebrał
sobie życie! Poszedł nocą na Błonia i palnął
sobie w łeb; ten Bałucki, z którym u krako
wian zrosło się pojęcie pogodnego jowialisty,
wręcz żartownisia. Miał Wówczas lat 64; za
młodu łudził się, że jest poetą;, z tej poezji
przetrwał dość długo1 popularny wiersz — Gó
ralu, czy ci nie żal...”

Tu jednak należy słowa Boya uzupełnić.
Wiersz ów —noszący formalnie tytuł „Dla

chleba” — żyje do dziś jako jedna z. najpopu
larniejszych i najszerzej znanych pieśni pol
skich, choć tylko niewielu potrafiłoby wymie
nić nazwisko jej autora. Wiersz śpiewany jest
w całym kraju już ponad wiek, stał się praw
dziwie ludowy. Iluż poetów, nawet znacznie wy
bitniejszych od Bałuckiego, dostąpiło takiego
zaszczytu? Widocznie w tych słowach ujął
twórca coś bardzo bliskiego odczuciom wszy
stkich mieszkańców naszej ziemi: smutek, roz
łąki i tęsknotę do stron ojczystych, przeżycia,
które stały się udziałem milionów ludzi w tym
kraju — z różnych przyczyn.

Bałucki ma swoje miejsce w literaturze głów
nie jako komediopisarz. Jego' sztuki są wciąż
grywane w teatrach, sięga po nie również te
lewizja. Zachowają .swoją wartość na zawsze

nie tylko z powodu walorów artystycznych i
scenicznych, ale również jako obraz obyczajo
wości w naszym mieście — i w Galicji w ogó
le — w drugiej połowie wieku XIX. Słusznie
powiedziano o Bałuckim: po Fredrze nikt u nas

nie śmiał się tak głośno! Lecz żywot tego ko
mediopisarza, satyryka, utalentowanego autora

licznych i poczytnych swego czasu powieści,
wcale nie układał się ani pogodnie ani łatwo.
Był to w istocie żywot tragiczny, na co złożyły
się i nieszczęsne okoliczności zewnętrzne,
i pewne' cechy osobowości.

Był Bałucki rodowitym krakowianinem. Przy
szedł na świat w dniu 29 września roku 1837.
Ojciec miał warsztat krawiecki, matka pocho
dziła z rodziny żydowskiej. Chciano, aby i Mi
chał został rzemieślnikiem, czemu chłopidc się
opierał. Zdołał, częściowo sam zarabiając na

swe utrzymanie, ukończyć gimnazjum św. Anny
(Nowodworskiego). Choć odszedł od swej war
stwy, jej sprawy, ideały życiowe i ambicje
zawsze pozostały mu bliskie; uchodzi za pier
wszego pisarza mieszczańskiego w literaturze
polskiej- ubiegłego stulecia. Pasjonował go rów
nież, ze względów zrozumiałych, problem ży
dowski.

W roku 1857 Bałucki rozpoczął studia na Wy
dziale Filozoficznym UJ, obierając początkowo
przedmioty matematyczno-przyrodnicze (w nich
był lepszy jako uczeń szkoły średniej), potem
jednak humanistyczne. Brał żywy udział w ze
braniach luźnego stowarzyszenia studentów uni
wersyteckich oraz Szkoły Sztuk Pięknych, ar
tystów i muzyków, które miało swój główny
punkt w pracowni rzeźbiarza Filippiego, w

dawnym refektarzu Franciszkanów. Należał do
tego związku m. in. Józef Szujski, Alfred
Szczepański, Franciszek Wyspiań^i, Jan Ma-'
tejko, Artur Grottger, Ludwik Gumpiowicz, Ka
zimierz Chłędowski.

Ten ostatni tak opisywał owe spotkania:„Były
to zebrania z pozorów wyglądające na jakieś
polityczne schadzki, chociaż więcej na nich
rozmawiano o literaturze i sztuce, odczytywano
literackie prace, aniżeli zajmowano się polityką.
Długi, sklepiony, ponury refektarz zastawiony
był gipsowymi odlewami i rozpoczętymi z gliny
rzeźbami Filippiego. Gdy się weszło, widziało '

się tylko w głębi słabe Światło lampy, stary
zielony parawan, za którym stało wąskie łóżko
artysty, kilku lub kilkunastu młodych ludzi
siedzących na rozmaitego gatunku, po większej
części zepsutych krzesłach”. A wśród owych
młodzieńców często pojawiał się Bałucki: „Zaw
sze trochę niezadowolony z siebie i z ludzi,
przygnębiony ciężką troską o codzienne życie”.

Pod koniec roku 1859 wyjechał w towarzy
stwie pewnego ziemianina nad Adriatyk. Po
wróciwszy starał się o posadę nauczyciela w

gimnazjum, a gdy jej nie otrzymał, objął wy
chowawstwo w rodzinie Jędrzejowlczów w Rze-
szowsklem. Drukował sporo w pismach lwow
skich, a po przyjeździe znowu do Krakowa w

piśmie tutejszym „Niewiasta".
W lecie roku 1862 ciężko zachorował; było to

zapalenie opon mózgowych. Pracował następnie
jako nauczyciel w prywatnym zakładzie w Czę
stochowie, a więc w zaborze rosyjskim, i tu go
zastał wybuch powstania styczniowego. Natych
miast znalazł się w Krakc de, gdzie działał w

konspiracji. By! aresztowany: na krótko w je
sieni reku 1863 1 na prawie rok w grudniu tc-

tchnienia mogły być też inne, bardziej pro
zaiczne: Bałucki chętnie i często jeździł na le
tnisko w góry, do Zakopanego, Szczawnicy,
Rytra.

W celi „u św. Michała” powstał też poetycki
„Pamiętnik więźnia”. Bałucki, oskarżony po
czątkowo o zdradę główną, został zasądzony
tylko za naruszenie spokoju *publicznego i uła
skawiony przez cesarza wraz z Kubalą dla umo
żliwienia obu ukończenia studiów.

Po krótkim pobycie w Warszawie, osiadł w

roku 1866 w rodzinnym mieście na stałe. Naj
pierw wydawał wraz z przyjacielem Alfredem
Szczepańskim pismo dla kobiet „Kalina”, po
tem przeniósł się do redakcji „Kraju”, pisma o

nastawieniu demokratycznym, gdzie m. in. pu
blikował felietony w dziale „Tygodnik Krakow
ski”. Ale po trzech latach odsunął się i od tego
pisma.

Pisał i publikował dużo — opowiadania, fe
lietony, recenzje, powieści — ale z ludźmi nau
ki i pióra miiał tylko luźne kontakty. Przyjaź
nił się przede wszystkim z L. Gumplowiczem,
socjologiem, który później przeniósł się do Gra
zu. Natomiast miał wielu przyjaciół w świecie
aktorskim. Znał dobrze H. Modrzejewską, W.
Rapackiego, L. Solskiego, Wł. Wojdałowicza. Te
i inne przyjaźni wiązały się oczywiście z rosną-'
cą sławą Bałuckiego jako autora cieszących się
coraz większym, powodzeniem komedii.

A sam komediopisarz stawał się samotnikiem,
wręcz mizantropem, pooadał w depresje psy
chiczne. Owszem, przeżył chwilę prawdziwego

szczęścia, gdy pokochał i poślubił w roku 1878
Kalikstę Ćwiklińską, primadonnę operetki kra
kowskiej, ale żona zmarła już w lutym 1877 na

gruźlicę. Pisał o tym do W. Rapackiego: „Stra
szną poniosłem stratę, straszniejszą, niż w pier
wszej chwili sądziłem. Z każdym dniem bar
dziej ona mi się odczuwać daje...”. Ten cy
tat pochodzi z cennego zbioru „Koresponden
cja teatralna M. 'Bałuckiego”, starannie wyda
nego przez Danutę Szczęsną.

W roku 1879 poślubił Bałucki Eufenię Śliwiń
ską, córkę ślusarza, właściciela kamienicy przy
ul. Floriańskiej 39. Adam Chmiel wspomina, że
„aż do śmierci pisarza mieszkanie pip. Bałuc
kich na I p. tejże kamienicy było punktem
zbornym dla literatów i artystów”.
Ale teść wybudował młodej parze także willę
na Zwierzyńcu, o której Bałucki tak pisał do
Rapackiego: „Położenie, powiadam Ci, cudowne,
bo w ramach zieloności mam przed sobą cały
Kraików, a nie widzę w nim tych, co mi krew
psują lub obrzydzenie sprawiają”.

Z tego małżeństwa przyszło na świat dwoje
dzieci: córka Janina i syn Stanisław.

Powieści Bałuckiego łączyły się najpierw te
matycznie wprost lub pośrednio z okresem po
wstania styczniowego, potem autor stał się zwo
lennikiem i głosicielem pracy organicznej. Są to

utwory z tezą moralizatorską, społeczną. Za
cel ataków i szyderstw obiera sfery arystokra
tyczne, szlachetczyznę, snobizmy mieszczańskie,
klerykalizm i fanatyzm religijny. Do rzeczy
najlepszych należą „Pańskie dziady” oraz „Pa.n
burmistrz z Pipidówki”.. To właśnie Bałucki był
twórcą wyrazu i pojęcia Pipidówki, do dziś ży
wego synonimu małego, biednego, galicyjskiego
miasteczka.

Szczególne miejsce w tej twórczości zajmują^
obrazki krakowskie, stanowiące jakby literacką
fotografię naszego miasta w drugiej połowie
wieku XIX. A materiał, do swych nowel, po
wieści i komedii zbierał autor bardzo starannie.
Irena Homola pisze o tym na podstawie róż
nych wspomnień w swej świetnej książce
„Kwiat społeczeństwa”, obrazującej położenie
inteligencji krakowskiej w latach 1860 — 1914:
„Gdy coś wymyślił lub podpatrzył, zaraz zapi
sywał, a następnie notatki te składał w osobne
paczki związane wstążeczkami lub ujęte tektu
rowymi okładkami. Gotową już sztukę odczy
tywał w gronie bliskich sobie osób”.

Napisał sztuk teatralnych wiele, a najieoszę
z nich, jak „Radcy . pana radcy”, „Grube ryby”,
„Dom otwarty”, „Klub kawalerów”, odnosiły i
odnoszą duże sukcesy. Wyrdzem uznania dla
twórczości mistrza był jubileusz urządzony w ro
ku 1884.

Potem przyszło obniżenie talentu, słabło po
wodzenie, zmieniały się upodobania publicznoś
ci, nade wszystko zaś napierała szeroką falą
Młoda. Polska. Terminem „bałucczyzna” zaczęto
określać bezmyślny światek zadowolonego z

siebie mieszczaństwa, choć przecież sam Ba
łucki z nim się nie identyfikował, raczej wy
śmiewał go pobłażliwie. Opinie recenzentów,
wśród nich Lucjana Rydla, były coraz ostrzej
sze. „Czuł, że ż każdym dniem traci grunt p'd
nogami. Pisał wciąż nowe sztuki, bo widać nie
mógł inaczej, ale w wieczór premiery uciekał,
aby błądzić za miastem z tremą początkującego
autora. Odpłacał się. pakując do swóich po
wieści dekadentów- idiotów.Ale walka była nie
równa. Rok śmierci. Bałuckiego, to rok premiery
„Wesela" Wyspiańskiego" (T. Boy Żeleński).

Popełnił samobójstwo na Błoniach w\ dniu
17 października 1901 r. Pogrzeb odbył sdę z 'domu
przy ul. Floriańskiej. Grób znajduje się na

cmentarzu Rakowickim w kw. Bc.'

Bałucki ma swój pomnik na Plantach,
niezbyt fortunnie usytuowany za kościo
łem Sw. Krzyża. Najważniejsze jednak
jest to, że dzieła tego tak bardzo kra
kowskiego autora wciąż żyją — mimo

jego osobistej tragedii.
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Mamy za sobą najtrudniejszy okres
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

poprawy poziomu -zagrożenia
przestępczego zarysowały się
w zasadzie w 1983 r., a w ro
ku ubiegłym utrwaliły się.

W ogólnym obrazie prze
stępczości wystąpiło zjawisko
korzystnych przewartościowań
strukturalnych. , Polega ono

głównie na zwiększeniu liczby
ujawnionych przestępstw go
spodarczych, co decyduje o

poziomie ogólnym przestępczo
ści. Rozszerzenie rozmiarów u-<

jawniania przestępstw gospo
darczych to oczekiwany sku
tek systematycznego postępu
w efektywności działań mili
cji, a także utrzymywania się
jeszcze wielu zjawisk patolo
gii gospodarczej O przestęp
stwa te w roku 1984 wszczęto
o 20,5 proc, więcej postępo
wań przygotowawczych niż

przed rokiem. Znaczące efek
ty uzyskano zwłaszcza w u-

jawnianiu przestępczości pole
gającej na uszczuplaniu należ
ności podatkowych państwa i

ukrywaniu rzeczywistych do
chodów (wzrost liczby postę
powań o 106 proc.), aferowych
zagarnięć mienia, powodują
cych wielomilionowe straty w

gospodarce narodowej (o 91
proc, więcej), przestępstw spe
kulacyjnych (o 38 proc.) i nie
legalnego obrotu wartościami
dewizowymi oraz przemytu (o
28 proc.).

Przedstawione liczby są wy
miernym świadectwem u-

względniania przez nasze or
gany głosów opinii publicznej,
domagającej się zwiększonej
reakcji na najbardziej doku

czliwe przejawy łamania pra
wa.

Do wymiernych rezultatów
osiągniętych przez Milicję O-
bywatelską w minionym ro
ku, zaliczam także osłabienie
tempa silnego wzrostu prze
stępczości kryminalnej. Wpra
wdzie odnotowaliśmy zwięk
szenie liczby wszczętych po
stępowań o te przestępstwa (o
5 proc.); jeśli jednak odnie
siemy to do roku 1983, to o-

każe się. że przyrost jest zna
cznie niższy (w 1983 roku
wzrost wyniósł 10 proc., a w

1981 roku przekroczył on 45
proc.). Obecnie stan tej prze
stępczości w wielu katego
riach zbliżył się do poziomu
z początków lat siedemdzie
siątych.

Dwie trzecie przestępstw
kryminalnych stanowią czy
ny przeciwko mieniu (rozboje,
włamania i kradzieże). Najli
czniejszą kategorią w tej gru
pie przestępstw są kradzieże
mienia prywatnego. Zanoto
wano spadek liczby wszczę
tych postępowań o ta prze
stępstwa o 4 proc. Na tym
samym poziomie, co przed ro
kiem, kształtuje się liczba
kradzieży z włamaniem do
obiektów społecznych. Podob
nej poprawy nie uzyskaliśmy
we Włamaniach na szkodę
osób prywatnych, choć zmniej
szyło się tempo ich wzrostu.

Zmalała również dynamika
postępowań wszczętych o usz
kodzenia ciała, bójki i pobi
cia oraz rozboje, ale prze
stępstw tych zanotowaliśmy
więcej niż w 1983 r. Niepokoi
wzrost zabójstw o 15 proc, i
zgwałceń o blisko 13 proc.

Nastąpiła pewna poprawa
bezpieczeństwa w ruchu dro
gowym, choć sytuacja nadal
jest poważna. Na drogach pu
blicznych zanotowano 35.852
wypadki z ofiarami w . lu
dziach, w których

'

zginęło i
zostało rannych 46.018 osób, a

3.050 z nich póniosło śmierć
na miejscu wypadku. Miały
miejsce nadto 76.254 inne ko
lizje drogowe. Oznacza to spa
dek w stosunku do roku 1983
liczby wypadków o 11 proc.,
ofiar o 13 proc, (w tym zabi
tych na miejscu wypadku —

o 10 proc.), a kolizji drogo
wych—o8proc.Sątonaj
niższe wskaźniki zagrożenia
ruchu drogowego, jakie wy
stąpiły w ciągu ostatnich 10
lat. Na taki stan niemały
wpływ wywierają ograniczenia
w gospodarce paliwowej. Pod
stawowe zagrożenie stwarzają
nadal - nietrzeźwi uczestnicy
ruchu. W roku 1984 ujawnio
no ich 152.852, aż o 11 proc,
więcej niż w poprzednim o-

kresie.
Nie ulega istotnym zmianom

geografia zagrożenia przestęp
czością. Najwyższe jest w

woj. stołecznym (2.926 prze
stępstw na 100 tys. mieszkań
ców), szczecińskim (2.207),
legnickim (2.142), jeleniogór
skim (2.022), elbląskim (1.868)
i gdańskim (1.8'23), a także —

koszalińskim, łódzkim, kra
kowskim. Dla całego kraju
współczynnik zagrożenia wy
niósł 1.460..

Około 80 proc, przestępstw
dokonywanych jest na tere
nach miejskich, ze szczególną
koncentracją w dużych aglo
meracjach.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Podczas dyskusji poruszano
problemy związane z pomocą
materialną dla pracowników,
sprawy płac, warunków pra
cy, bhp, uposażenia emerytów
i rencistów, skierowań do sa
natoriów, rozdziału wczasów!
kolonii. Najwięcej jednak py
tań skierowanych do Alfreda
Miodowicza dotyczyło zapo
wiadanej podwyżki ceń. Od
powiadając na nie przewodni
czący OPZZ podkreślił, iż
„sprawa cen jest bardzo tru
dnym egzaminem dla całej
struktury związków zawodo
wych. Polityka cen to rzecz

budząca niepokój, a niestety
ministerstwo zajmujące się
tym tematem nie panuje nad
operacją. Zbieranie opinii w

związkach zawodowych w

sprawie podwyżki cen zakoń
czy się 20 lutego. Na początku

Krakowskie spotkania Alfreda Miodowicza
marca tbierze się. Komitet
‘Wykonawczy OPZZ i przed
stawi nasze stanowisko”. Prze
wodniczący OPZZ wiele uwa
gi poświęcił podwyżce rent 1
emerytur. Powiedział, iż re
waloryzacja przewidywana na

1986 rok — jej pierwszy etap
— winien nastąpić już w tym
roku. Stwierdził także, że

podwyżka cen daje znikome
rozwiązanie rynkowe — dzię
ki niej nic więcej przecież nie
dostanie rynek. Pozytywne
rozwiązania może dać tylko
wydajniejsza praca i lepsza
jej organizacja.

Podczas spotkania mówiono
także o podwyżce cen MPK i
czynszów za lokale. Jak powie
dział A. Miodowicz sprawy te

będą kontrolowane przez NIK.
Osobnym problemem poru
szonym podczas wczorajszego
spotkania był temat upowsze
chniania kultury. Na zakoń
czenie spotkania z ZPT Czy-
żyny Alfred Miodowicz wy
raził nadzieję, iż związkom
zawodowym uda się zrealizo
wać podjęte zadania w za
kresie cen. Jak powiedział:
„Jeżeli nie uda się nam zała
twić spraw związanych z pod
wyżką cen tak, aby nie godzi
ły one w dotychczasowy po
ziom życia ludności, składam
rezygnację”.

Następnie A. Miodowicz
spotkał się w „Budostalu” z

przedstawicielami Związków
Zawodowych Budowlanych.

Głównym problemem przewiJ
jającym się w czasie dyskusji
był system płac budowlań
ców. Mówiono także o ochro
nie środowiska i sprawach
mieszkaniowych. Przewodni
czący OPZZ nakreślił cele i
zadania stojące przed związ
kami zawodowymi.

Alfredowi Miodowiczowi
towarzyszyli: przewodnicząca
Federacji Związków Zawodo
wych Pracowników Przemysłu
Tytoniowego Krystyna Stasiak
i . przewodniczący Federacji
Związków Zawodowych Bu
dowlanych Stanisław Bar.

(i.p.)

W godzinach wieczornych
odbyło się spotkanie przewo

dniczącego OPZZ Alfreda Mio»
dowicza z I sekretarzem Ko
mitetu Krakowskiego PZPR
Józefem Gajewiczem. W trak
cie'rozmowy, w której uczes
tniczyli przewodniczący Fede
racji NSZZ Pracowników
Przemysłu Tytoniowego i Bu
dowlanych Krystyna Stasiak
i Stanisław Bar oraz sekre
tarz KK PZPR Józef Szczu
rowski omówiono problemy
społeczno-gospodarczego roz
woju województwa miejskiego
krakowskiego oraz ochrony
środowiska naturalnego w a-

glomeracji krakowskiej.
Podczas spotkania przewo

dniczący OPZZ poinformował
również I sekretarza KK PZPR
o aktualnej sytuacji w ruchu
związkowym w kraju i o pra
cach podejmowanych przez
Ogólnopolskie Porozumienie
Związków Zawodowych.

Posiedzenie WKO w Nowym Sączu

Aby spokojniej
i łatwiej się nam żyło

Przed Sądem Wojewódzkim w Toruniu

Zeznania dalszych świadków -

prezentacja innych dowodów

(Inf. wł.) Z udziałem przed
stawicieli największych zakła
dów pracy Nowosądeckiego —

NZPS „Podhale”, FMWiG „Gli
nik” w Gorlicach i sądeckich
ZNTK — obradował wczoraj
w Nowym Sączu Wojewódzki
Komitet Obrony. Dokonał on

oceny ładu i . porządku publicz
nego oraz dyscypliny społecz
nej w roku 1984.

Szew WUSW płk Jerzy Gró
decki omówił zagadnienia prze
stępczości politycznej i pospo
litej, bezpieczeństwa w ruchu
drogowym, milicyjnego postę
powania mandatowego oraz

realizacji ustawy o wychowa
niu w trzeźwości. Zastępca dy
rektora Wydziału Społeczno-
Administracyjnego UW Bole
sław Basiński poinformował
WKO o efektach działalności
kolegiów ds. wykroczeń. Mó
wił również o systemie funk-

cjonowania pozamilicyjnego
postępowania mandatowego,
kontroli zakładów pracy, dy
scypliny meldunkowej oraz o-

chrony tajemnicy państwowej
i służbowej. Wicewojewoda
nowosądecki, przewodniczący
Wojewódzkiej Komisji ds. Wal
ki ze Spekulacją Zbigniew Ba-
rylak scharakteryzował do
tychczasową działalność komi
sji oraz nakreślił główne kie
runki jej działania w br. Pro
kurator wojewódzki Tadeusz
Warzecha stwierdził m. in., że

zmniejszyła się ilość prze
stępstw i poprawiła dyscypli
na społeczna. Wzrosła niestety
przestępczość gospodarcza i
wystąpiło zjawisko „specjali
zacji” w tym zakresie. Pod
kreślił, że nadal źle funkcjo
nuje w zakładach system kon
troli wewnętrznej. W dyskusji
głos zabrali również przedsta-

wiciele zakładów pracy — dy
rektorzy, związkowcy, działa
cze samorządów pracowni
czych.

Przewodniczący WKO, wo
jewoda nowosądecki Antoni
Rączka uznał, że słuszne
jest uczestnictwo reprezentan
tów klasy robotniczej w obra
dach WKO. Przepływ obu
stronnej informacji jest bezpo
średni i szybki. Zwrócił się do
kierownictw jednostek gospo
darczych o skuteczniejsze prze
ciwdziałanie absencji chorobo
wej i spożywaniu alkoholu w

zakładach pracy. Dodał, że do
tychczasowa aktywność Woje
wódzkiej Komisji ds. Walki
ze Spekulacją oraz Prokuratu
ry Wojewódzkiej w zakresie
tzw. akcji „Sektor” jest zado
walająca. WKO uznał „Główne
kierunki działania w zakresie
kształtowania ładu społeczne
go, porządku wewnętrznego i
bezpieczeństwa publicznego w

województwie nowosądeckim”
przyjęte w r. 1984 za obowią
zujące nadal.

Przewodniczący WKO Anto
ni Rączka zwraca się do społe
czeństwa regionu nowosądec
kiego o wsparcie działań słu
żących bezpieczniejszemu i
łatwiejszemu życiu nas wszy
stkich. (ak)

TORUŃ (PAP). 25 bm. w

kolejnym dniu procesu przed
Sądem Wojewódzkim w To
runiu uzupełniające zeznania
składał świadek Józef M. Raz

jeszcze mówił o okolicznoś
ciach, w jakich przekazał dyr.
Zenonowi P. otrzymane od
kierowcy Wojciecha K. zezwo
lenie na Wyjazd służbowy da
towane 19 października. Wy
stawiono je — jak wiadomo
— na nazwisko G. Piotrow
skiego i L. Pękali; dokument
ten podpisał A. Pietruszka.

Sąd okazał świadkowi ory
ginał zezwolenia. Józef M. od
czytując na głos datę zwrócił
uwagę, że brak zapisu roku.
Wydaj e mi się — zaznaczył —

że gdy zezwolenie to miałem
po raz pierwszy w ręce i czy
tałem je — data była pełna i
zawierała także rok wysta
wienia: 1984.

Zapytany przez sąd czy jest
tego pewny, świadek odparł:
Zauważyłbym brak roku; wy-
daje mi się, że odczytałem
wówczas pełną datę. Świad
kowi wskazano, iż ekspertyza
nie ujawniła zapisu roku wy
stawienia zezwolenia.

Józef M. zeznał również, że
nie zauważył na zezwoleniu
żadnych poprawek.

Następnie odtworzono mag
netofonowy zapis wizji lokal
nej przeprowadzonej 25 paź
dziernika ub. r. z udziałem po
dejrzanego wówczas W.
Chmielewskiego. Oglądano
miejsce uprowadzenia i kolej
nych postojów oraz koronę
zapory zalewu we Włocławku.

W czasie wizji o godz. 12.40
W Chmielewski złożył o-

świadczenie, w którym wska
zał miejsce zatopienia zwłok
ks J. Popiełuszki. Stwierdził
przy tym, że był przeświad
czony, iż ks. Popiełuszko już
nie żyje. Zapytany wówczas
przez oficera śledczego, co by
ło przyczyną śmierci księdza
powiedział, iż mogło to nastą
pić na skutek utraty przytom
ności albo . po uderzeniach w

głowę, które zadawał drew-
. nianą pałką . G. Piotrowski;

Mec. Eugeniusz Graczyk, o-

brońca oskarżonego L. Pękali,
wniósł o odczytanie fragmen
tu oświadczenia, jakie podej
rzany Pękala złożył 25. paź-

■dziernika ub. r. o godz. 10.20
Wskazał on wówczas dokład
ne miejsce wrzucenia zwłok
ks. Popiełuszki z tamy dowo
dy.

Z kolei odtworzono zapisa
ny na taśmie magnetowidowej
przebieg oględzin zwłok ks. J

Popiełuszki i miejsca ich wy
dobycia. Oględziny odbyły się
30 października ub. r. w godzi
nach popołudniowych i wie
czornych nad brzegiem Zale
wu Włocławskiego. Przy zmar
łym znaleziono dokumenty,
wśród nich: prawo jazdy wy
stawione na nazwisko J. Po
piełuszko, legitymację Odznaki

Burza Armii .Krajowej” nr

1062-h, na to samo nazwisko,
odcinek przekazu pocztowego
na paczkę adresowaną do Wy
dawnictwa' Towarzystwa Nau

kowego KUL, wezwanie do
sądu ks. J. Popiełuszki na

dzień 4 lipca ub. r., zezwolenie
na posiadanie przez ks. Popie-
łuszkę pistoletu wiatrówko
wego tex 083. W portfelu
znajdowała się również więk
szą kwota pieniędzy w bank
notach o nominałach od 50 zł
do 5 tys. zł.

Sąd, strony oraz obecna na

sali publiczność obejrzeli rów-'
nież magnetowidowy zapis
konfrontacji G. Piotrowskiego
i A. Pietruszki przeprowadzo
nej w śledztwie.

A. Pietruszka stwierdził
wówczas, iż nieprawdą jest, że

pytał Piotrowskiego „czy Po
piełuszko jest do odzyskania?”.
Przyznał natomiast, iż wieczo
rem 22 października ub. r.

zwrócił się do swojego pod
władnego z pytaniem: „gdzie
jest ks, Popiełuszko?”.

G. Piotrowski odpowiedział
— wyjaśnił w czasie konfron
tacji A. Pietruszka — że je
go zdaniem ks. Popiełuszko
może jest nawet w Wiśle.
Mógł to przekazać również w

znaczeniu, że „prawdopodob
nie ks. Popiełuszko możP znaj
dować się w Wiśle”. Byłem
tym oszołomiony — stwierdził
A. Pietruszka w czasie kon
frontacji. Zrozumiałem, że ks.
J. Popiełuszko został utopio
ny. a skoro Piotrowski mi to

powiedział uważałem, że wią-
Że się to z jego osobą — zaz
naczył A. Pietruszka.

Informacja taka wydawała
mi się tak straszna i niepoję
ta, że nie byłem w stanie co
kolwiek dalej z nią zrobić.
Byłem. tym tak zaskoozony.
zaszokowany, że całą sprawę
pozostawiłem jej dalszemu
biegowi. Nie pamiętam nawet

jak na nią zareagowałem, mo
że .nawet powiedziałem G. Pio
trowskiemu coś brutalnego...

Sąd odczytał następnie zez
nania. jakie w śledztwie zło
żyli świadkowie: Eugeniusz
M., Beata M, i Zbigniew J.
Dwoje pierwszych świadków
miało zeznawać przed sądem,
wobec Zbigniewa J. prokurator
wniósł jedynie o odczytanie
jego zeznań złożonych w po
stępowaniu przygotowawczym.

Eugeniusz M. pełnił w go
dzinach wieczornych tzw. dy
żur dyrektorski w gabinecie
Zenona P. Do gabinetu wszedł
A. Pietruszka i wezwał po
chwili Janusza D. Obaj roz
mawiali o jakichś oświadcze
niach. Byłem zajęty czymś in
nym, usłyszałem jedynie frag
menty tego o czym mówili —

powiedział świadek. Pietrusz
ka wskazywał, iż ■niektóre z

oświadczeń są za długie. Nie

słyszałem nazwisk ich autorów.
Wiem natomiast, iż chodziło
też o jakąś kobietę. Zoriento
wałem się, że autorzy oświad
czeń tłumaczyli «o robili w

ostatnich dniach.
Sąd ujawnił, iż świadek Eu

geniusz M. przebywa obecnie
w szpitalu i zapytał oskarżo
nego. A. Pietruszkę, czy wyra
ża zgodę aby w tej sytuacji
poprzestać na odczytaniu ze

znań tego świadka. A. Pietru
szka podkreślił, że wprawdzie
świadek ten ma dla niego
istotne znaczenie z uwagi na

swą obecność przy wspomnia
nej rozmowie — ale, mając na

względzie sprawność przebie
gu procesu, wyraził zgodę na

odstąpienie od zeznań Euge
niusza M. przed sądem.

Beata M. zeznała w śledz
twie, iż 21 października ub. r.

w warszawskiej kawiarni
„Wilanowska” G. Piotrowski
powiedział jej, że „maczał pal
ce w uprowadzeniu ks. J. Po
piełuszki”. Zeznała również, iż
G. Piotrowski powiedział jej,
iż mówił o tym któremuś z

wi cedyrektorów.
Sąd zapytał oskarżonego

Piotrowskiego, o jakiego wi
cedyrektora chodziło wówczas.
G. Piotrowski przyznał, iż o

A. Pietruszkę. Wyraził jedno
cześnie zgodę, aby zeznania te

zastąpiły osobiste stawienni
ctwo tego świadka przed są
dem

Natomiast oskarżony A.
Pietruszka zaprzeczył katego
rycznie, aby doszło między
nim a Piotrowskim do takiej
rozmowy. Wyraził też zgodę,
aby poprzestać na odczytaniu
zeznań Beaty M.

Z kolei odczytano zeznania
Zbigniewa J. wicedyrektora
departamentu, w którym
znajdował się wydział kiero
wany przez G. Piotrowskiego.
21 października ub. r. był on

obecny w czasie składania
przez Stanisława L. i Wacła
wa G, relacji A. Pietruszce ze

swego pobytu służbowego w

Toruniu. Byłem biernym u-

czestnikiem tej rozmowy —

powiedział. Zapamiętałem je
dynie, iż obaj przekazywali A.
Pietruszce numery rejestra
cyjne samochodów zaczynają
ce się od liter KZC oraz o-

maezające pojazdy warszaw
skie. Nie pamiętam natomiast
czy podawali także cyfry ta
blic rejestracyjnych. Nie spo
strzegłem aby dyr. Pietruszka
to notował. W tym czasie od
bierał on różne telefony i być
może wtedy w związku z tym
robił jakieś zapiski.

Oskarżony A. Pietruszka o-

powiedział się za powołaniem
'tego świadka przed sąd.

Po przerwie sąd wydał po
stanowienie, w którym usto
sunkował się do zgłoszonych

toku postępowania dowodo
wego wniosków. Uznał za bez
celowe wnioski, które — jego
zdaniem — dotyczyły kwestii
już w procesie wyjaśnionych,
nie mających dla postępowa
nia dowodowego istotnego
znaczenia, bądź też dotyczą
cych okoliczności wcześniej
wyjaśnionych.

Natomiast — w sprawie po-
wofania przed sąd świadków

Beaty M., Eugeniusza M.
oraz Zbigniewa J. — oco

wnosił pełnomocnik oskarży
cieli posiłkowych mec. E,
Wende — sąd zapowiedział
wydanie postanowienia 28 bm.

W poniedziałek 28 bm. ko
lejny dzień procesu.

Jak zwiększać produkcję
przy mniejszym zużyciu

surowców i energii?
Od 1 lipca br. — limitowana sprzedaż

węgla kamiennego
darczych, gdzie roczne zużycie
przekracza 5 tys. ton. Ustala
się faktyczne limity, ocenia
racjonalizację wykorzystania,
gdyż od lipca zostaną wpro
wadzone zasady reglamenta-
cyjnych- dostaw. Z przedsta
wionych materiałów wynika,
iż automatyzacja układów
cieplnych, zmniejszenie strat
w budynkach nowo budowa
nych i likwidacja nieekono
micznych źródeł ciepła powin
na przynieść wymierne osz
czędności węgla, koksu i gazu
ziemnego. Te działania są
kosztowne i jak podkreślił
wiceprezydent m. Krakowa
Andrzej Zmuda bardzo trud- naszego regionu, uzgodnienia
no znaleźć wykonawców tych
robót. W Krakowie jest 400
budynków źle izolowanych
cieplnie, w Tarnowie 150, w

Nowym Sączu 40. Konieczne
jest rygorystyczne stosowanie
nowych norm termicznych u-

stalonych przez resort bu
downictwa.

Wicewojewoda sądecki Wła
dysław Gawlas przedstawił za-

(Inf. wŁ). Bez oszczędności
wszystkich nośników energii
postęp gospodarczy nie bę
dzie możliwy. Taka jest naj
ważniejsza myśl roboczego
spotkania pełnomocników wo
jewódzkich ds. oszczędności
energii i paliw rejonu Polski
południowo-wschodniej zwoła
nego przez OIGE w Krako
wie. W bieżącym roku ze

wszystkich nośników energii i
paliw jędynie węgiel brunat
ny zaspokoi popyt. Bilans
olejów napędowych i opało
wych, benzyn i gazu jest już
od dawna ujemny ł także w

tym roku trudno oczekiwać
poprawy sytuacji. Pogorszyła
się niestety sytuacja z węglem
kamiennym. Wydobycie utrzy
ma się na poziomie ubiegło
rocznym, natomiast zapotrze
bowanie jest wyższe o 6 min
ton. Dodatkowym problemem
jest chłodna '

zima, która au
tomatycznie powiększa zuży
cie. Dlatego też inspektorzy
OIGE dokonują teraz kontro
li w tych jednostkach gospo-

mierzenia władz wojewódz
kich w zagospodarowaniu
ciepłych źródeł wody dla ce
lów gospodarczych i komunal
nych.

Dyrektor OIGE w Krako
wie Henryk Kaczmarczyk
zwrócił uwagę na konieczność
pełnego wykorzystywania nie
konwencjonalnych, źródeł
energii i szukania oszczędno
ści wszędzie tam gdzie jest
to możliwe. Racjonowanie no
śników energii musi stymulo
wać postęp we Wdrażaniu no
wych rozwiązań technicznych.

Wiceminister — zastępca
głównego inspektora gospo
darki energetycznej Jerzy Ba
nasik zreferował założenia
powołania Centralnego Fundu
szu Oszczędności Paliw, Ma
teriałów i Surowców, który
wspomagałby finansowo te

przedsiębiorstwa, które doko
nały modernizacji produkcji.

Była mowa o opracowaniu
zasad polityki modernizacji w

największych zakładach prze
mysłowych kraju — to doty
czy kilku przedsiębiorstw z

(Inf. wł.) Kilkakrotnie na

przestrzeni ubiegłego roku pi
saliśmy o inicjatywie Kra
kowskiej Rady PRON, wspie
ranej przez Wydział Ochrony
Środowiska 1 Gospodarki Wod
nej Urzędu m. Krakowa, któ
ra ma na celu zmniejszenie
uciążliwości krakowskiej „Bo-
narki”. W wielkim uproszcze
niu chodzi o stopniowe prze
stawienie zakładu na prze
miał dolomitów ze złoża „Ze-
latowa” (podlegającego Chrza
nowskim Zakładom Materia
łów Ogniotrwałych) na nawóz
wapniowo-magnezowy dla rol
nictwa. Datę 30 lipca nosi zle
cenie, wydane przez „Bonar-
kę” .krakowskiemu BIPRO-
KWAS zajmującemu się
projektowaniem inwestycji
przemysłu nieorganicznego, w

którym proszono o opracowa
nie powyższego tematu. I co?
I nic. Opracowania nie ma.

Dlaczego? Na to pytanie pró
bowano odpowiedzieć. w cza
sie wczorajszej narady, w

KZPN „Bonarka” z udziałem
zainteresowanych stron. Wszy
scy zgodnie deklarowali do
brą wolę (a Instytut Materia
łów Ogniotrwałych w Gliwi
cach — który choć nie miano
wany spełnia rolę ośrodka wio
dącego w temacie polski do
lomit — nawet bezinteresow
ne przygotowanie danych te

chnologiczno-technicznych) i

wyznaczyli termin trzymiesię
czny dla powstania nieszczę
snego studium. Dyr. CHZMO
kop. „Zelatowa” J. Kopczyński
zagroził: „Jeśli między nami
nie wywiąże się koresponden
cja — temat upadnie. Ja mu
szę mieć dokumenty i pienią
dze. Chętnych do odbioru su
rowca jest wielu, przez senty
ment dla Krakowa „Bonarce”
jeszcze nie odmawiam”. Wice
przewodniczący KR PRON
Tadeusz Ratusz powiedział:
„Jestem zawiedziony. Miała
być dokumentacja, a my je
steśmy dokładnie w tym sa
mym punkcie co pół roku te
mu, a przecież chcieliśmy po
kazać, że Kraków uporał się
z problemem, że tym nawozem

obdzieli cały teren dawnego
województwa krakowskiego,
że nasze dzieci będą wreszcie
jeść zdrowe warzywa”.

Jedno wszakże, już wiado
mo. W „Bonarce” będzie się
odbywał przemiał dolomitu o

wilgotności złożowej (chodzi o

to by nie pylić). Na razie do
lomitem z Małogoszczy od
każany jest rejon Skawiny.
Pilnie potrzebujemy tego na
wozu dla rejonu Igołomii i
Wawrzeńczyc — gdzie znajdu
je się podkrakowska „spiżar
nia” warzyw.

(H.K.)

Nowe systemy wynagradzania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

oficjal-
płacowe,

zanim zarejestrowały
nie porozumienia
modyfikowały swoje systemy

kierunku
płac z

Krakowskiej Kuźnicy"

Emerytury i renty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

które sprawdżiły się w prak
tyce i nie budzą zastrzeżeń,
np. okres, z którego wyna
grodzenie przyjmuje się do

podstawy wymiaru.
Jedną z głównych zmian

byłoby wliczanie do podsta
wy wymiaru zasiłków choro
bowych. macierzyńskich, opie
kuńczych i wyrównawczych
bez względu na okres ich po
bierania. Dotychczas miesiące
kalendarzowe, w których pra
cownik otrzymywał zasiłek
przez cały ten czas, nie były

uwzględniane w podstawie
wymiaru. Proponuje się, by
osoby którym emerytury lub
renty przyznano po 1 stycz
nia 1983 r., tj. po wejściu u-

stawy w życie, mogły wystą
pić — jeśli uznają, że będzie
to korzystniejsze — o ponow
ne przeliczenie podstawy wy
miaru świadczenia z uwzględ
nieniem miesięcy, w których
pobierały Wyłącznie zasiłek
chorobowy, opiekuńczy itp.

zasad ulg podatkowych dla
firm prowadzących prace re
montowe na rzecz sieci ciep
łowniczych w miastach itd.

Kilkugodzinne spotkanie wy
kazało dobitnie, że jedynym
kierunkiem działania w sfe
rze gospodarki musi być dąże
nie do racjonalizacji wyko
rzystania energii i paliw.

(żur)

kiem. Nagła współczesny
świat, kultura, a przede wszy
stkim literatura, jakby zatrzy
mały się w rozwoju myśli hu
manistycznej. Świat dąży do
samozagłady, kultura zaś do
samobójstwa.

Co więc należy uczynić? Ja
kie są drogi wyjścia z tego
impasu, w jakim znalazł się
współczesny człowiek i kultu
ra? Wokół tych problemów

Odpowiedzialność
Przyszedł do was / i mówi /

nie jesteście odpowiedzialni /
ani za świat ani za koniec
świiaita / zdjęto wam z ramion
ciężar / bawcie się / i bawią
się / zapominają / że poezja
współczesna / to walka o od
dech.

Cytując ten wiersz Tadeusza
Różewicza znany krytyk lite
racki i teatralny prof. Jerzy
Adamski, gość wczorajsizego
wfiecEotru
Kuźnicy” stwierdzał:
liśmy się w jakimś dztiwnym
zaściamSku i jeżeli nie zmieni
my zupełnie naszych ana
chronicznych metod, to, nigdy
się z niego nie wydostaniemy.
To stwierdzenie odnoszę zresz
tą nie 'tylko do samej literatu
ry, ale do szeroko rozumianej
kultury. We
świecie obserwuje się bowiem przerwanie trwających przez jemy. Zapomnieliśmy o wal
nie tylko kryzys literatury — wieki rozważań nad człowie- ce o oddech-. (ZO)

w „Krakowskiej
„Znaleź-

nis generalnie, kryzys warto
ści, kryzys humanistyki".

Wieczór ■w „Krakowskiej
Kuźnicy” przebiegał pod ha
słem: „Polityczne perspektywy
kultury lat osiemdziesiątych”.
Stąd swoje stwierdzenia prof.
'Jerzy Adamski poparł analizą
globalnej sytuacji politycznej, wywiązała się burzliwa dys-
na świecte; np. walką super
mocarstw, walką klasową, za
grożeniem wojną nuklearną.
Prof. Jerzy Adamski dokonał
przeglądu tej problematyki
także po to, by skonfrontować
ją z treściami naszej polskiej, za to odpowiedzialność. Nie-
literatury. Na jej twórcach’ stety tych problemów czło

wieka XX wieku, a w szcze
gólności Polaka, literatura —

zdaniem wielu dyskutujących
— nie zauważa. Tak jakby je
dyną naszą powinnością —

kusja. Każdy z dyskutantów
usiłował prognozować wedle
własnych wyobrażeń. "Cechą
tej dyskusji była troska o los
następnych pokoleń, bowiem
to my, współcześni, bierzemy

literatury. Na jej twórcach’
bowiem spoczywa moralna od
powiedzialność za losy czło
wieka. Profesor wyraźnie ak
centował, iż żyjemy w okresie
przełomu cywilizacyjnego, w

którym nastąpił głęboki re- . piówiąc za Różewiczem. — by-
gres filozofii człowieka, pnze-

współczesmgm rwanie ciągłości kulturowej,
ła zabawa, a nie odpowiedzial
ność za świat, w którym ży-

ce o oddech-. (ZO)

Tarnów

W garażach spłonęły
dwa samochody

i motocykl
(INF. WŁ.) Prawdopodobnie

na skutek zwarcia w instalacji
elektrycznej, 24 stycznia br.
o godz. 4.05 wybuchł pożar w

dwóch garażach tzw. blasza-
kach przy ul. Głowackiego w

Tarnowie. W garażach znajdo
wały się: „maluch” z paździer
nika ub. roku, „fiat 125p”, mo
tocykl „jawa 350” i części za
mienne, które uległy całkowi
temu spaleniu. Straty wynoszą
1 min 753 tys. zł.

»»»■

(WŁSZ)

Pómyślna wiadomość
dla sympatyków Babci Aliny

(INF. WŁ.) Kiedy w ubiegłym roku nasza redakcja z PP

„Pracownia Sztuk Plastycznych” wydała „Poradnik domowy
Babci Aliny” nikt nie liczył na takie powodzenie tej książ
ki. Nakład 100 tys. egzemplarzy rozszedł się błyskawiczme
i od tej chwili do dziś jesteśmy zasypywani prośbami o prze
słanie tego poradnika lub umożliwienie jego zakupu. Wierz
cie Miili Czytelnicy, że w redakcji nie ma już daiwno żadne
go egzemplarza, a autorka uchowała dla siebie jeden. Zdo
pingowani Waszymi lóstami podjęliśmy starania w naistaym
wydawnictwie i w PP „PSP" o wanowietmę tej pozycji. Jak
ostatnio poinformował nas dyr, Adam Udziela z PP „PSP”
można spodziewać się w tym półroczu drugiego wydania
„Poradnika domowego Babci Aliny” w nakładzie 80 tysięcy
egzemplarzy. Przy Okatzji informujemy, że redakcja nie pro
wadzi żadnej sprzedaży książek, nawet gdy jest ich współ
inicjatorem. Należy zatem śledzić naszą zapowiedź, a na
stępnie odwiedzić księgamme lub salony . PP „PSP”. Do tego
czasu można gromadzić wycinki poradnika ukazującego się
co tydzień w naszym sobotnim magazynie. (elta)

proc., a średnia płaca — o 30,2
proc.

W Zakładach
Dziewiarskiego „Marko”
Łodzi: produkcja — aż o 63,3
proc., wydajność — o

proc., a średnią płaca —

20,4 proc. Wynika z tego,
nawet w tych zakładach,
których płace zwiększają się
szybciej niż w całej gospo
darce, jeszcze większy jest
przyrost wydajności i produk-

analiza GUS,

Przemysłu
w

25,4
o

że
w

wynagradzania w

bliższego powiązania
wynikami pracy.

Takie zachęcające
dy przyniosła m. in.
wadzona ostatnio przez Urząd
Rady Ministrów kontrola w

zakładach stosujących własne cji. Również
systemy wynagradzania. Oka- która objęła kilkaset przed-
zało się, że np. w Zakładach siębiorstw stosujących nowe

Przemysłu Jedwabniczego systemy, potwierdziła, że tem-
„Ortal” w Łodzi produkcja
wzrosła o 30 proc., wydajność
pracy o 32 proc., a średnia
płaca tylko o 8,2 proc. W
Przedsiębiorstwie Robót Inży
nieryjnych w Krakowie wszy
stkie te wskaźniki były wyż
sze: produkcja — wzrost o

40,3 proc., wydajność — o 37,5

przykła-
przepro-

po wzrostu wydajności pracy
wyprzedza w nich na ogół dy
namikę płac

W ten sposób nowe syste
my wynagradzania przynoszą
korzyści zarówno pracowni
kom, jak i gospodarce, a szyb
ki wzrost płac w tych żakła-
dach nie pogłębia inflacji.

W nowohuckiej Galerii TPSP

Jubileuszowa wystawa
Witolda Michalika

(INF. WŁ.) Podwójny jubi- ostatniego cyklu („wielki fi-
leusz obchodzi znany krakow- nał”): śmierć.
ski fotografik inż. WITOLD
MICHALIK — 80-lecie uro
dzin i 25-lećie pracy twórczej.
Z tej okazji wczoraj w nowo
huckiej Galerii TPSP przy al.
Róż uroczyście otwarto wysta
wę restrospektywną jego prac,
obejmującą cztery zestawy:
„studium aktu”, „człowiek ro
dzi się nago”, „akt psycholo
giczny” i „wielki finał”. Trzy
pierwsze cykle autor prezento
wał na około 300 wystawach
w kraju i za granicą. Artysta
należy do światowej czołówki
fotografików aktu, zdobywając
w konkursach 45 wyróżnień,
wtym3GrandPrixi7Zło
tych Medali. Toteż ogromnym
zaskoczeniem jest tematyka

Jubilat zaniósł istotny wkład
w rozwój fotografii aktu arty
stycznego. Był on pierwszym
w kraju organizatorem wysta
wy aktu (1966 r.), wprowadził
akt mieszany — damsko-mę-
ski, akt psychologiczny. Jest
autorem nowej techniki —

wemigrafii czyli fotografii ru
chu.

Witold Michalik jest także
znanym działaczem amator
skiego ruchu fotograficznego.
Nieprzerwanie od 1956 r. pre
zesuje Klubowi Fotografii A-
matorów. Jest także założy
cielem Amatorskiego Klubu
Filmowego „Npwa Huta”.

(wok)

słu elektromaszynowego, lek
kiego i spożywczego.

Omówiono również stan i

perspektywy polskiego im
portu z Kanady. W tym kon
tekście przedmiotem konsul-

• tacji były wzajemne stosun
ki finansowe w świetle pa
rafowanego w Klubie Pary
skim porozumienia wielo
stronnego i konieczność nor
malizacji stosunków kredyto
wych z Polską.

IZRAEL skierował do ad
ministracji waszyngtońskiej
poufny dokument, w którym

Z dalekopisu
(d) W WIEDNIU rozpoczęły

się w piątek czterodniowe o-

brady III dialogu na rzecz roz
brojenia i odprężenia, zorga
nizowanego przez międzyna
rodowe forum łączności sił

pokoju. W tej wielkiej mię
dzynarodowej konferencji u-

ezestniczą przedstawiciele po
glądowych ruchów społecz
nych i wyznaniowych z ok.
70 krajów świata oraz mię
dzynarodowe organizacje. U-
dział bierze też sześcioosobo- zwrócił się o udzielenie mu

wa delegacja Ogólnopolskiego
Komitetu Pokoju z jego prze
wodniczącym Józefem Cyran
kiewiczem na czele.

PO S-LETNIEJ przerwie w

Ottawie odbyły się X polsko-
-kanadyjskie konsultacje
handlowe. Dokonano przeglą
du rozwoju wzajemnego
handlu w ubiegłym okresie.

Polski eksport do Kanady
po okresie spadku w ostat
nich latach wykazuje obecnie

znaczny wzrost. Rynek ka
nadyjski jest odbiorcą wielu

wyrobów polskiego przemy-

w charakterze pomocy woj
skowej i gospodarczej 12 mld
dolarów w ciągu najbliższych
trzech lat. Jak poinformowa
ła prasa amerykańska, wła
dze izraelskie powołują się na

trudną , sytuację polityczną
swego kraju oraz wydatki na

„potrzeby bezpieczeństwa”,
wynikłe z niestabilnej sytua
cji w regionie.

W TOKIO poinformowano
oficjalnie, że ponad 50 osób

poniosło śmierć, lub zginęło
w wyniku mrozów i silnych
opadów śniegu,
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co - g dzie-kiedy ?

Woda nie może być bezmyślnie marnowana!

Administracje muszą zapanować
nad wyciekami

Wczorajszy dzień był kolej
nym dniem „przerzutu” wody
z Mistrzejowic do Śródmieś
cia i Krowodrzy. Produkcja w

ten piątek była jedną z naj
większych w bieżącym roku.
Wynosiła 245 tys. m sześcien
nych na dobę. Ciśnienie wody
było również wystarczające
(4,5 atmosfery). Tak więc wo
da była, zapalały się piecyki.

Miasto otrzymuje wodę
przede wszystkim z Raby.
Dłubnią zasilająca Nową Hu
tę i kombinat wczoraj produ
kowała 42 tys. m sześciennych
(a przy możliwości 50 tys. m

sześć, na dobę). W związku z

chwilowym ociepleniem pro
dukcją wody powinna sie
zwiększyć. Gdy dojdzie ona

do 270—280 tys. m sześcien
nych na dobę, będzie można
zaniechać przerzutów” z Mi
strzejowic do dzielnic pozba
wionych wody. Takie sa pro-"
gnozy. Jednak kiedy to nastą
pi trudno powiedzieć. Okaza
ło sie bowiem, że roztopy nie
zawsze przysparzają wody rze
kom, mówiąc precyzyjnie, wo
dy zdatnej dla wodociągów.

Na Rudawie wykryto w związ
ku z ociepleniem i spływa-^
;iem wód z pól do rzeki, związ
ki amoniaku. W tej chwili
tzn. o godz. 17 w piątek nie
zagrażają -one jeszcze odbior
com wody z Rudawy. W
związku 7 dalszym ocieple
niem Rudawa może stać sie
rzeką wyłączoną z produkcji.
Często tak bywało i w latach
ubiegłych. Kogo za to winić?
Wystosowano petycje do go
spodarzy pól znajdujących sie
nad zlewiskiem tejże rzeki o

umiarkowane stosowanie na
wozów sztucznych. Jednak od
lat prośby te padają w pustkę.
Na efekty możemy czekać nie
długo.

Rejonami najbardziej su
chymi w naszym mieście jest
w dalszym ciągu osiedle XXX-
lecia, Azory i tereny osiedla

Oficerskiego. Wczoraj odebra
liśmy telefon, że przy ul. Bro-
dowicza 3 nie ma wody od
dłuższego czasu be-, względu
na doraźne przerzuty wody
z innych terenów. Jak mnie
poinformowano koniec-, zmar
twień mieszkańców os. Oficer

skiego powinien nastąpić w

kwietniu, kiedy to ruszy nowo

wybudowana przełączka (ru
ra) nad Wisła doprowadzająca
wodę z Podgórza właśnie w

rejony osiedla Oficerskiego.
.• Wielu . Czytelników pisze o

stratach wody, które nie są
przez nikogo kontrolowane.
Wodociągi przyznają sie do 9
procent strat, które nie wyni
kają jednak 7 niedopatrzeń, a

są normalnym ubytkiem w

cyklu produkcyjnym. Za re
sztę odpowiadają poszczególne
administracje. Wszyscy wie
my, że nie ma chyba w Kra
kowie domu bez zepsutego -za
woru, bez sączącej się bezus
tannie wody. Liczniki nie

wskazują, gdzie woda wycieka
i kto personalnie jest odpo
wiedzialny. Apelujemy jednak
do wszystkich administrato
rów. Sprawdźcie posesje, któ
rymi ,sie zajmujecie. Napra
wcie wszystkie rury, załataj
cie wszystkie powstałe pęknię
cia. Woda, tak droga dla na
szego miasta, nie może być
bezmyślnie marnowana!

(ml)

Ducha 1):
Tango — 19.15. MINIA-
Ducha 2): A. Strzelec-

STARY (Ja-
Dostojewski:
16.15 (abona-

I. Witkie-

Guybal Wapazar — 19.15.
MAŁA (Sławkowska 14):

Dostęjewski: Biedni ludzie —

20.15. KAMERALNY (Boh. Stalin
gradu 21): H. Pinter: Urodziny
Stanleya — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): Tirso de Molina:
Zwodziciel z Sewilli — 19.15 (pre-
łniera). LUDOWY (os. Teatralne

34): L. Rydel: Betlejem pol
skie — 18- OPERETKA (Lubicz
48): R. Friml: Król włóczęgów —

19.15 GROTESKA (Skarbowa 2):
„Księżniczka głogu” — 10;
„Gilgamesz” — 19.15 (spek
takl dla dorosłych). STU (al.
Krasińskiego 16): „Stypa” — 19.15.
SCENA SATYRY „MASZKARON”
(Wieża Ratuszowa): Dekameron —

22. SCENA SZKOLNA PWST (Stra
szewskiego 22: A. Fredro »(frag

menty) - 19.15. KOLEJARZA (Bo
cheńska 5): S. Turski: Krowoder
skie zuchy — 19-. filharmonia

(Zwierzyniecka D: Koncert symf
Wyk. Ork. i Chór PFK pod dyr
. T. Radwana,

'
~

broziak, A.

Dałkowska,
TEATR 38
riacja Pinterowska — 20 (premie
ra).

Pozostałe teatry nieczynne.

— 19.30.

1): F.

kara —

L.

J. Grubich,j D. Am-
Malewicz - Madey. E

A. Bardinl — 18.30 .

(Rynek Gł. 7): Wa-

NIEDZIELA
BAGATELA: „Zwodziciel z

willi” — 19.15- OPERA
im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
S. Moniuszko: Halka — 12. OPE
RETKA: „Serduszko z lodu’’ — 16-
GROTESKA: „Księżniczka głogu”
— 10: „Gulngol” - 12; „Lalkarz”
— 17; „Gllgamesz” - 19.15 (przed
staw. dla dorosłych). KABARET

„DROPS”, (Floriańska 14): „Panna
Pippi z Pipldówki” — 11; (15 —

impreza zamknięta). STU, SCENA

SATYRY „MASZKARON”, SCENA
SZKOLNA PWST, FILHARMO
NIA — niecz.

Pozostałe teatry Jak w sobotę.

Se-
Teatr

KRAKOWSKI

© O lodzie na ulicy Flo
riańskiej raz już pisaliśmy.
Wczoraj znów powtórzyła się
sytuacja jak ze złego snu —

ślisko, mokro, strach przejść
tym odcinkiem reprezentacyj
nej chyba przez cały rok „Dro
gi Królewskiej”. Już nie ma
my sił czekać na. wyjaśnienie,
ale starczy nam i sił, i miej
sca w „Gazecie”, aby poinfor
mować bądź o jej oczyszcze
niu, bądź o zmianach kadro
wych w odpowiedzialnych za

to instytucjach.
Na Rynku Gł. zresztą podob

nie — tym razem nie zdążono
przygotować się do odwilży.

♦ Mieszkańcy Grzegórzek
proszą dyrekcję MPK by wy
znaczyła dla autobusu pospie
sznego D przystanek (może
być na żądanie) koło pawilo
nu „Merkury”. Obecnie trze
ba pokonywać odległość aż
od ronda Kotlarskiego. Po
stulat wart jest przeanalizo
wania.

♦ Wielka była radość mie
szkańców ul. Wrocławskiej,
gdy dowiedzieli się, że po la
tach remontu, sporów kom
petencyjnych itp. uruchomio
ny zostanie wreszcie urząd
pocztowy w pawilonie przy,
ul. Wrocławskiej. Radość by
ła przedwczesna — poczta
działa w godzinach od 9 do
16, tzn. wtedy kiedy’ więk
szość mieszkańców pracuje.
Ciekawe, komu wobec tego
ma służyć owa placówka?
Dyrekcji do statystyk?

Kto zapomniał
o ul. Kopernika?

Tegoroczna zima przysparza wielu problemów wszy
stkim służbom odpowiedzialnym za-normalne funkcjano-
wanie miasta. Najpierw siarczyste mrozy wykazały do
bitnie, gdzie tkwią słabości miejskich służb, potem od
wilż zaskoczyła drogowców. Ponowny spadek tempera
tury sprawił, iż jezdnie pokryły się cienką warstwą lo
du. Samochody poruszały się z prędkością żółwia, mno
żyły się stłuczki itd. Winna kapryśna zima? Mamy na ten
temat swoje zdanie, a brzmi ono następująco: przynaj
mniej połowy zimowych kłopotów można by uniknąć,
gdyby odpowiednie służby miejskie właściwie wywiązy
wały się ze swych obowiązków. Trzeba było wczoraj być
na ulicy Kopernika (skrzyżowanie z ul. Lubicz), by prze
konać się naocznie o prawdziwości tych, słów. Zamarznię
ta jezdnia była praktycznie nieprzejezdna. W ciągu póru
chwil wydarzyło się tutaj kilką kraks samochodowych
i tylko przypadkowi zawdzięczać należy, iż nikt — poza
pojazdami — nie odniósł poważniejszego szwanku. Ulica
Kaperwiika to ulica szpitali, tutaj są rozloikowane kliniki
AM. Tutaj niemal beiz przerwy kursują karetki pogoto
wia... Dziwne, iż MPO nie zadbało o ten rejon miasta.
Gdzie podziały się owe tony materiałów sypkich, którymi
„zasypywano" nam oczy w przedżumowych, informacjach?
Rozumiemy oczywiście, iż MPO nie jest w sianie jedno
cześnie doprowadzić do przejezdności wszystkich ulic w

mieście, to wymaga czasu. Rozsądek jednak nakazuje, że
by ulica Kopernika była w tym rozdzielniku na czołowej
pozycji.

W przededniu święta handlowców

Tak jak pracuje handel,

1985, STYCZEŃ, 26 i 27 PAULI, PRZYBYSŁAWA

Kra-

nie-
Jana

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Kla

sztor Shaolin (Hongkong-chin. 15

lat) — 15.30, 17.45. 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Ucieczka z No
wego Jorku (USA 18 lat) — 11 . 13,

*18, 20; Karino, cz. I i II (poi-
b.o .) — 15. KSF MIKRO (Dzier
żyńskiego 5): Wir (poi. 16 lat) —

16; Na granicy (USA 18 lat) —

18. 20.15. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —

film prod. USA z cyklu „Bohate
rowie filmów i powieści” — 15.30,
17.45, 20. PASAŻ BIELAKA: Baj
ki — 12; Ja cię trzymam, ty mnie

trzymasz za bródkę (fr. 12 lat) —

10, 15; Tom Horn (USA 18 la<t) —

13. 17. 19. PODWAWELSKIE (Ko
mandosów 21): Bajki — 13; Rodzi
na Leśniewskich (poi. b.o .) — 14;
Butch Cassidy i Sundance Kid

(USA 15 lat) - 16. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Klasztor
Shaolin (Hongkong-chin. 15 lat) —

15.30, 17.45, 20. ŚWIT MAŁA SA
LA: Klasztor Shaolin (Hongkong-
chin. 15 lat) — 15, 17. 19. ŚWIA
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Superpotwór (jap.
b.o .) — 15.15; Na granicy (USA 18

lat) — 17; Gandhi (ang. 15 lat) —

19.15. SFINKS (Majakowskiego 2):
Żandarm w Nowym Jorku (fr. 12

lat) — 16, 18, 20. TĘCZA (Praska
52): Blues Brothers (USA 15 lat)
— 16. 18.30. UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Klasztor Shaolin

(Hongkong-chin. 15 lat) — 16, 18,
20.13. UGOREK (os. Ugorek): To-

Otsie (USA 15 lat) — 15, 17,
WISŁA (Gazowa 27): Zemsta po
latach (kamad. 15 lat) — 15.30 .

WANDA (Waryńskiego 5):
(USA b.o .), — 9.45, 12, 16;
iluzjon: „Przygody misia , Yogi”
(USA b.o.) — 14.15: Czy leci z na-

m i pilot (USA 12 lat) — 18; Spo
kojnie, to tylko awaria (USA 15

lat) _

19.45. 21 .30 . WARSZAWA

(Stradom 15): Błękitny Qrom
(USA 15 lat) — 10. 12.15, 15, 17; Za
giniony (USA 15 lat) — 19.15; Po
wrót Jedi (USA 18 lat) — 21 .30.
WRZOS (Zamojskiego 50): Poszu
kiwacze zaginionej arki (USA 12

lat) — 15.30; Seksmisja (poi. 15

lat) — 17.45; Szkoda twoich łez

(poi. 15 lat) — 20. ZWIĄZKO
WIEC — STUDYJNE (Grzegó
rzecka 71): Seksmisja (poi. 15 lat)
— 12. 18. 20.15: Historia żółtej ci
żemki (nol. b .o .) — 16.

ALWERNIA — Chemik: Blues
Brothers (USA 15 lat). KRZESZO
WICE — Nowości: Psy wojny
(USA 18 lat). MYŚLENICE — Wi
sła: Star — 80 (USA 18 lat). NIE
POŁOMICE — Bajka: Seksmisja
(poi. 15 lą>t). • SKAWINA — Piast:
A stawką jest śmierć (fr. 18 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat). WIE
LICZKA — Górnik: Zaginiony
(USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

19.

Polaków

(9-15).
(Szeroka

dziejów
(9—Le>). MUZ.

w latach
STARA SY-

24)- Wysta-
kultury Ży-
PRZYRODNl-

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro
dowiska)

'
— nr , 21-33-64 (7—20),

(8—15).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

„Ghost in The Machinę”. 0.15 Po
lonica na płytach kompaktowych:
H. Wieniawski

radio

KIIz

5.30,

„Forum44 zaprasza
Klub Twórców Kultury

„FORUM” ZK ZSMP zaprasza
w czasie ferii młodzież na cykl
spotkań pod wspólną nazwą
„Encyklopedia Muzyki Rocko
wej”. w ramach których zapre
zentowani zostaną wybitni
wykonawcy tego gatunku w

unikalnych nagraniach ilu
strowanych filmami. Spotka
nia odbywać się będą codzien
nie z wyjątkiem sobót i nie
dzielod28.01—8.02.85o

gadz. 11 w salach klubu, ul.
Mikołajska 2.

społeczeństwo
Wczoraj w Urzędzie Miasta

Krakowa odbyło się- uroczyste
spotkanie władz polityczno-ad
ministracyjnych z przedstawi
cielami wszystkich przedsię
biorstw handlowych i usługo
wych wtojewództwa krakow
skiego. »

„Okno wystawowe jest naj
czulszym miernikiem zachodzą
cych zmian w hjąndlu” —

powiedział m. in. swoim go
ściom wiceprezydent Andrzej
Żmuda.

W trakcie trwania spotka
nia najbardziej zasłużonym
pracownikom jjadano odzna-

ocenia władzę
czenia państwowe, resortowe

i regionalne. Krzyżami Kawa
lerskimi Orderu Odrodzenia
Polski udekorowano Stanisła
wa Piotrowskiego i Władysła
wę Ptaszyńską. Wręczono 2
Srebrne Krzyże Zasługi, a 18
osobom przynano Medale 40-
lecia PRL.

W imieniu władz polityczno-
administracyjnych prezydent
miasta Tadeusz Salwa podzię
kował „ludziom za ladą” za

pracę w trudnych warunkach
i życzył handlowcom aby
uśmiech zadowolonego klienta

wynagrodził trudy tego zawo
du. (gp)

Wypadki
W Myślenicach „jeleź” zderzył

się z „nysą”. W wyniku kraksy
kierowca „nysy” Stanisław Wo
łek, zam. Winiary 65 doznał o-

gólnych potłuczeń © Ambulato

rium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomocy
170 pacjentom © Służba Ruchu
MO interweniowała w 1 wypad
ku i 6 kolizjach; zatrzymano 4

nietrzeźwych kierowców.

(d)

W krakowskim „Budostalu"
Nowohucki szpital „B” —

Hotel „Kongresowy” — czy

Wyłącznie pod znakiem robót wykończenio
wy en upłynie ten' rok dla krakowskiego Przed
siębiorstwa Budowy Obiektów Użyteczności
Publicznej „B-udopol”. Największym i najpo
ważniejszym z zadań realizowanych obecnie

przez „Budópol” jest budowa szpitala „B” w

Nowej Hucie. Jak głosi podpisane przed kil
koma dniami porozumienie z Wydziałem
Zdrowia, pod koniec roku oddane do użytku
zastaną obiekty pomocnicze szpitala tzn. ko
tłownia, kuchnia i pralnia, gdzie właśnie, ni
czym nie zakłócone (przynajmniej na razie)
przebiegają prace wykończeniowe.

Niewiele też czasu dzieli nas od planowa-
rega zakońc,:żenią budowy, której finisz usta
lono na 1987 rok. Termin ten jest realny tyl
ko przy założeniu, że uda się zdobyć blisko <

HO min zł na „wykończeniówkę” i, że nie
zawiedzie (czytaj nie spowoduje opóźnienia)
żaden z .pracujących na terenie szpitala pod
wykonawców (a jest ich aż 20!).
, Pracę wykończeniowe powinny też prze
biegać w legendarnym już hotelu „Kongre
sowy”. Niestety na razie prace te nie mogą
nabrać większego rozmachu, bo przeszkadza
temu brak odpowiedniego projektu instalacji
klimatyzacyjnej, który opracowuje warszaw
ski „Instalprojekt” (jesion obok inwestora i

„Budostalu” jednym ze współautorów hotelu).
Co ciekawe, nrojekt. takowy był już od daw
na. Mało tegd, na jego podstawie zainstalo
wano prawie 80 procent przewodów i urżą-

z kłopotami, ale do przodu...
trzeba będzie jeszcze poczekać?
dzeń klimatyzacyjnych. Niestety trzeba bę
dzie tę, w większości sprowadzoną z zagra
nicy, instalację wygrzebać ze ścian, i wyrzucić,
gdyż nie spełniała wymogów przepisów prze
ciwpożarowych. Do takiego przynajmniej
wniosku doszli specjaliści, którzy po tragicz
nej serii pożarów w hotelach na terenie Pol
ski zaczęli się dokładniej interesować instala
cjami przeciwpożarowymi, szczególnie zaś w

nowo budowanych obiektach. Tak więc teraz

projektanci głowią się nad nową instalacją
klimatyzacyjną, która m. in. powinna uwzględ
nić około 50 importowanych klap przeciwdy-
mowych (w przypadku pożaru uniemożliwiają
rozprzestrzenianie się ognia). Jeśli projekt ten
w miarę szybko trafi do „Budopolu’, to są
duże szanse, że w tym roku uda się jeszcze
zakończyć wszelkie prace wykończeniowe w

„Kongresowym”.
Z innych obiektów realizowanych przez

przez „Budopol” należy wymienić: trzy pierw
sze pawilony Instytutu Pediatrii AM w Pro
kocimiu, stołówkę Akademii Rolniczej przy
al. 29 Listopada (ma być uruchomiona jeszcze
w tym kwartale) oraz halę i stadion AWF

(najnowocześniejszy kompleks sportowy w

Krakowie). Jeśli nie nastąpią żadne poślizgi
w wywiązywaniu się z tegorocznych zadań, to
w przyszłym roku planuje się skierować głów
ne moce przerobowe do rozbudowy Instytutu
Pediatrii w Prokocimiu a także do budpwy
dalszych obiektów sportowych AWF. :

(koź)

wel zaginiony” (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE i DZWON ZYG
MUNTA (sob 9—15, niedz. 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców). (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta
wy: „Lenin w Polsce”, „W. Le
nin 1 N. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więźniów Po
litycznych”; „Kraków wolny” (9—
17, wst. wol.), niedz. (10—15, wst

woL). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkania Leni
na”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”,
„Miejsca zesłań i emigracji po
litycznej Lenina” (9—15, wst. wol.).
MUZ. HISTORYCZNE: KRZYSZ
TOFORY (Rynek Gł. 35): Wysta
wa „Z dziejów i kultury
kowa” oraz prezentacja
dali darowanych przez
Pawła II (9—15). FRANCI
SZKAŃSKA 4: Wystawa: Szop
ki krakowskie” (9—16). JANA 12:

Wyst.: Militaria i zegary (9—15).
POMORSKA 2: Wyst. „Męczeństwo
i walka

1939—1945”
NAGOGa
wa: „Z
dów”
CZE (Sławkowska 17): Współczesna
fauna polska (10—13, wst. wol.) .

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica 1): Wyst.: „Polska kultu
ra ludowa”; „Dzieła i twórcy w

40-1 eciu PRL” (10—15). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i śred
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N. Huty”; „Mumie
świetle promieni X”; „Starożytno
ści peruwiańskie z

Klubera”; ..Plakat Muzeum Arche
ologicznego”, (niecz.), niedz. (11 —

14).
ŁEM”

zeum Pamięci
16) . GALERIA

(Szczepańska 2): Wyst. malarstwa
K. Mikulskiego (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a) Wystawy: „W
kręgu uczniów ■ i przyjaciół”
Konrada Srzednicklego oraz

obrazy Danuty Leszczyńskiej-
Kluzy (11—18) GALERIA PLAS
TYKA (pl Szczepański 5) Wyst.
prac. E . Tukaną-Wolskiego (niecz.),
niedz. (10—18) MUZEUM NARODO
WE (Sukiennice) Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—16) MU
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni-
czla 9): (10 — 16>. KAMIENI
CA SZOŁAYSKICH (pl.
pański 9): Galeria

sztuki do 1764 roku
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30)
(al. 3

sztuki

niecz.) .

pański
. nasza Sterna (10—17). SALON WY
STAWOWY (N. Huta. al. Róż 3):
Retrospektywna wyst. fotogr. ar-

tyst.
17) .

nek

19),

egipskie w

kolekcji W

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227

DZIENNIKI: 4 00, 5.00.
6.30, 7.00, 8.00,9.00,10.00, 12.00,
14.00, 16100, 19.00, 20.00, 22.00.
23.00

9.00—11.00 Cztery Pory Roku: Rei.
z MS w narciarstwie klas. 11.00 Ra
dio kierowców. 11.05 Konc. przed
hejnałem 17.57 Komun, o st. wód.

12.25
klas.
mun

Pios.
reklam. 14.05 Ma.g. muz. „Rytm”;
Rei. z MS w narciarstwie klas.
15.55 Radio kiercftvców. 16.05 Mer
kuriusz rządowy. 16.30 Konc. ży
czeń. 16.55 Przezorny zawsze ubezp.
17.00 Muz. i aktualn. 17.25 Alkoho
lizm, alkohol. 17.30 Muz z festi
wali. 18.00 Matysiakowie. 18.30
Granie jak z nut. 19.20- Minirecital
— w rytmie samby. 19.30 Radio
dzieciom: Supełek. 20.05 W kilku

takt., w kilku słów. 20.08 Komun.

Tot. Sport. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 21 .00 Komun. 21.05 Radio
wy Tyg. Kult. 21.25 Polonezy z 5

kontynentów: Schubert. 22 .25 Na

rockową nutę. 23.10. Panor, świa
ta. 23.25 Zaprósz.
Wiad.

Rei. z N1Ś w narciarstwie

12.45 Rolo, kwadr. 13.00 Ko-
13.10 Radio kierowców. 13.20

z Budapesztu. 13.30 Konc

do tańca.

i muz. nocą. •

0.00

OR-

Mu-'

(10-

APTEKA „POD
(pl. Boh. Getta 18):

Narodowej
krzysztofory

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

„Kongres futurologiczny”

Szcze-

polskiej
(10—16).

NOWY GMACH

Maja l): Galeria polskiej
XX w. (10—15.30. niedj.
SAI.ON TPSP (pl. SZCZ.e-

4): Wystawa malarstwa Jo-

Witolda Michalika (10
KLUB MPiK (Mały Ry-

4): CZYTELNIA: , (11 —

niedziela (11 -* 15). GA
LERIA: (11—15), niedz. (niecz.) .

KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25) (10—14), niedz. (niecz.),
KOPALNIA SOLI (Wieliczka): (8-
15) MUZEUM ŻUP KRAKOW
SKICH (Wieliczka):. (8—15)

MYŚLENICE - Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii”: (ze
zbiorów Muz Historycznego w

Krakowie) (10—13). MDK (Świer
czewskiego 14): (14—21).

PROGRAM III
9.30 Z mojej płytoteki. IWO „Tyl

ko 50 minut” — „BAR”. Bezal
koholowa Aud. Rozr. 10.50 Bliskie

spotk: „Lasery”, cz. 1. 11 .00 Pod
dachami Paryża: Yves Simon.
11.25 „Jałta 1945” — słuch, do-

kum., ode. 5 . 12 .00 Recital Iwana

Monlghettlego. 12.50 Bliskie spotk.:
„Lasery”, cz. 2. 13.05 Niech gra
muz. 14.00 Prywatnie u Andrzeja
Ibisa Wróblewskiego. 14.15 „Draż
nię i prowokuję” — nowa płyta
Kim Wilde. 15.q0 Życie na gorąco
— przegląd wyd. tyg. 15.30 Odku
rzone przeboje. 15.50 Bilskie spot
kania: „Lasery”, cz. 3, 16.00 Dzie
ła, interpret., nagrania. 17.00 Ró
wieśnicy. 17.30 Studio Trójki. 13.00

..Przyrzeknij mi. że zdążysz” —

słuch. 18.34 Wariacje na temat.

19.05 Lista przebojów dla oldbo
yów. 21.00 „Pod czarną gwiazdą”
— audycja poetycka oparta na

wierszach Anny Swirszczyńskiej
21.20. Muzyczne portrety: Wojciech
Trzciński. 22 .00 Rozmyślania przed
północą: Szymon Kobyliński. 22 .10

Muzyka bułgarska i współczesna
22.50 Rozmyślania przed północą:
Andrzej W. Piotrowski. 23.00 Za-

prasz. do Trójki. 23.50 „Książki
dla Manufela” — ode. 19..

8.30
— ode. 13 (powt.) . 9.05 Po prostu o-

nas. 9 .20 Mała poranna muz. 10.00

„Siła strachu” — ode. 7 (powt.).
10.30 Złote lata swinga. 11.00 Nie

czytaliście — to posłuchajcie —

przegl. tygod. 11.15 Wokół muz.

latynoskiej. 11.50 „Notatki ha

mankietach” — ode. 17 (powt.).
12.05 W tonacji Trójki 13.00 . .Kon
gres futurologiczny” — ode. 14.

13.10 Powt z rozr.

tańce renesansu. 15.05 Wszystkie
drogi prowadzą do Nashville. 15.45
Podróże reporterów., 16.00 Zapra
szamy do Trójki 18.05 Tnf. sport.
19.00 Pamiętnik potoczny — sty
czeń 1885. 19.30 Trochę swinga. 19.50

„Zapiski na mankietach” — ocle.
18. 20.00 Lista Przebojów Progr.
III. 22 .05 24 godziny w 10 minut
i inf sport. 22.15 Teatrzyk ..Zie
lone Oko”: „Eliminacja.. 23.00

prasz. do Trójki.

PROGRAM
na UKF 67,67

fali lir. 219 in

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,
17.00, 19.30, 23.50.

7.06 Kalend radiowy. 7 .10 W

świąt, nastroju. 8 .00 Klejnoty muz.

i słowa: Poeci rzymscy. 8.20 A-

negdoty i fakty. 8 .50 F. Liszt-
. .Legenda o św. Franciszku z A-

śyżu”. 9 .00 Transm. mszy rzym
skokatolickiej z kościoła Św.
Krzyża w Warszawie. 10.00 Reci
tal organ. ^0.20 Krajobr. hist.: Na
kło. 10.50 Mag. Rozgł. Harc. 12 .10

Zag. muz 12.30 Wyprawy „Czwór
ki” — rep, 13.30 Pieśń romant.:

Bellini. 13.45 Dorośli o harcerstwie
— refleksje byłych członków

ZHP 14.00 Monografie: Irena San
tor. 14.30 Popoł Młodych Słuch.:

Z muzami
Teatr Klasyki
minal”

12.05,

ZBRO-

całą do-

SOBOTA NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY

WIA, tel. 22-05 -11 (czynna
18.

E-T

Mały bę).
CHIRURGICZNY: Na

65; niedz. Dzierżyńskiego
przypadki urazowe — Kombinat

HiL; niedz. — Kopernika 40;
przyp. urazowe — Kopernika 19a.
CHIRURGII DZIEC.: Na Skarpie
65, niedz. — Prokocim. LARYN
GOLOGICZNY: sob., niedz. — Na

Skarpie 65. UROLOGICZNY: Na

Skarpie 65, niedz. Grzegórzec
ka 18 OKULISTYCZNY: Na Skar
pie 65. niedz. — Kopernika 35.

Skarpie
44:

pogotowie
*

NIEDZIELA
KIJÓW: Klasztor Shaolin

15.30 . 17.45. 20. KULTURA: Uciecz
ka z Nowego Jorku — 14, 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA — STU

KI eksa
cz. II

13,

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we. Łazarza 14, tel. 999; zachoro
wania i przewozy, tel. 22-29r99;
Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. U-19-99, Nowa Huta — tel.
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99 . Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice
tel. 999,
Wielkiego
eów: 999; z

MŁODA GWARDIA —

DYJNE: Akademia pana
(poi. b.o.), cż. I — 12, 16:
— 14. 18; Dziedzictwo (ang. 18 lat)
— 20. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12 ,13, 14; Ja clę trzymam, ty
mnie trzymasz za bródkę — 10.

15; Tom Horn — 17, 19. PODWA
WELSKIE: Bajki — 1S. 13; Ta
jemnica trzech pomarańczy (NRD
b.o .) — 14; Butch Cassidy 1 Sun-
dance Kid — 16. ŚWIT DUŻA
SALA: Wilk i zając (radź, b.o .) —

13.45; popoł. jak w sob. ŚWIATO
WID DUŻA SALA: Saturn — 3

(ang. 15 lat) — 13.30; popol. Jak w

sob. SFINKS: Bajki — 11, 12. 13;
popoł. jak w sob. TĘCZA: Pod

Borsuczą Skałą (CSRS b.o .) —1 4:

popol. Jak w sob. UGOREK: Baj
ki — 14; popol. jak w sob. WAN
DA: Maty Iluzjon: „Przygody mi
sia Yogi” — 9.45. 11 .30 . 13.15; E-T
— 15.45; Czy.leci z nami pilot —

.

18: Spokojnie, to tylko awaria —

19.45 , 21.30. WRZOS: Bajki — 12;
Poszukiwacze zaginionej arki —

13, 15.30: Seksmisja — 17.45: Szko
da twoich łez - 20. ZWIĄZKO
WIEC — STUDYJNE: Historia

żółtej ciżemki — 12: DKF — 16.

Seksmisja — 18, 20.15.
ALWERNIA — Chemik: nlecz.

DOBCZYCE — Raba: Tmperium
kontratakuje (USA 12 lat). GDÓW
— Promyk: Karate po polsku (poi.
13 lat); Marynia (poi. t».o .) .

Pozostałe kina Jak w sobotę.

— tel. 9 Myślenice —

Skawina (Kazimierza
4), tel. dla mieszkań-
tel. miejski: 761-444,

Wieliczka - tel. 22-33 -54 i 78-38 -66,
tel. alarmowy: 999; Niepo
łomice — tel. alarmowy: 198:
tel. miejski 210-209, Iwanowice
tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali wg rejonizacji.

apteki sa
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8—15), niedz. (niecą.) .

Dyżury uucue pełnią apteki:
Szczepańska 1, tel. 22-92-93. Ka

zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01

Pstrowskiego 98. tel. 66-69-50. Dłu
ga 88. tel. 33-42-90. Kozłówek (pa
wilon) - tel. 55 -51-87. Krakowska

1 — tel. 66-23-21. Nowa Huta: Al
Hew. Październikowej 6 — tel.

44-17-19, ul. A . Struga 36, tel.
44-06-90.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, - Sułkowicach,
werni, Dobczycaeh, Gdowie, Ska
le. Słomnikaeh i Niepołorńicach.

w:

Al-

inne.

wystawy -^7

SOBOTA - NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE

LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW
NIA (10—151 MUZEUM KATE
DRALNE (10—1S). Wystawa „Wa-

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY - tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.30
—22), niedz. (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
i tel. 44-10-32 (7—22), niedz. (10—18),
ul. Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—
22), niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMÓZBYT” (al. Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—22), nieda. (10—18).

10.00 NURT: Próby smianr
siebie

10.30 NURT: Inny świat
11.00—23.35 Sobota w „Dwój

ce”:
11.00 DT — Wiadomości
11.10 Filharmonia „Dwójki”.

W progr. utw. C. Debussy’ego
i M. de Falli

11.35 „Katowice dziś i ju-.
tro”, cz. 1

12.00 „Od soboty do soboty”
— telewizyjny inf. kult.

12.15 „Trzy kwadranse ze

sportem”: MŚ w narciarstwie

klasycznym; ciekawostki spor
towe *

13.00. „Czym żyją Katowi-
ce?,,

13.30 „5—10—15” — zesp.
„Dom” przedst. — progr. dla
dzieci i młodzieży

15.00
cz. 2

15.35
16.00

pomóc szkole?, cz. 1
16.40

sportu
17.10

cz. 2
17.40

ode. 2 .

— ang. film dokum.
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Katowicę dziś i jutro (3)
19.20 Wystąpienie ambasado

ra Indii
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00. „Bis na bis i nie tyl

ko”
21.00 „Gorąca linia? —

press reporterów
21.20 Tydzień w polityce
21.30 „Dick i Jańe” — kom.

prod. USA, reż.: Ted Kitcheff.

Wyk.: Jane Fonda, George Se-

gal i in.
23.00 DT — Wiadomości
23.05 Proszę ciszej — pr. roz

rywkowy
NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — wskazówki me
tod.,, sem. 3: Teoria i praktyka

6.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3: Powtórz, wiad.

7.00 Wszechnica Rodziny
Wiejskiej: W naszej rodzinie

7.45 „Po gospodarku” —

mag. spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 „Teleranek” oraz film

seryjny prod. rumuńskiej
„Fram”, ode. 1

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin”, ode.

12 pt. Historia kwiatu — franc.
film dokum.

11.00 „Decydujący front”,
ode. 4 pt. Na Wschód — radź,
film dokum.

11.50 Siedem anten
12.50 Pieśń i historia — pro-

grafn publ. kult.
13.15 Telewizyjny

Życzeń
14.00 TV Teatr dla Dzieci:

„O Zwyrtale muzykancie”, reż.
J. Piekarska

15.00 DT — Wiadomości
15.10 Skarbiec
15.45 „Wszystko, albo nic-’,

cz. 1 — teleturniej
16.15

4pt
franc..

17.15
cz. 2 -

17.50
18.20
19:00

gnan i
. ode. 4

muszkieterowie

hiszp.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Shogun”, ode. 5 — se

rial prod. USA/jap., reż.: Jerry
London

20.50 Klub Międzynarodowy
21.25 Sportowa Niedziela
21.55 DT Wiadomości
22.00 „Mój Teatr”: Edyta

Geppert
PROGRAM II

9.30 Film dla niesłyszących:
. „Orient Express”, ode. 4 pt.
■Helena ,

10.30 „Krótkofalowcy” —

wojsk, progr. publicyst.
11.00—23.05 niedziela w

,;Dwójce”:
11.00
11.10

zyce
11.20 „ ..

in. wizyta na Stegnach, Mistrz.
Świata w narciarst. klasycz.

12.00 „Kwadrans z hejna-
. iem”: Na Skałce

12.15 Sport w „Dwójce”
13.00 Kalejdoskop Filmowy

„Kino — Oko”’ „Nieśmiertel
ność czy wieczna młodość?”;
„Kronika dziadka”

13.40 Sport w, „Dwójce” .

’ 15.00 Kino familijne
15.50 Sport w „Dwójce”
17.30 „Jutro poniedziałek”—

1 mag. codz. spraw rodzinnych
18.00 „Człowiek z Suezu”,

■ode.5 — serial prod. franc.
19.00 Wywiady Treny Dzie

dzic
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Sport w „Dwójce”: Pił-

• ka nożna Wisła — Cracovia
21.25 DT — Wiadomości
21.30 Wielkie filmy małego

ekranu: „Elżbieta. królowa
Anglii”, ode. 6 pt. Duma An
glii — serial prod. ang., reż.
Roderick Graham

„Katowice dziś i jutro”,

Wideoteka
„Temat .na dziś”: Jak

1500 sekund wielkiego

Jak pomóc szkole?,

„Rodowód człowieka”,
pt. Mały krok naprzód

ex-

pod rękę. 15.00
Ha Młodz. „Ger-

16.00 Socjologii i • życie
14.00 Pieśni i '

potoczne — fet. dr. A. Ziemilski.ę-
go. 16.05 Rei. z konc. abiturien
tów P. Lic. M. im. Karola Szyma
nowskiego w Warszawie. 17.05

Qui’z popularnonaukowy. WIST —

„Eksperyment”. 18.Q0 Nabożeń
stwo Kościoła Ewangelicko-Refor
mowanego. 18.40 J. S . Bach -

XVI Kantata „Wszyscy chwalimy
Pana” 19.00 Alfa i Omega — mag.
popularnonaukowy. 19.35
fest, i konk. muzi 20.20

Muz. i Myśli: „Z wizytą
wisku”. 22.00 Refleksje i

se muz. 23.00 Gra Zesp.
tany. 23.10 Mag. Publicyst, Kult.
'3.55 Kalend, radiowy.

IV

MHz;
czyli

Za-

Echa

Wieczór
na Sta-

rezonan-

C. San-

na

KIIz oraz dod. na fali
1500 m

DZIENNIKI: 7.00,
17.00. 19.30, 23.50.

11.00 Mag.
Polskie zesp. lustrum. 12.20 Biuro
listów. 12.30 ..Pasjans' na cztery
ręce” — słuch. 13.00 Złota seria
Claudia Arraua. 14 .00 O kult, sło
wa. 14.30 Popoł,, Młodych
Wyśpiewać wiersz: o

turyst. 14 .-45 Piano-forte.

„Malowane we mgle” —

15.30 Muz. nastolatków. 16.00 Red.

Reportaży proponuje. 16.05 Z mi-

krof, po kraju. 17.05 Pejzaż pol
ski. 17.20 Ludzie, epoki, obycz.
18.00 Warsz. tydzień muz. 19.00
Portret słowem rna-low.: H. Ma
chalica. 19.40 J. franc. 19.55 Orkie
strowe granie. 20.20 Wieczór
słuch.: W. Ząlewski „Ostatni
stój”. 21 .30 Przeboje tyg. 21 .50
tel w czwartym rzędzie —

22.00 Spotk. z report.: K. Wyrzy
kowski „List' z ogródka”.
Zaśpiewane teksty A.

skiego. 23.00 Kulisy scen

23.30 Rozmowy intymne.
lend.

Rozgł.

radiowy.

1368
dl.

12.05.

Harc. 12 .10

Słuch

pios.
15.00

słuch

ze

po-
Fo-

fel.

22.25

Waligór-
i scenek.

Ka-23.55

12.05,

Koncert

tV»PROGRAM
SOBOTA ,

PROGRAM I

TTR — biol., sem. 1
TTR — chemia, sem.

TTR -i-, wskaz. metod.,

6.00
6.30
7.00

sem. 3: Teoria i praktyka
7.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3: Powtórz, wiad.
8.25
8.30
9.00

prod.
Manczy”, ode. 12 pt. O nie
zwykłej walce Don Kichota z

bukłakami czerwonego wina
10.30 ~

10.40

skiego:
„Ślub”,
Wyk.:

'

gacka',
i in.

12.45 Na krawędzi słowa
13.05 „Poradnik rolniczy” —

Telewizyjny Klub Hodowców
Zwierząt

13.35 „W karnawałowym ryt
mie” — progr. rozr., wyk.: Siw
Inger, : Costa Cordalis, Katja

„Secret Servis”
14.00 Z Polski rodem
14.30 „Zdrowie” — wojsk,

progr. publicyst. .

15.00 ‘

15.10
bojów

15.35
16.05

Pierwsze ostrzeżenie, reż.

1

Program dnia
Tydzień na działce
„Sobótka” oraz film

’ hisz. „Don Kichot z

DT — Wiadomości
Historia Dramatu Pol-

Witold Gombrowicz
reż. Ryszard Major

K. Zaklukiewicz, J. Bo-
J. Łapiński, H. Bista

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00,

19.00, 20.00, 23.00.
6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.

7.05 Inf.. rady, propoz. 7.15 Muz.
w rannych 'pantoflach. 7 .30 Czas Ebstein,~zesp.
i ludzie. 7.45 Pr. I poleca. 7.50 E-

cha sport, sob. 7 .55 Komun. 8 .30
Moskwa z mel. i pios. 9 .00 Radio
wy Mag. Wojsk. 10.00 Gra Ork.

PR i TV w Warszawie. 10.30 Teatr

dla Dzieci: „Krasnoludek na pło
cie, czyli Jak rodzi się bajka”
11.00 Konc* w niedz. przedpoł.
12.05 W samo poł. 12 .45 Muz. no
wości tyg. 13.00 Przegl. tyg. 13.15
Klasycy operetki. 14.00 Ma.g. mią-^szard' Ber,'serial TV‘'polskiej'

I? 25 Sfiidió Sport: Mistrzo
stwa Świata w narciarstwie

klasycznym
18.05 Losowanie Dużego Lot

ka i zakładów specjalnych
18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: „Olimpiada

Bolka i Lolka”
19.10 „W Beskidzie Śląskim”

— polski film krajoznawczy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Chrzciny” — komedia

prod. czechosł.
21.20 „Czas”

cystyczny
. 21.50 DT —

21.55 Studio
mości, Puchar
sie stołowym

22.30 Muzyczne spotkania —

program rozryw. z udziałem
Mimi Ivanowej, zespołów „Ba-
den-Baden” i „Uriach-Hip”

23.15 Kino Nocne: „Spokojny
zmierzch''

prod.
shley

dzynar.: Wektory, 14.20 W kilku
kilku slow. 14.30 W

15.00 . Koncert ży-
Teatr PR: „Ubezpie-

życie”. 17.00 Magazyn
„Rytm”. 18.00 DialogiŚwiat muz. 19.10 Konc

głos: Bing Crosby. 19.30

takt., .w

Jezioranach.
czeń. 16.00
czenie na

muzyczny
hist. 18.15
na jeden
Radio dzieciom: „Cyrk w Szczyr
ku”. 19 50 Siadem naszych interw.
20.05 Komun. Tot. Sport. 20.10

Przy muz. o sporcie. 21 .00 Komun.

21.05 Polskie rodowody. 21 .30

Gwiazdy i legendy Opery Warsz

22.00 Teatr PR: „Kwatery”. 23.15
Świat w tyg. 23.55 Jazz dla . wszy
stkich. 0.00 Wiad. i muz. nocą.

13.00,

na listy
II PR

ANTE-

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00,
17.00, 21.00, 0.55.

12.00 Poczta Dwójki —

słuch, oflpow. dyr. Pr.
12.10—13.50 KRAKÓW NA

NIE: 12.10 Niedz. połudn. ze sport.
13.50x Śpiewnik rodzinny. 14.15 Ra
diowa scena pios. 15.00 Konc. cho
pinowski: Adam Harasiewicz. 15.30

Katalog
telefon.
18.00 G.
Krak.

Zesp. The Police „Zenyatta Mon-

datta”. 22.15 Chris de Burgh: „The
Getaway”. 23.15 Zesp. The Police:

wydawn. 15.35 Pios. na

17.05 Zakłócenia odbioru.
Puccini: ..Turandot”. 21.05
Aktualności sport. 21.20

DT — Wiadomości
Telewizyjna Lista Prze-

Trybuna Sejmowa
„Lalka”, ode. 4 pt.

Ry-

mag. publi-

Wiadomości
Sport: Wiado-

Europy w teni-

”
— fiilm krymi-n.

RFN, reż. Helmuth A-

9.30
troskę

PROGRAM II

NURT: Jak zaszczepić
o środow. naturalne

„Orient espress”. ode.
Helena — serial prod.
reż. Marcel Moussy
„Wszystko, albo nic”,

- teleturniej
Magazyn Sportowy
Antena
Wieczorynka: „D’Arta-
trzej muszkieterowie”,

pt. Trzej niezwyciężeni
film ■prod.

DT — Wiadomości

Gimnastyka przy mu-

Sport w „Dwójce” m.

■r
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin. radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.
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Jarmuż

Kiedy ostatnio zobaczyłam jarmuż w afclrpi*
warzywnym, przez moment zastanawiałam cię

«. co to takiego, nikt go teł ni* kupował. Jarmuż
został zapomniany, wyparty przez kapustę gło
wiastą, brukselkę. Niesłuszni*, bo to smaczne

i zdrowe warzywo.

Należy do rodziny kapustnych, ma zielone,
fryzowaną liście, dziś najczęściej jest używany
do dekorowania półmisków. Jest jarzyną zimo,
wą, smaczny dopiero, gdy przemarznie (traci
po prostu goryczkę). Smak ma zbliżony do

szpinaku, może być przyrządzony jak szpinak,
łączony z innymi warzywami (marchew, seler,
pomidory), duszony z boczkiem lub kiełbasą.
Zawiera dużo soli mineralnych; magnezu, wa
pnia, potasu, żelaza i fosforu, bogaty w wita
minyA,Ba,C,E,K.

OWO

Jarmuż ■ kiełbasą
Obran* listki jarmużu opłukać i ugotować w

słonej wodzie. Zemleć. Pół cebuli drobno po
krojonej przysmażyć z łyżką margaryny, roz
prowadzić kilkoma łyżkami smaku z ugotowa
nej kiełbasy, włpżyć jarmuż, utarty na masę
zębek czosnku, trochę pieprzu. Dusić wszystko
razem przez 15 minut. Jarmuż podajemy obło
żony plasterkami ugotowanej kiełbasy.

Alu-folta

Folia aluminiowa jest bardzo wygodna w u-

życiu (już ni* chcę mówić, że zastępuje garnki).
Szczególni* nadaje się do przyrządzania potraw
dietetycznych. Potrawy w niej pieczone są
smaczne, kruche 1 soczyste.
■— Nie przypalają się.

— Proces pieczenia trwa krócej niż metodą
tradycyjną.
' Czas pieczenia!

Warzywa — 15 minut, ryby — 45—6# minut,
kurczak, zrazy, kotlety — około godziny, pie
czeń wołowa — około półtorej godziny.

Na dwukrotnie złożonej folii, z zawiniętymi
brzegami, 'można piec jak na blasze..

— Produkty przechowywane w lodówce, za
winięte w folię, dłużej zachowują świeżość i
nie wysychają,

— Chleb 1 ciasto dobrze aię przechowują za
winięte w folię.

— Folia aluminiowa zastępuje papier perga
minowy, Można nią wykładać blachy i iorto-
•^inice.

' *

Kawałek folfi amerujemy oliwą (olejem), na

spód kładziemy „materacyk" z pokrajanej' na

plasterki cebuli, układamy- na niej kawałki

kiełbasy, ziekan* kotlety itp. (mięsa oczywi
ści* nie panierujemy). Oprószamy mięso zioła
mi, pakiecik szczelnie zawijamy, układamy na

blasze, wstawiamy do gorącego piekarnika.
Pieczemy, Podajemy na talerzykach z folii.

CISZEJ!
Mieszkania są bardzo akustyczne, słychać, co

dzieje się piętro wyżej i piętro niżej. Hałasują
La oknem tramwaje i samochody. Czy te wszy
stkie odgłosy są nie do uniknięcia? Ńa te zza

okna mamy niewielki wpływ, te wewnątrz do
mu można zmniejszyć. Nie będzie to wymaga
ło dużego wysiłku z naszej strony. Trzeba tro
chę dobrej woli, zrozumienia i wyobraźni:' mo
że sąsiadkę boli głowa i hałas ją drażni? Mo
że jutro my będziemy pragnąć spokoju? Czy
to, że cisza nocna obowiązuje od godz. 22 do 8

znaczy, że w pozostałym czasie można hałaso
wać? Absolutnie nie!

— Nie nastawiamy głośno radia, magnetofonu
itP,

— Ni* trzaskamy drzwiami od windy,
— Śmiecie do zsypu wyrzucamy tak, by nie

było tego słychać w całym bloku,
— W domu nie nosimy obuwia na wysokim

obcasie ani drewniaków (chyba że są podkle
jone kawałkami grubego filcu lub gumy),

— Staramy się nie uruchamiać pralki ani 5
odkurzacza, gdy jest pora snu.

— Woda lejąca się z kranu do wanny czyn! S

duży hałas. Późną porą skorzystajmy tylko a 5

prysznica. S

Odpowiedzi na pytania Państwa sawarte w 5
listach do naszego poradnika:

— Naczynia ze szkła żaroodpornego myjemy 5
papką z soli i octu.

— Niemiły zapach wapnowanych jaj zllkwi- ;
dujemy, pozostawiając wybite jajo ńa talerzy- S
ku na pół godziny przed użyciem. 5

— Emaliowane wanny i umywalki dobrze 5

myje się solą z dodatkiem terpentyny. Z
— Zażółcone miejsca w wannach, umywał-

“

kach, muszlach myje się szczotką umoczoną w -

óccie. “

— Zlewozmywak-ze stali nierdzewnej po ka- ~

żdym zmywaniu trzeba wytrzeć do sucha, a
“

raz w tygodniu przetrzeć gazetą zwilżoną wo- «

dą z denaturatem.
*

=M
Chcę zaproponować otwarcie w naszym po- S

radniku kącika kuchni małopolskiej. Jest wiele 5

pysznych dań, znanych tylko w Krakowie, Tar- E
nowie czy Nowym Sączu. Może zechcecie się S
Państwo podzielić przepisami?

(LE) =

a
S

wymteat s

*n
» proc, a.ftmnrt «
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Mniejsze zużycie paliwa
W MIEŚCIE...

Coraz popularniejsze są w Eu
ropie urządzenia elektroniczne
montowane w gaźniku lub poza
nim, zmniejszające zużycie pali
wa szczególnie w zakresie wol
nych obrotów, Mają takie urzą
dzenia m. in. „volkswageny” ga-
źnikowe serii E, „fiaty uno E”,
a także „łada 1300 S” wyposażo
na w gażnik „ozon”. Można Jed
nak kupić taki oszczędzacz „lu
zem”. Produkuje go zachodnio-
niemiecka firma HELŁA pod
nazwą STOP-START-ELEKTRO-

NIC, z możliwością montażu do

każdego typu samochodu. Urzą
dzenie to powoduje, iż w czasie

jazdy miejskiej, po osiągnięciu
przez silnik pewnej niskiej llcz-

choć działa on również 1 podczas
jazdy w mieście. Trudno jednak
w czasie intensywnego , ruchu

miejskiego rozpraszać uwagę i
obserwować wskazania podci-
śnieniomierza. Urządzenie to

wskazuje ekonomiczną pracę sil
nika i najmniejsze zużycie pali
wa przy określonej «wartości

podciśnienia w rurze ssącej gaż-
nika, sygnalizowane przez wska
zówkę ustawiającą się na zielo
nym polu. Po mniej więcej ty
godniowym treningu można

przyzwyczaić się do jazdy w za
kresie optymalnego podciśnienia.
Oszczędności paliwa wynikające
z takiej ekonomicznej jazdy mo
gą dochodzić do 15 proc, w po
równaniu z jazdą bez podciśnie-
niomierza (sam uzyskałem 15

proc. oszczędności w „fiacie

podaje po raz 440. WOJCIECH MACHNICKI

by obrotów (różnej dla jedno
stek 4-, 5- i 6-cylindrowych),
silnik jest automatycznie wyłą
czany (np. na okres postoju w

zatorze czy pod czerwonym
światłem), zaś ponowne jego
włączenie następuje nie z pomo
cą kluczyka, lecz specjalnego
przycisku umieszczonego w za
sięgu ręki kierowcy.

STOP-START-ELEKTRONIC

pozwala — zdaniem firmy HEL-
LA — zaoszczędzić do 22 proc,
paliwa, czyli ponad 2 litry z

każdych 10 litrów zużytych w

czasie jazdy miejskiej! Ale aż
tak cudownie to nie jest (chyba
że te dane odnoszą się do natę
żonego ruchu w miastach RFN).

Miałem możność przetestować
zachodnioniemieckle urządzenie
w „fso 1500” w mieście na tra
sie ok. 3500 km (nie w warun
kach zimowych!!!). Zużycie pa
liwa (przy niezmienionych na
stawach silnika!) spadło z po
czątkowych 9,5 1/100 km do 8.6
1/1000 km, czyli nie o 22 proc.,
lecz o niecałe 10 proc., co jed
nak pozwala przejechać na tej
samej porcji paliwa o te 10 km

dalej... Pewnie bym kupił „u-

strojstwo” firmy HELLA do co
dziennego'stosowania (może w

zimie oszczędności byłyby więk-
rze?), ale nie mam 42,10 dolarów

amerykańskich, bo tyle kosztuje
STOP-START-ELEKTRONIC w

stoisku motoryzacyjnym PEWE-
XU w Krakowie przy ul. Szy
manowskiego 14. A tak po teście
musialem zdemontować i oddać...

Podobne, acz nie elektroniczne,
lecz mechaniczne urządzenie pod
nazwą oszczędzacz biegu jałowe
go można kupić do „fiata 126p”
za 900 zł. Oszczędności są znacz
nie mniejsze (też próbowałem w

„maluchu”) i nie przekraczają
5-S proc, zużycia. Ale i to się
opłaci, kiedy paliwo reglamen
towane. Oszczędzacz biegu jało
wego można nabyć m. in. w

stoisku motoryzacyjnym Domu

Handlowego WANDA w Nowej
Hucie w os. Na Lotnisku.

...i NA SZOSIE

Raczej w warunkach jazdy
pozamiejskiej można wykorzy
stać podciśnieniomierz wytwa
rzany w Kujawskiej Fabryce
Manometrów we Włocławku,

126p” na trasie zagranicznej do

północnej Jugosławii przez Au
strię).

Najnowszy model podciśnienio-
mierza jest zblokowany ze

wskaźnikiem napięcia akumula
tora (szczególnie przydatny w

okresie zimowym, gdy nie ma

pewności co do stanu sprawno
ści akumulatora!) sygnalizują
cym jego stan przy pomocy diod

świetlnych. Kosztuje sporo, bo
aż 2850 zł, ale jest to wydatek
opłacalny. Do każdego modelu
samochodu jest inny podciśnie
niomierz! Największy ich wybór
w stoisku Domu Handlowego
WANDA w Nowej Hucie w *s.
Na Lotnisku.

_

31 stycznia 1985 r.

upływa kolejny
„termin motoryzacyjny”

31 stycznia 1985 r., czyli w naj
bliższy czwartek upływa kolejny
„termin motoryzacyjny”, którego
nie wolno przeoczyć.

© PZU. Tylko do czwartku
PZU przyjmuje rezygnacje ż

dobrowolnego ubezpieczenia
AUTO-CASCO (trzeba się zgło
sić. osobiście w odpowiednim
inspektoracie PZU właściwym
dla miejsca zamieszkania), eo

wiąże się* z konieczności opłaty
całej składki obowiązkowego
ubezpieczenia OC i NW także do
31 I 1985 r. Ale kto nie płaci AC
to w razie kradzieży pojazdu o-

trzymuje od PZU wyłącznie wy
razy współczucia...

• PODATEK DROGOWY. 31

stycznia br. upływa termin płat
ności I raty podatku drogowego.
Ale z dobrodziejstwa ratalnej
opłaty mogą skorzystać w y-
łącznie właściciele pojazdów,
za które roczna opłata wy
nosi ponad 2000 zł. Tak więc
w ratach mogą płacić ©
właściciele pojazdów z silnikiem
o poj. 1501—1800 ccm (5000 zł

rocznie, 2500 zł I rata), o poj.
pow. 1801 cm (9000 zł rocznie,
4500 zł I rata) oraz samochodów
„warszawa” (4000 zł rocznie,
2000 zł I rata). UWAGA! Wła
ściciele diesli płacą o 10 proc,
mniej niż w przypadku silni
ków gaźnikowych. Przy opłacie
ratalnej termin płatności H raty
do 31 lipca 1985 r.

Zderzenia

r

z Temidy

7 marca 1983 roku w jed
nym z mieszkań przy ul. Wie
lickiej w Krakowie odkryto
zwłoki 76-letniej Marii K. Już
pierwsze oględziny pozwoliły
na stwierdzenie, że kobieta
została zamordowana. Nd jej
ciele stwierdzono 22 rany, za
dane nożem. Sekcja zwłok prze
prowadzona w Zakładzie Me
dycyny Sądowej krakowskiej
Akademii Medycznej ustaliła,
żę śmierć nastąpiła w skutek
uszkodzenia m^- in. opłucnych,
płuc, Serca, wątroby, śledzio
ny, żołądka, nerek.

Intensywne śledztwo podjęte w tej sprawie napo
tykało na duże trudności. M'aria K. trudniła się nie
legalnym handlem wódką i z tego względu przez
jej mieszkanie przewijała się sporo przypadkowych
osób. Każda z nich mogła być potencjalnym mor
dercą. Handlarka uważana była za osobę majętną,
a tło zabójstwa miało charakter wyraźnie rabunko
wy. Mieszkanie było splądrowane i początkowo,
trudno było ustalić, jakie dobra zostały zrabowane.
Natrafiono tylko na podartą książeczkę oszczędnoś
ciową PKO z wkładem 100 tys. zł. Sprawcy lub

sprawca zorientowani się, że pieniędzy nie będą
mogli podjąć i stąd dokument PKO, jako w tej sy
tuacji bezwartościowy, został zniszczony.

Po upływie przewidywanego przez prawo terminu,
w których nie wykryto winnych śmierci Marii K.,

«
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NIE MRÓZ ZAWINIŁ —

ON TYLKO
OBNAŻYŁ SŁABOŚCI

Kruszenie kamieni nerkowych ŁAMIGŁÓWKA z AGORY

„Czujesz go, jak idzie w dół, t nerki do pę
cherza” — mówi Sanders Cos, dyrektor z Dal
las, opowiadając z widoczną przykrością jeden
z wielu ataków kolki nerkowej. „Potem do
chodzi do pęcherza i ból robi się nie do wy
trzymania. Jest tak rozdzierający, że prawie
tli* do opisania”. Na kamicę choruje ponad
milion Amerykanów, a ponad 100 tys. każdego
roku musi się poddać poważnej operacji z tego
powodu. Ostatnio jednak lekarze w kilku o-

środkach w USA wypróbowują nową metodę,
która dosłownie tłucze kamienie na kawałki

przy pomocy fal uderzeniowych i powoduje, że

skalpel i szwy są całkiem zbędne.
Nowe urządzenie jest określane skrótem an

gielskiej nazwy ESWL (pełna nazwa znaczy
mniej więcej „działająca z zewnątrz ciała kru
szarka kamieni"). Wynaleziony w RFN aparat
ESWL przechodzi obecnie, próby kliniczne w

Stanach Zjednoczonych — mniej więcej od roku.
Jak dotąd w sześciu szpitalach, w tym w kli
nice Uniwersytetu Cornell poddano leczeniu no
wą metodą ponad 300 pacjentów. Kosztujące
2 min dolarów urządzenie kruszy kamienie
nerkowe przy pomocy silnych fal uderzenio
wych, podobnych do tych, które wytwarzają
samoloty „przebijające" barierę dźwięku „Mo
żliwość rozbicia kamienia maszyną, która znaj
duje się na zewnątrz ciała pacjenta to rewo
lucja" — mówi doktor E. Durracott Uaughan,
ordynator oddziału urologicznego W szpitalu
nowojorskim.

Urządzenie działa następująco: pacjenta znie
czula się od pasa w dół w celu uniknięcia nie
przyjemnych wrażeń przy „wybuchu", na
stępnie , przywiązuje się go do specjalnej plat

formy i zanurza w zbiorniku z wodą. Dokładną
obserwację położenia kamienia umożliwia apa
ratura rentgenowska z dwoma monitorami.

Kiedy lekarz naciska przycisk, znajdująca się
na dni* zbiornika „świeca” daje silną iskrę.

Część wody paruje wybuchowo, wytwarzając
falę uderzeniową. Fala ta jest ogniskowana
przez metalowy reflektor, wycelowany w ka
mień w nerce pacjenta. Skupiona przez reflek
tor fala uderzeniowa przechodzi bezboleśnie
przez miękkie tkanki pacjenta i ogniskuje się
na twardym kamiiniu, dając w efekcie gru-

chocące uderzenie. Potrzeba ponad tysiąc tego
rodzaju uderzeń, aby całkiem potłuc kamień,
który jest potem wypłukiwany z moczem w

postaci piasku.
ESWL można skutecznie stosować u ponad

70 proc, pacjentów wymagających interwencji
chirurga w przypadkach kamicy nerkowej.
Spośród ponad tysiąca chorych, których le
czono metodą ESWL w RFN tylko mniej niż
1 proc, musialo w końcu znaleźć się na stole

operacyjnym. ESWL obiecuje zmniejszenie za
równo uszczerbku zdrowotnego, jak i finanso
wego. Przeciętna operacja oznacza 25-centyme-'~
trowe cięcie, 3—i dni w szpitalu, 4—6 tygodni
zwolnienia z pracy, około 21 tysięcy dolarów
za operację i pobyt w szpitalu. Ocenia się, że

kiedy ESWL upowszechni się, usunięcie kamie
nia tą metodą będzie pacjenta kosztować ok. 8

tysięcy dolarów. I w wielu wypadkach będzie
on mógł wrócić następnego dnia do domu, a po
tygodniu do pracy.

ESWL jest najnowszą spośród rosnącej liczby
metod usuwania kamieni moczowych bez ope
racji. Inaczej wygląda terapia ultradźwiękowa;
chirurg wprowadza sondę przez małe nacięcie
na plecach chorego i rozbija kamień falą dźwię
kową wielkiej częstotliwości. W wypadku wię
kszych kamieni metoda ultradźwiękowa może
być stosowana łącznie z ESWL.

Na podstawie „Newsweek” opr. gak
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W Hamburgu działa war
sztat samochodowy, który na

życzenie klientów przebudo
wuje w odpowiedni sposób
bardzo drogie limuzyny.
Zmiany te dokonywane są
głównie w kabinie samocho
dów i mają na celu podnie
sienie w nich komfortu- i za
pewnienie maksymalnej wy
gody pasażerowi. Styling Ga-

rage Schenefeld zatrudnia
ponad 60 pracowników a je
go obrót roczny wynosi 30
milionów marek. Właściciel
warsztatu Christian Hahn o-

parl się w swej działalności
na potwierdzonym obserwa
cjami założeniu, że na świę
cie żyje mnóstwo bogatych
ludzi, którzy gotowi są wy
dać swe pieniądze na coś o-

ryginalnego, np. niepowta
rzalny samochód. Przeróbce
poddaje się przeważnie su-

perlimuzyny 500 SEL firmy

Super limuzyny
Daimler-Benz z ceną wyj
ściową od 70 tysięcy marek.
Po dokonaniu zmian w aucie

jego cena skacze nawet czte
rokrotnie w górę.

Jeden z wariantów „nowe
go samochodu" to limuzyna
przedłużona klinem w środ
ku o 30 cm i pomalowana na

jaskrawy mieniący się kolor.
Na życzenie klienta wszy
stkie części chromowane po
krywa się warstwą 24-kara-

towego złota. Wnętrze auta

wykańczane jest drewnem z

korzeni egzotycznych drzew,
siedzenia pokrywane są

prawdziwą szlachetną skórą,
a nawet wyposażane w lo
dówkę i barek. Dochodzą do

tego urządzenia techniczne
jak telefon, telewizor koloro
wy, aparatura stereo i uideo,

no i oczywiście komputer o-

sobisty. Samochód wyposażo
ny w ten sposób kosztuje na
wet i 400 000 marek.

Największy do tej pory
kontrakt Hahn zrealizował
na zamówienie następcy tro
nu z Abu Dhabi. Dla gości
weselnych zamówił on u

Hahna 40 samochodów Daim-
ler 500 SEL we wszystkich
kolorach tęczy. Rachunek o-

piewał na 3 min marek.
Większość klientów war

sztatu Hahna pochodzi z kra
jów arabskich. Za nimi pla
sują się amerykańskie gwia
zdy ekranu i estrady, japoń
scy biznesmeni i afrykańscy
potentaci. Swoim zagranicz
nym klientom Hahn oferuje
także swój serwis

czy, zawsze gotów
na każde życzenie
klienta.

napraw-
do drogi
bogatego

(J.H.Ś.)

Litery odgadniętych wyrazów przeniesione zgodnie z nume
racją do diagramu dolnego utworzą rozwiązanie — fraszkę
J. Sztaudyngera.

A. bałtycka ryba śledziowata,
B. był nim Winnetou,
C. drapieżna ryba karpiowata rzek Europy Wsch.
D. roślina ozdobna zwana też jafcobinką,
E. rudy, ogon wiewiórki,
F. siedziba biskupa i jego administracji,
G. zakonnik lub szczyt nad Morskim Okiem,
H. wypełnia ramę okienną,
I. poeag.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 2.02.1985 z dopiskiem
„Szyfrogram”. Wśród nagrodzonych rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 309 „GK”

. Minął wspaniały, bal sylwestrowy, rok nowy rodzi się i
bólem głowy.”

Książki otrzymują: B. Łabuz — Tarnów, P. Pilch — Kiel
cza, B. Dzieża — Myślenice, T. Nowak — Nowy Sącz, M. Kieł
basa — Łabowa.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 10 „G.K.”

Marburg „Wyznawcy”
Ku bożej zwykli chwale pieśń śpiewać kanibale

gdy spożyć im się zdarzy potrawkę z misjonarzy.
Nagrody otrzymują: K. Różańska, J. Tylka — Nowy Targ,

W'. Worytko — Rabka, E. Kasprzyk, Z. Knap-Konopka —

Kraków.

mm mrh mi?

Milion ma
śledztwo zostało umorzone, eo oczywiście nie ozna
czało, że milicja zaprzestała prowadzenia czynności
operacyjnych w tej sprawie. Przyszedł dzień, gdy
w końcu milicyjne wysiłki zakończyły się sukce
sem, 5 września ub. r. ustalono, iż sprawcami odra
żającego czynu mogą być Andrzej P. i Mirosław, Sz.
Ten pierwszy w chwili zabójstwa starej kobiety
miał niewiele ponad 17 lat — ten drugi ledwie 16.

Podejrzani zostali zatrzymani, a potem na mocy
decyzji prokuratora aresztowani.

W trakcie śledztwa, jak to zwykle przecież bywa,
dwaj młodzi ludzie podawali różne wersje przebie
gu tragicznego dnia 7 marca 1983 roku, każdy pró
bował umniejszyć swój udział w przestępstwie. Po

żmudnych konfrontacjach, zbieraniu dodatkowych
dowodów udało się ustalić prawdopodobny rozwój
wypadków.

Pomysłodawcą makabrycznego przedsięwzięcia był
Andrzej P. Kiedy namawiał do współdziałania Mi
rosława Sz. wysunął argument zamożności Marii- K„
która „...milion rra na pewno”. Dzięki tym pie
niądzom mieli zacząć wesołe i dostatnie życie. Od

początku obaj liczyli się z możliwością zabicia sa
motnie mieszkającej kobiety. Na „skok” zabrali prze
cież duży nóż...

Jako „klienci” zostali wpuszczeni przez Marię K. do

przedpokoju. Zgłosili chęć kupienia wódki. Gdy ko
bieta odwróciła się, nastąpił atak. Chwyt za usta

KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 1

POZIOMO: 7. uprawiany
dawniej »tyl jednogłosowego
śpiewu, 8. premier rządu
francuskiego, przeciwnik ka
pitulacji w 1940 r., 9. niesto
sowany już materiał opa
trunkowy, 11. wymiary zew
nętrzne maszyny, 14. jasno-
rudy koń, 15. powściągliwość,
16. nazwa jugosłowiańskiej
waluty, 17. wielka rzeka w

Ameryce Połudn., 18. sztucz
ne jeziogo, 20. '

największa
rzeka Francji, 22. pod drze
wem iglastym, 23. znane

miasto we Włoszech, 26. lek
tor, albo specjalny aparat,
28. grupa etniczna ’

białej ra
sy w Japonii na Hokkaido,
29. odwód.

PIONOWO: 1. miasto pod
Berlinem, podpisano tam

ważne układy, 2. światowej
sławy fizyk duński, opraco
wał teorię budowy atomu i

jądra atomowego, 3. informa
cje, przesłanki, 4. do prze
kraczania, 5. żywiona do an
typatycznego, 6. dbały o czy
stość języka, 10. ochrania

walizkę, 12. krótkie muszkie
ty kawaleryjskie, 13. jedna z

przyczyn danego zjawiska,
19. Zanik pamięci, 21. buja
nad wodami, 24. epopeja, 25.
nazwa jednego z plutonów
II kompanii batalionu „Zo
śka”, 26. miasto i port w pd.
Irlandii, 27. przy ślubnej suk
ni w wielkim stylu.

Rozwiązania prosimy nad
syłać w terminie do dnia
2 H 1985 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi
skiem na kopercie: „Krzy
żówka nr 3”. Wśród Czytelni
ków, którzy nadeślą prawi
dłowe odpowiedzi — redak
cja rozlosuje nagrody w po
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 1

POZIOMO: 7. kapusta, 8.

tulipan, 9. kaskada, 11. rakie
ta, 14. tragizm, 15. palto, 16.
uroki, 17. neutron, 18. bagno,
20. ideał, 22. mącznik, 23.

rejwach, 26. interes, 28. kol
czyk, 29. referat.

PIONOWO: 1. Karafka, 2.

pułk, 3. Jaga, 4. ster, 5. figi,
6. bartnik, 10. autonomia, 12.
komunikat, 13. egotyzm, 19.
agresor, 21. agregat, 24. Wici,
25. haki, 26. ikra, 27. Eden.

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 1 z

1985-01-12/13 książki otrzy
mują: I. Cieśla, S. Tiahny-
bok,-D. Danielska, A. Bodnar,
J. Krupa, L. Rymarowicz, K.
Malinowska — Kraków, IV.

Olbrych — Biesna, L. Książ
ko — Gorlice, T. Pokrzywiń-
ska — Sopot.

Nagrody wyślemy pocztą.

na pewno...
i gardło i pierwszy cios nożem. Potem drugi, trzeci
i następne. Kiedy skończył jeden — zaczął drugi.
Ustalili przecież, że dokonają przerażającego czynu
wspólnie. Niechże obaj będą mordercami, niechże
zwiąże ich na zawsze to przestępcze porozumienie,
niechże — gdyby sprawa się wydała — odpowiada
ją za śmierć bezbronnej kobiety wspólnie. Ich za
pamiętanie było aż tak wielkie, że zadając ciosy zła
mali, nóż.

Spokojnie przystąpili do poszukiwania miliona
*i innych „skarbów”. Ostatecznie znaleźli 30 tys. zł,
100 dolarów USA, złoty pierścionek i złoty wisiorek.

Wynieśli ze sobą także kilka butelek wódki, a łącz-
■na wartość łupu nie przekraczała 100 tys. zł.

Pieniądze wydali na zakup odzieży w sklepie Pe-

wex, na kolacje w hotelu Holiday, na grę w salo
nie automatów zręcznościowych. Bezwzględni, cynicz
ni.

Podejrzani poddani zostali badaniom przez bieg
łych lekarzy psychiatrów. Wykluczyli oni u swych
pacjentów chorobę psychiczną w rozumieniu psy
chozy oraz niedorozwój umysłowy, stwierdzając na
tomiast nieprawidłowy rozwój osobowości, który
nie usprawiedliwia kwestionowania poczytalności obu

podejrzanych w odniesieniu do zarzucanego im czy
nu.

Ciekawe i jednocześnie smutne rezultaty , przy
niósł wywiad środowiskowy. Obaj nie posiadają po-

zytywnej opinii, nie ukończyli -nawet szkoły podsta
wowej, mimo swojego jakże młodego wieku zamie
szani byli w działalność kryminalną. W tym miej
scu rodzić się musi pytanie o współodpowiedzialność
najbliższych za ukształtowanie tak spaczonych cha
rakterów tych ledwo
chanie elementarnych
dżinie.

Rodziny te' zjawiły
Wojewódzkim w Krakowie, gdy rozpoczynał
proces przeciwko dwóm zabójcom. Konwój milicyj
ny, kajdanki i oskarżeni. Jeden wysoki, barczysty,
w okularach — drugi niski, szczupły i jakby prze
straszony . tym, co go w najbliższym czasie czeka.
Aż trudno uwierzyć, że ten niepozorny chłopiec
zdolny był do tak bestialskiego czynu.

Były spazmatyczne łzy rodzin oskarżonych, czy
jednak zjawiła się refleksja, iż wydanie na świat
człowieka 'niesie ze sobą odpowiedzialność za jego
wychowanig, za ukształtowanie charakteru? Oba
wiam się, że takiej refleksji nie było, bo musiałaby
ona nieść ze sobą refleksję co do własnej winy za

to, że tych dwóch zamordowało,
sądem.
. I toczy się ten smutny proces,
goriach prawnych winnymi są
i Mirosław Sz.
jest znacznie więcej,
wodniczy sędzia Jan

Mieczysław Kloch.

odrosłych chłopców, za

działań wychowawczych

się w minioną środę w

zanie-
w ro-

Sądzie
się

a teraz staje przed

w którym w kate-

tylko Andrzej P.

moralnych winnychw kategoriach
Składowi sędziowskiemu prze-
Łaba, a oskarża prokurator

JANUSZ HAŃDEREK

„TU I TERAZ” drukuj* re
lacje kilku reporterów o

tym, jak nas zaskoczyła li
ma. Stefan Kozicki pisze:
„Tłuste tytuły popularnych
popołudniówek sugerują, te
mroźna aura jest przyczyną
wszystkiego złego. Tymcza
sem nic bardziej fałszywego
nad to przekonanie. Mróz

tylko ujawnił stan, w jakim
się znajduje wiele dziedzin

naszego żyda, przede wszy
stkim gospodarczego (...)
Wszystkie te braki, błędy
niedoróbki — czy jak to je
szcze nazwaó uciekając od

przeekonomizowanego żargo
nu specjalistycznej publicy
styki — powstały i narastały
od dawna, ale dopiero teraz,
na białym, skrzącym tle

prawdziwie zimowym stały
się bardzo widoczne. Co było
nadpęknięte — pęka teraz

(...). Woda — jej ogólnego
braku nie da się zrzucić ani
na mróz, ani nawet na suszę
nękającą Polskę przez ostat
nie dwa lata. To naprawdę
ten, tak dotkliwy brak, zawi
niła cała dotychczasowa,
niewiarygodnie beztroska

gospodarka zasobami wodny
mi. Dzięki czemu kraj nasz

wylądował w niedawno spo
rządzonych statystykach za
sobów wodnych na ostat
nim miejscu w Europie”.

Wniosek? Gospodarka u-

przemysłowionego państwa
przypomina system naczyń
połączonych. Wszystko z

wszystkim się wiąże. Wszy
stko na wszystko wpływa.

W KOLEJCE PO ŃERKĘ
— W KOLEJCE PO ŻYCIE

W wielu krajach sztuczne

nerki czekają na pacjentów.
U nas ludzie żegnają się z

tym światem tylko dlatego,
że kolejka do dializ jest tak

długa. W ciągu półrocza w

samym tylko regionie łódz
kim zmarło 30 osób z powo
du niemożliwości dializowa
nia. Zresztą rzecz nie tylko
w ilości sztucznych nerek ale
w ich jakości. Między naszy
mi urządzeniami a np. szwe
dzkiej firmy GAMBRO —

pisze Łucjan Kaczanowski w

„PRZEGLĄDZIE TYGO
DNIOWYM” różnica jest ta
ka — jakby ktoś porównywał
naszą syrenkę z najlepszymi
samochodami zagranicznymi.
To nie koniec gorzkich żali.
Brak np. stanowisk dla pa
cjentów z nagłą, ostrą nie
wydolnością nerek. W wielu

'krajach uznano by to za

skandaliczne, ale u nas za

normalne uważa się wiele

gorszych rzeczy.

KTO SIĘ BOI
TWÓRCZOŚCI

ROBOTNIKÓW?
„TYGODNIK KULTURAL

NA’” drukuje polemiczne wy
powiedzi na temat sygnalizo
wany w tytule, a wywołany
wywiadem (TK nr 47/1984)
Janiny Kożbiel z dr. hab. Ro
chem Sulimą.
FUNDUSZ NA TALENT

Pisaliśmy już w tej rubry
ce o Krajowym Funduszu na

rzecz Dzieci . powstałym w

1981 r.; podjął decyzję o

przyznawaniu stypendiów
dzieciom i młodzieży wybit
nie uzdolnionej (uczniom
szkół podstawowych — 2 tys.,
średnich — 3 tys., przyznaje
się też stypendia jednorazo
we (w wys. 10 tys.) i na kon
kretny cel — np. zakup
skrzypiec. Sprawa pomocy
dzieciom utalentowanym ma

wiele aspektów — o czym
przekonuje lektura artykułu
A.my Mazurkiewicz w „KO
BIECIE I ŻYCIU”. Okazuje
się, że dziecko zdolne to ku
pa zmartwień...

PONADTO PRZECZYTA
LIŚMY: © w „PRZEGLĄ
DZIE TYGODNIOWYM” re
portaż J. Morawskiego o „je
dynym sprawiedliwym”, 33-
letnim rolniku Józefie Wroń
skim, który zdobył się na od
wagę i zaprotestował prze
ciwko wrzucaniu kopert za

nieobecnych w gmidie Faj
sławice (jako członek komi
sji wyborczej odmówił pod
pisu). Z woli Sądu Najwyż
szego wybory odbyły się w

tym okręgu wyborczym po
raz drugi. „Gdy wspomina
te przeżycia, mówi (Wroński)
że czuje na ciele zimny pot”.
Ludzie, których nie zna przy
syłają mu listy z podzięko
waniami. W jednym było ta
kie zdanie: „Jesteśmy za to

wszyscy współwinni, ponie
waż za istnienie zła winę po
noszą nie tylko ci, którzy to

zło czynią, ale również ci, któ
rzy temu złu nie zapobiega
ją” • w „PRZEKROJU”
rozmowę o transseksualizmie

(rozbieżność między psy
chicznym poczuciem płci a

płcią metrykalną) © w

„TAK i NIE” o EKOARCHI-
TEKTURZE (sztuce i umie
jętności kształtowania prze
strzeni dla potrzeb czło
wieka © w „WIEŚCIACH”
o sporze, o bibliotekę w Woli

Radziszowskiej i biblioteka
rzu toczącym wojnę z urzęd
nikami (oczywiście przegra
ną) © w cyt. „PT” rozmo
wę z mec. Pociejpm (bronił
K. Kota i stwierdza m. In.:
„Nie bronię z sympatii”).

i


